1) 


Proletariusze 
wszystkich krajów 


łączcie się! 


NR 319 (690) ROK III 


Tryb 


una Lu 


WARSZAWA — PONIEDZIAŁEK 20 LISTOPADA 1950 R:`. 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


WYDANIE H 


CENA 15 gr. 


Delegaci pokoju z całego świata gorąco popierają zgłoszone projekty 
zmierzające do skutecznego zwalczenia podpalaczy świata 


Kongres z entuzjazmem przyjął pokojowe manifestacje polskich chłopów i młodzieży 
Trzeci dzień obrad II Światowego Kongresu Obrońców Pokeju 


Do Prezesa Rady Ministrów R. P. 
Józefa Cyrankiewicza 


w Warszawie 


Proszę Pana, Panie Premierze, przyjąć wyrazy mej 
serdecznej wdzięczności za przyjacielskie życzenia, zło- 
żone z okazji 33-ej rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 


Rewolucji Październikowej. 


(—) J. STALIN 


Dziś ludność stoliey spotyka się 
z delegatami na II Świalowy | 
Kongres Obrońców Pokoju 
(f) Stołeczny Komitet Obrońców Pokoju zaprasza lud- 


ność Warszawy na spotkania z delegatami na II Świato- 
wy Kongres Obrońców Pokoju, które odbędą się w nie- 


dzielę, dnia 19 listopada br. 


cych punktach miasta: 


o godz. 10.15 w następują- 


1. w sali „Roma“ dla dzielnicy Śródmieście. 

2. w świetlicy Zakładów im. Dymitrowa przy ul. 
Kałuszyńskiej — dla dzielnicy Grochów. j 

3. w gimnazjum przy ul. Białołęckiej — dla dzielni- 
cy Bródno. 

4 w kinie „Lotnik“ — dla dzielnicy Okęcie. 

5. w sali Domu Akademickiego przy Placu Naruto- 
wicza — dla dzielnicy Ochota. 

6. w kinie „Moskwa“ — dlo dzielnicy Mokotów. 

7. w sali NOT przy ul. Czackiego — dla dzielnicy 
Starówka. , 

+ 8. w Domu Kultury przy ul. Próchnika — dła dziel- 

nicy Żoliborz. 

9. w Świetlicy Zakładów Fae 22 Lipca (Wedel) — dla 

jelniey Praga Centralna. 
10. E © — dla dzielnicy Praga Centralna. 
1l. w kinie „W—Z' i w sali MZK — dla dzielnicy 


Wola. 
Poza tym odbędą się również o godz. 10.15 spotkania 


| delegatów na Kongres z kobietami Stolicy w Teatrze 


f i Ġ 1 N HE i £ Or 8 i "SZA | ._ mg. e . 
Narodowym i świetlicy WZPO im. Obrońców Warsza |„Przynieśliście nam wiosnę 


wy na Grochowie, jak również spotkanie z młodzieżą — 
na Mariensztacie. 


Przyjęcie w: Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej na cześć 


uczestników Kongresu Pokoju 
(€) W dniu 18 bm. w salach Na przyjęcie przybyli człon- 


recepcyjnych Państwowego Te- | kowie Rady Państwa oraz człon 
atru Narodowego, przewodni- kowie Rządu z premierem Cy- 
czący Prezydium Rady Narodo- 
wej m. st. Warszawy Jerzy Al- 
brecht podejmował uczestni- 
ków II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, z przewodni- 
czącym prof. Joliot-Curie na 
czele, 


rankiewiczem i wicepremiera- 
mi Mincem, Chełchowskim i 
Korzyckim. 


Obecni byli również członko- 
wie korpusu dyplomatycznego 
z dziekanem korpusu ambasa- 
dorem ZSRR w Warszawie W. 
Z. Lebiediewem na czele. 


W 40 rocznicę Śmierci 
Lwa Tołstoja 


( MOSKWA (PAP). — Na- 
ród radziecki obchodzi uroczyś- 
cie 40 rocznicę zgonu wielkiego 
pisarza rosyjskiego — Lwa Toł- 
stoja. 

W Akademii Nauk ZSRR oł- 


była się sesja naukowa poświę- 
cona życiu i twórczości wielkie 
go pisarza. 

Dzieła wielkiego pisarza wyda 
ne zostały w 70 językach naro- 
dów ZSRR o łącznym nakładzie 
37.500.000 egz. 


Walki w Korei 


(a) MOSKWA (PAP). — Agen 
cja TASS podaje. że dowódz- 
two naczelne koreańskiej armii 
ludowej nadało w dniu 17 li- 
stopada komunikat treści nastę- 
pującej: 

Wojska armii ludowej toczyły 


.. 


aktywne działania wojenne prze 
ciwko amerykańskim i południo 
wo - koreańskim wojskom na 
dotychczasowych pozycjach, na 
linii rzeki Czongczon I w rejo- 
nie Tokusen. 


Trzeci dzień obrad Kongresu był dniem szeregu dalszych 


wypowiedzi przedstawicieli 


wielu krajów, 


ludzi różnych 


przekonań politycznych, różnych zawodów, różnych kolo- 
rów skóry. Na Kongres przybywają wciąż nowi delegaci, 


którzy nie zdążyli 


na początek obrad. W trzecim dniu 


w Kongresie brało już udział 2.025 osób z 72 krajów. 


Wiele przemówień wbiło się 
w pamięć uczestników Kongre- 
su, a niektóre z nich poruszyły 
i wzruszyły salę kongresową, 
której nastrój i entuzjazm zdaje 
się wzmagać w miarę trwania 
Kongresu. Przemówieniami, któ- 
re zwłaszcza głęboko poruszyły 
delegatów, były wystąpienia zna 
nego działacza związkowego, 
Lombardo Toledano (Meksyk), 
przedstawiciela Grecji Kokkali- 
sa, znakomitego pisarza radziec- 
kiego Ilji Erenburga i wicepre- 
miera centralnego rządu chiń- 
skiego Kuo Mo-żo. 

Zarówno w wystąpieniach pu- 
blicznych, jak i w rozmowach 
między delegatami, dyskutowa- 
ne są powszechnie propozycje, 
zgłoszone na piątkowym posie- 
dzeniu przez referentów prof. 
Joliot-Curic i Pietro Nenni oraz 
propozycje zgłoszone przez Fa- 
diejewa. Delegaci stwierdzają, 
że propozycje te, wprowadzone 
w życie, mogłyby zapewnić dłu- 
gotrwały pokój i że należy po- 
czynić wszelkie wysiłki, by sta- 
ły się one rzeczywistością. 

W wystąpieniach bojowników 
o pokój z krajów kapitalistycz- 
nych i kolonialnych uparcie prze 
wijały się obrazy nieustępliwej 
i niezłomnej walki przeciw rzą- 
dom imperialistycznym lub słu- 
żącym imperializmowi, walki 
przeciw podpalaczom świata. 

Mówili o tym przedstawiciele 


Finlandii, Szkocji, Irlandii, Ame | 


ryki Łacińskiej, Szwecji, Grecji, 
Francji, Stanów Zjednoczonych, 
Holandii, Kanady. 


na Kongres“ 


i 

W trzecim dniu Kongresu na 
salę obrad przybyły delegacje 
młodzieży i chłopów polskich. 
Niesposób znaleźć właściwych 
słów dla opisania entuzjazmu, 
wzruszenia i radości, jakie za- 
panowały na sali. Wystarczy 
powiedzieć, że delegaci stojąc 
na krzesłach przez kilkanaście 
minut wraz z naszą młodzieżą 
wraz z naszymi chłopami wi- 
watowali bez przerwy na cześć 
pokoju i cześć Polski. 

Pięknie powiedział pod adre- 
sem młodzieży polskiej Kuo Mo- 
jo: Przynieśliście na Kongres 
wiosnę. Oby dzięki Wam cały 
świat żył wiosną. (jr). 


18 bm. na porannym posie- 


dzeniu przewodniczył Łombar- | 


do Toledano. 


Jako pierwszy - głos zabrał 
przedstawiciel obrońców pokoju 
z Finlandi — Meltti, którego 


(przemówienie podajemy na 
kol. II). 
Następnie skład prezydium 


Kongresu został uzupełniony 
przez przedstawicieli: Holandii 
— Jeana Brasser, Austrii 
prof. Oebretsbergera i Syrii — 
Szeika Salah Eldine-Zaim. 


Szkocki górnik 


Górnik, delegat Szkocji, Johm 
Miller, z oburzeniem mówi o 
roli, jaką odegrał rząd angiel- 
ski, uniemożliwiając odbycie 
Kongresu w Sheffield. Ale dele- 
gaci szkoccy z radością przybyli 
do Warszawy i dziś stwierdzają, 
że żadne miasto na świecie nie 
mogłoby słuszniej być terenem 
Kongresu. Czy można sobie 


Delegacja radziecka na sali obrad 


+MHP: kt, 


Foto WAF 


i dano. (Przemówienie 


+. ała 
N * 


wyobrazić — zapytuje wśród 
oklasków p. John Miller — że 
lud, który tyle  przecierpiał, 
mógłby pragnąć nowej wojny?* 
„Wrócimy do kraju — kończy 
Miler wśród gorącego aplauzu 
sali — ze wzmocnioną wiarą w 
zachowanie pokoju * 


Irlandzki ksiądz 
Kolejnym mówcą był ks. Arm- 
strong, (przemówienie ks. Arm- 
stronga dajemy na kol. II). 
Delegatka czechosłowacka 


Następnie zabiera głos prze- 


| wodnicząca delegacji czechosło- 


wackiej —  Hodinova-Spurna. 


Wśród burzliwych owacji Ho- | 
dinova-Spurna wyraża przeko- | 


nanie, że pokój zatriumfuje nad 
wojną. (Przemówienie Hodino- 
va-Spurnej podajemy oddziel- 
nie). 

* 


Przewodniczący obrad poda- 
je do wiadomości Kongresu, że 
na obrady przybyła delegacja 
z Tunisu i zaprasza do prezy- 
dium dwóch członków delegacji 
— dr Sliman-ben-Sliman i Ali- 
Ben-Amar. 

Gdy Lombardo Toledano ogła- 
sza, że przekazuje przewodni- 
ctwo nad obradami przedstawi- 
cielowi Chińskiej Republiki Lu- 
dowej — Kuo Mo-jo, następuje 


,żywiołowa owacja na cześć Chin 


ludowych. Wszyscy obecni na 
sali powstają z miejsc. Rozlega- 


| ją się okrzyki na cześć Mao Tse. 
| tunga i wielkiego narodu chiń- 


skiego. Powiewają tysiące chu- 
steczek z symbolami pokoju. 


Meksykański działacz 
związkowy 
Następnie wśród gorących 
oklasków zabiera głos delegat 
Meksyku — Lombardo Tole- 
jego po- 


“i 
s 


dajemy na kol. II). 


Szwedzki pastor 


Następny mówca delegat 
szwedzki, pastor Sven Hector 
stwierdził, że ruch obrońców 
pokoju w jego kraju obejmu- 
je ludzi o różnych przekona- 
niach politycznych i różnej re- 
ligii. Do ruchu pokoju przyłą- 
czają się ostatnio nawet ci, któ 
rzy nie podpisali Apelu Sztok- 
holmskiego. 

Pastor Hector oświadcza, że 
Szwecja stoi wobec groźby 
wciągnięcia jej w plan tworze- 
nia tzw. „armii europejskiej“ i 
domaga się zapobieżenia temu 
planowi w drodze porozumienia 
międzynarodowego. Mówca do- 
maga się również, by ONZ po- 
wróciła do swych dawnych za- 
sad. 


Następnym mówcą jest przed | 


siawiciel greckich bojowników 
o pokój, prof. Kokkalis (prze- 
mówienie jego podajemy od- 
dzielnie). 


Francuski polityk 


Serdecznie witany przedsta- 
wiciel delegacji francuskiej 
Pierre Cot podkreślił koniecz- 
ność bardziej szczegółowego 
dyskutowania problemów sto- 


| jących przed Kongresem (prze- 


mówienie Pierre Cot'a podamy 
w jutrzejszym numerze). 


Radziecki pisarz 


Entuzjastycznie witają ze- 
brani wchodzącego na trybunę 
znakomitego pisarza radzieckie- 
go i czołowego bojownika o po- 
kój — Ilję Erenburga. Wygło- 
szone przezeń przemówienie, — 
przerywane jest raz po raz 
burzliwymi, długotrwałymi o- 
klaskami. 

Gdy Erenburg stwierdza na 
zakończenie: „Nie pozwolimy 
aby wybuchła wojna! Ściskam 
dłonie Amerykanów i Angli- 
ków, ściskam dłonie wszystkich 
tych, którzy nie chcą wojny i 
wierzę, że nie ma takiej siły 
która mogłaby nasze ręce roz- 
łączyć“ — wybucha burza okla- 
sków. (Przemówienie I. Eren- 
burga podajemy na str. III). 


500 osobowa delegacja 
młodzieży polskiej ` 


Następuje serdeczne powita- 
nie 500-osobowej delegacji mlo- 
dzieży polskiej. Z młodzień- 
czych piersi płynie wspaniała 
pieśń pokoju. 

Deszcz kwiatów  biało-czer- 
wonych spływa na stół prezy- 
dialny. Młodzież wręcza człon- 
kom prezydium Kongresu dzie- 
siątki własnoręcznie wykona- 
nych podarków. 

Na mównicy staje młodzieżo- 
wa delegatka na Kongres, He- 
lena Krzywdzianka. Obok niej 


czołowi młodzieżowi przodow- 
|nicy pracy, Stefan Partyka i 
Wiechetek. Padają krótkie sło- 
wa meldunku: „Nasze wszyst- 
kie siły — brzmi m. in. meldu- 
nek — wszystkie nasze zdolno- 
ści i uczucia, cały zapał naszej 
|młodości i cały entuzjazm bu- 
dowania szczęśliwego życia od- 
dajemy świętej sprawie zwycię 
stwa w walce o pokój. 

„Przysięgamy, że my, młodzi 
Polacy i Polki z każdym dniem 
stawać się będziemy bardziej 
bojowymi, bardziej sprawnymi 
i bardziej ofiarnymi żołnierza- 
mi pokoju, żeby pokój zwy- 
ciężył wojnę“. 

Słowa przysięgi wywołują po 
nowną potężną demonstrację 
Kongresu. Znów płynie śpiewa- 
na we wszystkich językach 
świata pieśń pokoju. 


Po przerwie obiadowej prze- 
wodnictwo obrad objęła p. 
Branca Fiatho — delegatka Bra 
zylii. Zakomunikowała ona ze 


| branym o przybyciu na Kongres | 


delegacji Chile i zaprosiła do 
|Prezydium przedstawicielkę tej 
delegacji p. Olgę Pawlette. 


Przedstawiciel Indii 


Witany oklaskami głos zabie- 
|ra delegat Indii, Attal. 
|(Przemówienie_ jego podajemy 
oddzielnie) 


Wicepremier Chin 


Burza oklasków wita delega- 
|ta Chin Ludowych — Kuo Mo- 
'jo. Wszyscy delegaci wstają z 
|miejsc. Długo nie milkną okrzy 
ki na cześć Chin Ludowych i 
bohaterskiego ludu chińskiego. 
| Przemówienie Kuo Mo-jo, za 


j 


'wierające m. in. wnioski zmie- | 


| rzające do pokojowego rozwią- 
zania kwestii koreańskiej — 
| zebrani przerywają wielokrot- 
nie oklaskami. 


| Schodzącemu z trybuny przed 


istawicielowi Chin towarzyszy 


~ Befdeczna owacja (Przemówie- 


| nie Kuo Mo-jo podajemy osob- 
| no). 
| Następuje uroczysty moment 
obrad—przekazanie Prezydium 
Kongresu oraz delegacji pol- 
skiej na Kongres sztandarów, 0- 
iiarowanych przez delegację 
chińską. 

| Delegacja chińska przekazała 
(pozdrowienia dla narodu pol- 
| skiego i Prezydenta RP, Bole- 
jsława Bieruta, wyrażając po- 
| dziw dla imponujących suk- 
leesów osiągniętych w odbudo- 
wie i rozbudowie Polski. 


Delegat USA 


Okrzyki 
wznoszone przez wszystkie de- 
legacje witają wejście na mów- 
nice przedsta siciela delegacji 
USA, p. Willard Uphaus. 

(Przemówienie delegata ame 
rykańskiego podajemy osobno). 


Polski chłop 


Wśród okrzyków na cześć po- 
| koju wchodzi na salę obrad de- 
jlegacja chłopów polskich, w 
| których imieniu przemawia Wła 
| dysław Zając, z gromady Tu- 
szów w woj. lubelskim, który 
mówi m. in.: 

„Kochani delegaci! Z wielkim 
| wzruszeniem staję na tej trybu 
inie i cieszę się, że mogę mó- 
wić do przedstawicieli narodów 
z całego świata, Serce moje na- 
| pełnia radość, że jak u nas na 
|wsi, tak i we wszystkich kra- 
|iach toczy się wspólna walka 
jo pokój, że siły pokoju co dnia 
powiększają się. 

Imperialiści przerachowali się, 
|bo wbrew ich zamiarom głos 
| Kongresu rozlega się po całej 
| kuli ziemskiej i dociera wszę- 


wsi. 

Zając kończy: „W obozie po- 
| koju są setki milionów. Wal- 
|ezyć będziemy o pokój tak dłu- 
go, aż imperialistom i podże- 
gaczom odechce się wojny*. 

Zespół młodzieży chłopskiej 
|wykonuje kilka pieśni ludo- 
(wych. wywołując: powszechny 
| aplauz. 


| Holenderska matka 
| Przewodnictwo 


obrad obej- 
,muje pastor Endicott. 

Po kilku komunikatach Sekre 
tariatu głos zabiera pani Van 
Staveren, członkini delegacji 
holenderskiej. Holenderscy ob- 
rońcy pokoju domagają się re- 
dukcji zbrojeń, ostrzeżenia na- 
| rodów przed działalnością : od- 
żegaczy wojennych i ich pro- 
| :gandą oraz zaprzestania re- 

militaryzacji zachodnich Nie- 

miec. 

P. Van Staveren mówi: „Ho- 
lenderskie sądy wojskowe ska- 
zały setki naszych młodzieńców 
na długie lata więzienia. Mój 
syn Piet van Staveren został 
skazany na 7 lat więzienia za 
odmowę udziału w wojnie prze- 
chwko ludowi Indonezji, wśród 

l którego spędził dwa lata prze- 


„Live long peace", | 


dzi: do każdego miasteczka i 


konując się, że naród ten wszy- | postułaty, wysunięte przez Kon- 


stkimi siłami walczy o pokój.“ 

Mówczyni zgłasza w imieniu 
rodziców holenderskich apel do 
Kongresu, który stwierdza 
m. in, że pomimo prześlado- 
wań, rodzice są szczęśliwi, iż 
dzieci ich nie chcą brać udzia- 
łu w wojnie przeciwko narodo- 
wi Indonezji. Apel domaga się 
od przedstawicieli obrońców 
pokoju wszystkich krajów, aby 


wzmogli jeszcze swą walkę prze | 


ciwko wojnie. 


Kanadyjski duchowny 


Kolejnym mówcą jest przed- 
stawiciel delegacji kanadyjskiej 
— pastor Endicott. 

Zbierający podpisy i podpisu- 
jący Apel Sztokholmski, byli 
szykanowani przez policję ka- 
nadyjską i dlatego wielu Kana- 
dyjczyków jedynie z lęku przed 
represjami nie podpisało Apelu 


Sztokholmskiego, Większość Ka | tetu £ 
| aż Epia Pokoju Laffitte w ce 
lu 
| trzecim dniu obrad nadesłanych 


nadyjczyków sprzeciwia się jed- 
nak użyciu broni atomowej. 


gres Pokoju, przy cżym podkre- 
śla, że dobro Kanady zależy od 
spełnienia dwóch zasadniczych 
celów: pozojowego współistnie- 
nia dwóch systemów reprezen- 
towanych przez USA i ZSRR 
oraz — całkowitego wyłączenia 
poza nawias prawa wojny, ja- 
ko sposobu załatwiania spraw 
między narodami. 

Jean Jules Richard — pisarz 
z Quebec, mówi w imieniu fran- 
cuskiej ludności kanadyjskiej. 
„Francuzi kanadyjscy prote- 
stują przeciw decyzji rządu ka- 
nadyjskiego dotyczącej wysła- 


nia wojsk kanadyjskich na Ko- 
reę. 


W obradach Kongresu 
bierze udział 2025 osób 


Następnie zabrał głos sekre- 
tarz generalny Stałego Komi- 
Swiatowego Kongresu 
w 


podania komunikatów. 


Delegacja kanadyjska będzie zostało do Prezydium Kongre- 


domagać się od rządu 
państwa, by wypełnił wszystkie 


Wszyscy: ludzie dobrej wo 


swego | 


su 408 listów, 


Wobec 


które przybyły | 
“Z 38 różnych krajów, 


Iniemr ności zaznajomienia de- 
legatów z treścią wszystkich 
listów, Laffitte wymienia m.in. 
| list Nehru, członka parlamentu 
indyjskiego, krewnego Pandit 
Nehru, jak również listy libe- 
ralnego senatora włoskiego La- 
briola, senatora socjalistycznego 
Zonardi i senatora Cevoletto, 
list od kościoła ortodoksyjnego 
Czechosłowacji oraz list b. mi- 
nistra spraw zagranicznych 
Brazylii. b. przewodniczącego 
Zgromadzenia Generalnego ONZ 
Oswaldo Arano. 

Laffitte zakomunikował na- 
stępnie, że Komisja Mandatowa 
II Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju powiadomiła prezy- 
dium, iż w obradach Konsresu 
bierze udział 1.705 delc"atów, 
192 zaproszonych gości i 128 ob- 


serwatorów. Łącznie bierze 
udział w obradach 2.025 osób 
należących do dełegacji, które 


przybyły z 71 krajów. 

W celu umożliwienia udziału 
w nabożeństwach tym delega- 
tom. którzy tego pragną, 
obrady w niedzielę rozpoczną 
(się w terminie późniejszym, tj. 


jo godz. 10. Na tym zamknięto 
obrady trzeciego dni. Kon- 
gresu. 


i na calym 


r e e d e $ r 1 
świecie solidaryzują się z I! Swiałowym 
Kongresem Obrońców Pokoju 


( MOSKWA (PAP) — Obrady II Światowego Kongresu 


Obrońców Pokoju znajdują się w centrum uwagi prasy ra- 
dzieckiej. Dzienniki radzieckie zamieszczają codziennie ob- 
szerne informacje z przebiegu obrad Kongresu. Cała prasa 
zamieściła przemówienie prof. Joliot - Curie. W sprawozda- 
niach korespondenci podkreślają ogromny entuzjazm jaki 


| ogarnął cały naród polski w dniach obrad Kongresu. 


są niezwyciężone”, dziennik pe- 


„Litieraturnaja Gazieta“ po- , 
kiński „Żenminżibao” pisze: 


święca cały niemal numer War 
szawskiemu 


Kongresowi, za- 3 A 
mieszczając m. in. obszerny re- Zwracamy się do IT Światowego 
portaż znakomitego reżysera | Kongresu Obrońców -Pokoju z 
radzieckiego —  Pudowkina, | wezwaniem, aby potępił on stra 


członka delegacji radzieckiej na 
II Światowy Kongres Obrońców | 
Pokoju. 


„Litieraturnają Gazieta* za- 
mieszcza również artykuł poety 
polskiego Wiktora Woroszylskie 
go przekazany z Warszawy, w 
którym autor stwierdza, że pol- 
scy patrioci dumni są z tego, że, 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju przejdzie do historii ja- 


szliwe zbrodnie popełnione przez 
imperialistycznych  podżegaczy 
wojennych w tej liczbie przez 
Mac Arthura, Mathews'a i A- 
chesona, 


Jesteśmy przekcnani, że si- 
ły obozu pokoju i demokracji 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele, pod kierownictwem wiel- 
kiego Stalina — są niezwycię- 


ko Kongres Warszawski. 


Dziennik „Komsomolskaja 
Prawda“ pisze o serdecznym 
przyjęciu przez społeczeństwo 
polskie delegatów na Kongres. 
Wielkie zgromadzenie narodów 
w Warszawie — pisze dziennik 
— to jeszcze jedno doniosłe zwy 
cięstwo światowego ruchu obroń 
ców pokoju. 


(£) PEKIN (PAP) —.-W artykule 


redakcyjnym pt. „Siły pokoju | 


żone. 


Nigdy jeszcze narody świata 
nie były tak silne jak dzisiaj. 

W zakończeniu dziennik stwier 
dza, że Chińczycy gotowi są od- 
dać wszystkie swe siły dziełu 
obrony trwałego pokoju. 


RZYM (PAP) Cała prasa de- 
mokratyczna podaje obszerne 
sprawozdania z II Światowego 
|Kongresu Obrońców Pokoju w 
Warszawie, podkreślając atmo- 


sferę entuzjazmu, towarzyszącą 
| tym obradom. 

RZYM (PAP) Wiele wybit- 
inych osobistoś.i z kulturalnego 
'i naukowego Świata włoskiego 
podpisało protest przeciwko de- 
cyzji rządu brytyjskiego, unie- 
możliwiającej odby 'e II Świa- 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Sheffield. 

W pierwszym dniu ogłoszenia 
protestu złożyło pod nim swe 
podpisy 70 uczonych, profeso- 
rów, artystów i pisarzy. 
PARYŻ (PAP) Demokratyczna 
opinia francuska z olbrzymim 
zainteresowaniem śledzi prze- 
bieg II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Warsza- 
wie. 

„Humanite* ukazała się w 
ośmiu stronach, zamieszczając 
obszerny materiał informacyjny 
z pierwszego dnia Kongresu, ze 
szczególnym podkreśleniem 
przemówienia Joliot-Curie. 

SOFIA (PAP) Postępowe pi- 
smo greckie „Demokratikos“ o- 
publikowało pozdrowienie pod 
adresem II Świat. ego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju w War 
szawie, wystosowane przez 363 
więźniów politycznych, znajdu- 
jących się w więzieniu Ipsedin 
na wyspie Krecie, jak: również 
od 44 więźniów politycznych, 
przebywających w więzieniu 
Zervas w Kalamate. 


Projekt rezolucji USA w sprawie Korei 
ma na celu rozszerzenie agresji 
amerykańskiej na Dalekim Wschodzie 


Przemówienie Malika w Radzie Bezpieczeństwa 


(f) NOWY. JORK (PAP). — W dniu 16 listopada wznowione, ONZ“ w Korei i nie 


uważa 


zostały obrady w Radzie Bezpieczeństwa w sprawie t. zw.| 2a godne zaufania jednostron- 


rząd ludowy dokonał „agresji w Korei*. 


Przedstawiciele Ekwadoru, 


| Kuby, Norwegii i kliki kuomin 


tangowskiej poparli projekt re- 
zolucji USA. 

Rezolucja zawiera odezwę do 
wszystkich państw, by „pow- 
strzymały się od okazywania 
pomocy władzom północno-ko- 
reańskim i nie dopuszczały 
swych oddziałów wojskowych 
lub obywateli ds brania udzia- 
łu w walkach Posvocnej Ko- 
rei oraz, by natychmiast wy- 
cofały z Korei swe 
wojskowe 
obywateli w wypadku, 
ci tam przebywali. 

Delegat radziecki Malik, za- 
bierając głos w dyskusji przy- 
pomniał, że jeszcze na począt- 
ku sierpnia br. delegacja ra- 
dziecka złożyła -w Radzie Bez- 
pieczeństwa propozycję pokojo- 
wego uregulowania problemu 
koreańskiego, przewidującą 
przerwanie interwencji wojen- 
nej w Korei ı wycofanie wszy- 
stkich obcych wojsk z Korei. 

Pod naciskiem rządu USA. 
propozycja ta została odrzuco- 
na. 

Projekt rezolucji, przedsta- 
wiony obecnie przez delegację 


gdyby 


amerykańską Radzie  Bezpie- 
czeństwa — mówił delegat ra- 
dziecki — mą na celu uspra- 


wiedliwić agresję USA w Korei 
i przeciwko Chińskiej Republi- 
ce Ludowej, zmierzając równo; 


oddziały : 
lub poszczególnych | 


| cześnie do rozszerzenia agresji 
| amerykańskiej na Dalekim 
| Wschodzie. 


Po wtargnięciu do Korei — 
| kontynuował Malik —- rząd USA 
| wstępując na drogę jawnego 
,gwalcenia podpisanych porozu- 
mień, dokonał wielu aktów a- 
gresji również w stosunku do 
Chin Ludowych. 

Odnośnie sławetnego raportu 
Mac Arthura — mówił Malik — 
zawierającego oskarżenia pod 
adresem Chińskiej Republiki 
Ludowej, należy przypomnieć, 
że delegacja radziecka już o- 
świadczała, że nie uznaje t. zw. 
„zjednoczonego dowództwa 


| raportu Mac Arthura, utrzymującego, że rzekomo chiński ych. tendencyjnych doniesień 


| Mac Arthura. 

Wobec jednostronności i ten- 
dencyjności raportu Mac Arthu- 
ra, nie zasługującego na zaufa- 
nie — każda decyzja oparta na 
tym raporcie będzie niesłusz- 
na — mówił Malik. 

Delegat radziecki raz jeszcze 
stwierdził, że projekt rezolucji 
amerykańskiej dąży do uspra- 
wiedliwienia i dalszego prote- 
gowania agresji amerykańskiej 
zarówno przeciwko Korei jak i 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej, jak również do rozsze 
rzenia agresji amerykańskiej na 
Dalekim Wschodzie. Malik za- 
powiedział, że delegacja ZSRR 
będzie głosowała przeciwko te- 
mu projektowi rezolucji. 


Amerykańscy piraci powietrzni 
napadają nadal na terytorium Chin 


28 nalotów w ciągu 4 dni 


(© PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że od 10 
listopada począwszy znacznie 
wzrosła liczba wypadków naru 
szania obszaru powietrznego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
przez samoloty amerykańskie. 
W okresie od 10 listopada do 
14 listopada samoloty amery- 
kańskie 28 razv wtargnęły do 
obszaru powietrznego Chińskiej 
Republiki Ludowej. W 9 wy- 


PAIX +*+ PEACE» PACE= FRIEDEN 


padkach bombardowaly one i 
ostrzeliwały miejscowości chiń- 
skie. Ogółem nad terytorium 
chińskim w tym okresie poja- 
wiło się 339 samolotów amery- 


kańskich. 
W wyniku bombardowania 
terytorium Chin północno = 


wschodnich przez samoloty a- 
merykańskie 6 osób odniosła 
rany. Przeszło 168 domów zo- 
stało zburzorych. 
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K uo Mo-żo 


(Głosy w dyskusji na H 


TRYRTNA 


TADI 


Ci którzy by spróbowali pójść śladami Hitlera 
zostaną podwójnie ukarani 


Dnia 13.11 na popołudniowym 
posiedzeniu II Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju wygło- 
sł przemówienie przewodniczą- 
cy delegacji chińskiej — Kuo 
No-żo. A 

Na wstępie mówca przekazał 
pozdrowienia narodu chińskiego 
dla narodu polskiego i dla pre- 
zydentu Bolesława Bieruta. Wy- 
raził on gorącą wdzięczność rza 
dowi polskiemu i narodowi pel 
skiemu za gościnne przyjęcie. 


Mówca przypomina wielole- . 
tnią wojnę wyzwoleńczą narodu i 


chińskiego, ciemiężonego przez 
imperialistów. Wojna ta zakoń- 
czyła się ostatecznym zwycię- 
swem narodu chińskiego. „Jedy- 
nym i pierwszyra krajem, któ- 
ry okazał pomoc narodowi chiń- 
skiemu — powiedział mówca — 
był Związek Radziecki. Nato- 
miast Stany Zjednoczone zaw- 
sze przeciwstawiały się wyzwo- 
leniu narodu chińskiego. W o- 
kresie wojny przeciwko najeź- 
dżcom japońskim Stany Zjedno- 
tzone sprzedawały Japonii stal, 
naftę i maszyny, przy pomocy 
których agresorzy japońscy mor 
dowali Chińczyków. Straty na- 
rodu chińskiego w ludziach i w 
dobrach materialnych — były o- 
gromne. Takie oto było „dobro- 
dziejstwo*, jakiego narćd chiń- 
ski zaznał ze strony „dobrych 
przyjaciół amerykańskich“. 

Po zwycięstwie nad Japonia 
naród chiński dążył do pokojo- 
wej odbudowy. Lecz Stany Zjed 
noczone kazały swej marionetce. 
Czang Kai - szekowi, zatopić 
kraj w morzu krwi i rozpętac 
wojnę domową. Dostarczyły one 
bandyckiej armii Czang Kai-sze 
ka samolotów, czołgów, okrętów 
i wszelkiego innego sprzętu woj 
skowego. Za materiały wojenne 
dostarczone Czang Kai - szeko- 
wi, — stwierdził mówca — za 
samoloty, czołgi, artylerię i amu 
nicję — powinniśmy właściwie 
podziękować „dobrym przyjacio 
łom amerykańskim“, — ponie- 
waż sprzęt ten dostał się póź- 
niej do rąk chińskiej armii lu- 
dowo - wyzwoleńczej. 

Okazało się, że Czang Kai- 
szek odegrał w tym wypadku ro 
lẹ szefa naszego wydziału tran- 
sportowego, podczas, gdy Stany 
Zjednoczone odegrały rolę na- 
szego arsenału. 

A kto stoi za Czang Kai-sze- 


Lombardo Toledano 


Meksyk walczył i będzie zawsze walczyć 
przeciwko zbrodnieczym planom wojennym 
monopolistów amerykańskich 


Nawiązując do sprawozdania 
przywódcy ruchu pokoju, prof. 
Joliot - Curie, Lombardo Tole- 
dano stwierdza, że miliony lu- 
dzi podpisujących Apel Sztok- 


holmski dowodzą, iż prawda, o. 


którą walczą obrońcy pokoju 
jest silną, przekonywającą pra- 
wdą. 


Obecnie powołani jesteśmy do 
tego, by zamienić pragnienia po 
koju w rzeczywisty i pewny 
pokój. Dlatego dążenia pokojo- 
we powinny objąć wszelkie dzie 
dziny życia, zarówno ekonomi- 
czne jaę i kulturalne. 


Na podstawie swoich doświad 
czeń historycznych Meksykanie 
wiedzą, że wałka o pokój w ich 


Willard Uphaus 


Miliony Amerykanów pragną pokoju 


Delegacja ze Stanów Zjedno- 
czonych powierzyła mi zaszczyt- 
ną misję przemawiania na tym 
wielkim Światowym Kongresie 
Pokoju — mówi Willard Up- 
haus. — Nie starczy mi słów 
by wyrazić w pełni to, cośmy 
widzieli, słyszeli i odczuwali za- 
równo w drodze na ten Kon= 
gres, jak i w toku obrad. Dzię- 
kujemy z całego serca tym mi- 
łującym pokój ludziom w Wiel- 
kiej Brytanii, Francji, Bel- 
gii i Czechosłowacji a w 
szczególności w Folsce, któ- 
rzy otoczyli nas swą opie- 
ka. Wśród cennych 
nień, które będą towarzyszyły 


nam przez całe życie, pragnę. 


wymienić powitanie, jakie spo- 


tkaio nas po drodze i tutaj ze! przeważającej większości naro- | basador Stanów Zjednoczonych 


strony tłumnie zgromadzonej 
m'odzieży. Ich promienne twa- 
rze. niewzruszona wiara, z jaką 
spoglądają w przyszłość, ich 


pickne pieśni zdobyły nasze ser- | 


ca. Któż nie chciałby walczyć 
o pokojowy świat, w którym ta 


młodzież nie dozna więcej cier- 


pień wojny? 

Mówca stwierdza, że przyby- 
wajac z kraju, który nie zaznał 
zniszczeń wojennych, delegaci 
amerykańscy ujrzeli z przera- 


żeniem potworne ślady wojny, 


a jednocześnie zobaczyli z po- 
dziwem postępy odbudowy. 
Czujemy to szczególnie 
oświadcza mówca w tym 
wielki:n mieście, w którym od- 
bywa się .ohecny Kongres. 


Delegat amerykański thara- | 


kteryzuje następnie sytuację w 


swoim kraju i oś 


jak ma się chronić, gdy poczną 
padać bomby zamiast uczyć, jax 
ma budować pokój świata. Pew 
na mała dziewczynka z San 


Francisco, słysząc jak jej brat, 


mówi o grozie bomh atomo- 
wych, zapytała matki: „Czy nie 
możemy wyjechać gdziekolwiek. 
gdzie nie byłoby nieba?“ 
Odpowiednikiem tej kampanii 
szerzenia strachu i nienawiści 


wspom- | 


swiadcza m. in.: i 
Naszą młodzież szkolną Uczą. | 


kiem? Są to znowu — powie- 
'dział Kuo Mo-żo — nasi „dob- 
rzy przyjaciele", którzy okupo- 
| wali naszą wyspę Taiwan i któ 
'rych „linia obrony“ ponoć się- 
|ga do Taiwan. 

Mówca przedstawia następnie 


machinacje Stanów Zjednoczo- | 
nych w ONZ, mające na celu | 


niedopuszczenie prawdziwego 
rzedstawiciela Chin do ONZ. 


Amerykańska agresja 
przeciw Korei rozpoczęła 
| się już w 1945 r. 


Mówca następnie przedstawia 
'dzieje agresji amerykańskiej w 
Kórei. Agresja ta rozpoczęła się 
już bezpośrednio po kapitulacji 
„Japonii w roku 1945, kiedy Sta- 
ny Zjednoczone okupowały Ko- 
jreę Południowa. Po okresie nie- 
'spełna pięcioletnim kapitał ame 
rykański obejmował 91 proc. 
(inwestycji w Korei Południo- 
'wej. Kapitał amerykański uzur- 
| pował sobie monopol handlu za- 
‚granicznego Korei Południowej 1 
spowodował ogromny deficyt 
l handlowy tej części kraju. 
i Przemysł i rolnictwo Korei zna- 
'lazły się na skraju przepaści. W 
i pierwszej połowie 1949 r. prze- 
'mysł budowy maszyn w Korei 
Południowej spadł do 5 proc .w 
i porównaniu z rokiem 1943, a ob 
, Szar zasiewów zmniejszył się o 
55 proc. Korea Południowa, zna 


na ze swej wielkiej produkcji ry | 


, żu, stała się terenem cierpiącym 
ina brak ryżu. Oto „dobrodziej- 
'stwa*, jakie rozdają „dobrzy 
przyjaciele amerykańscy". Dziś 
jesteśmy świadkami tego, że A- 


|merykanie chcieliby rozdawać | 


jw szerszym zakresie te swoje 
„dobrodziejstwa. 
|siły zbrojne USA przekroczyły 
już 38 równoleżnik i prą na- 
przód w kierunku rzeki Yalu, a 
|nawet poza tę rzekę. Codziennie 
'samoloty amerykańskie bombar 
duja spokojne miasta i wsie Ko 
lrei Północnej, mordują starców, 
| kobiety i dzieci oraz przekracza 
„ją granicę i ostrzeliwują i bom 
'barduja północno - wschodnie 
Chiny, prowincję Szantung. 

, „To co wyżej powiedziałem — 
podkreśla mówca—dotyczy oczy- 
"wiście jedynie agresorów ame- 
'rykańskich, lecz nie dotyczy na- 
'rodu amerykańskiego. Podobnie 
jak naród koreański i inne naro- 


! kraju, tak samo jak obrona wol 
ności, jego obywateli łączy się 
i nierozerwalnie z walką przeciw 
|ko północno - amerykańskiemu 
| imperializmowi. 

Protestowaliśmy i protestuje- 
|my z największą siłą przeciwko 
; temu, by młodzież meksykańska 
'służyła jako mięso armatnie w 
zbrodniczej i bezsensownej woj 
nie, którą rząd waszyngtoński 
"zorganizował przeciwko naro- 
dom Korei i Chin. Nasze stano- 
wisiko pod tym względem jest 
| jednomyślne, niezależnie od po- 
| glądów politycznych i wierzeń 
| religijnych. Mogę z satysfakcją 
| poinformować światową opinię 
„publiczną, że pod przygniatają- 
icym naciskiem opinii całego na 


[są metody tłumienia głosów na 
| rzecz pokoju. Ks. Richard Mor- 
i ford, dyrektor Rady Narodowej 
i Przyjaźni Amerykańsko-Radzie- 
,ekiej odbywa obecnie karę 90 
dni więzienfa za odmowę wyda- 
nia osławionej komisji badania 
"działalności antyamerykańskiej 
dokumentów i list członkow= 
| skich tej organizacji. 

| Gdy wytoczono mu oskarże-, 
nie, sędzia powiedział: „Samo 
już słowo „przyjaźń'* użyte w 
kontekście z nazwą Związku 
'Radzieckiego jest aktem wy- 
' wrotowym.“ 

Pragniemy zapewnić Kongres 
"Obrońców Pokoju, że ludzie, 
którzy pozwalają sobie na takie 
| stanowisko, nie reprezentują 


du, amerykańskiego, lecz są 
przedstawicielami niebezpiecz- 
nej mniejszości, nie zaintereso- 
wanej w znalezieniu sposobów 
uniknięcia wojny i zachowania 
pokoju. 

„Miliony Amerykanów, podob- 
nie jak ludzie w innych kra- 
| jach, pragną gorąco pokoju. 
|  Określając stanowisko dele- 
_gacji USA na obecnym Kongre- 
jsie mówca oświadcza: 
Delegacja USA zgadza się za- 


, Kongresu i zobowiązuje się do 
akcji na rzecz pokoju. 

Następnie Willard Uphaus 
przedstawił w imieniu delega- 
(cji amerykańskiej następującą 
propozycję z prośbą, ky stała 
się ona przedmiotem poważnych 
rozważań na obecnym Kongre- 
sie: 

Proponujemy oświadczył 
on — by Stany Zjednoczone i 


Związek Radziecki wszczęły na: 


'okres najbliższych  10-ciu lat 
| przyjazne współzawodnictwo po 
;ojowe, aby pokazać narodom 


| całego świata, które państwo 


„spośród tych obu może najsku-; 


| teczniej zapewnić postęp po- 
|wszechnego dobrobytu. Propo- 
inuiemy, by to wspołzawodn|- 
|etwo pokojowe odbywało się 


¡jemnej 


Oto bowiem ; 


sadniczo z propozycjami tego | 


dy, tak również naród amery- 
kański pragnie pokoju i pa- 
da ofiarą imperialistów amery- | 
kańskich'. 


Kto jest przyjacielem a kto 
| wrogiem narodu chińskiego 


„Dla kontrastu należy poświę- 
|cić — powiedział Kuo Mo-żo — 
| parẹ słów Związkowi Radziec- 
kiemu. Jaki był stosunek Zwią- 
jzku Radzieckiego do narodu 
l! chińskiego? Naród chiński wie 
lo tym znacznie lepiej, niż pan 
|Truman i pan Acheson. Zwią- 
!zek Radziecki, po- zwycięstwie | 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej — unie- 
ważnił ze swej własnej inicja- 
tywy wszystkie niesprawiedliwe 
traktaty zawarte z Chinami za 
czasów carskich. Związek Ra- 
dziecki zawsze sympatyzowaź 
z ruchem narodowo-wyzweleń- 
czym w Chinach. Bezpośrednio 
po powstaniu Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej, Związek Radzie- 
cki nawiązał z nami stosunki 
dyplomatyczne. Następnie za- 
warty został radziecko-chiński 
układ przyjaźni i pomocy wza- 
dła wspólnej obrony 
przeciwko agresji, dla wspólnej 
obrony pokoju świata i bezpie- 
czeństwa. Układ ten opiera się 
Ina zasadzie równości i pomocy 
| wzajemnej. Oto fakty, których 
lnie obali żadna kłamliwa pro- 
paganda. 

Związek Radziecki pomaga na 


rodowi chińskiemu, podczas gdy 
Stany Zjednoczone pomagają | 
katowi narodu chińskiego, poma | 
igają Czang Kai-szekowi. Zwią- | 
izek Radziecki wraz z Chinami | 
dąży do tego, by nie dopuścić 
do odrodzenła agresji japoń- 
(skiej, podczas gdy Stany Zje- 
|dnoczone ze wszystkich sił sta- 
rają się przyspieszyć odrodze- 
nie imperializmu japońskiego, 
kierując się swymi planami | 
agresywnymi. Związek Radziec- 
ki pomaga Chinom w poxojo- 
wej odbudowie kraju, podczas 
gdy Stany Zjednoczone doko- 
nały inwazji na chińską wyspę 
Taiwan, oraz na naszego sąsia- 
da, zagrażając Chinom i pod- 
i ważając pokój w Azji. 

Zwiazek Radziecki czyni wszy- | 
stko co możliwe, by ułatwić | 
inam zajęcie należnego miejsca | 
iw ONZ, podczas gdy Stany 


| 
2 


rodu — rząd meksykański mu- | 
| sja} oświadczyć, iż nie wyśle o- 
| bywateli naszego kraju na bra 
| tobójczą walkę. | 
Pragniemy zaprzestania propa | 
gandy wojennej — oświadczył Z | 
|naciskiem mówca — pragniemy | 
i najściśleiszego porozumienia 


między narodami. Chcemy po- 
koju dla wszystkich krajów. | 
Chcemy przy tym, aby to był po | 
kój, z którego skorzysta cywili- l 
zacja i postęp. | 

Delegacja meksykańska pra- | 
gnie wykazać Kongresowi, że | 
Meksyk walczył i będzie zawsze | 
walczyć przeciwko zbredniczym į 
planom wojennym monopoli- | 
[stów amerykańskich. 


pod auspicjami specjałnej ko- 
misji, wyłonionej przez ONZ, 
która to komisja ustaliłaby kon 
kretne kryteria. 

Kończąc mówca zapewnił, że 
delegaci USA po powrocie do 
kraju będą walczyli z jeszcze 
| większą energią*i stanowczo- 
ścią o sukces wielkiej sprawy 


| P 
pokoju. 


Nowomianowany 
ambasador USA 


przybył do Warszawy 


(f) Dnia 18 bm. przybył do. 
Warszawy nowomianowany am- į 


Ameryki Joseph Flack. Amba- 
sadora powitał na dworcu dyr. 
protokółu dyplomatycznego Mi- | 
nisterstwa Spraw  Zagranicz- 
nych —- Henryk Birecki. 


| 


| Nowy podsekretarz 


i 


istana w Ministerstwie 


Komunikacji 


(f) Prezydent RP mianował | 
| Józefa Popielasa podsekreta- 
|rzem Stanu w Ministerstwie 
! Komunikacji. 


Dzień artylerii 


radzieckiej 


(() MOSKWA (PAP)  — Dnia 
| 19 listopada naród radziecki u- 
iroczyście obchodzi Dzień Arty- 
| lerii. 
| został dla upamiętnienia 
į sycznej operacji stalinowskiej 
zapoczątkowanej 
gradem 19 listopada 1942 roku, 


| demaskujący 


pod Stalin- ; 


Zjednoczone czynią ‘wszystko co 
w ich mocy, by nie dopuścić 
nas do ONZ. Związek Radzie- 
cki przedstawił pokojowe pro- 
pozycje na Zgromadzeniu Ogól- 
nym ONZ, podczas gdy Stany 
Zjednoczone przy pomocy roz- 
maitych machinacji w ONZ dą- 
żą do rozszerzenia agresji. Zwią 
zek Radziecki wykorzystuje e- 
nergię atomową dla dobra czło- 
wieka, podczas gdy Stany Zje- 
dnoczone grożą całej ludzkości 
bombą atomową. Związek Ra- 
dziecki buduje obecnie gigan- 
tyczne hydroelektrownie pod 
Stalingradem i Kujbyszewem 
oraz największe na świecie ka- 
nały, podczas gdy Stany. Zje- 
dnoczone rozbudowują swe ba- 
zy wojenne na całym świecie. 
Związek Radziecki kultywuje 


nowy typ pszenicy, nieczułej na | 


zimno, podczas gdy Stany Zje- 
dnoczone produkują bombę wo- 
dorową i broń bakteriologicz- 
ną. 


Nie dopuścimy do podboju 


|Korei przez amerykańskich 


agresorów 


Kuo Mo-żo omawia następ- 
nie ogromne zbrojenia Stanów 
Zjednoczonych. Zbrojenia te ro- 
sną bez przerwy, podczas gdy 
rząd amerykański obłudnie gło- 
si hasła „pokojowe“. 

Lud chiński miłuje pokój — 
powiedział dalej Kuo Mo-żo — 
225 milionów Chińczyków pod- 
pisało już Apel Sztokholmski. 
Miłując pokój, lud chiński zde- 
cydowany jest przeciwstawić 
się agresji imperialistycznej. Im- 
perialiści nie wyciągają wnio- 
sków ze sromiotnej klęski Czang 
Kai-szeka i nadal zagrażają po- 
kojowi zarówno na wschodzie, 
jak i na zachodzie. Naród chiń- 
ski jest za utrwaleniem pokoju. 
I dlatego nie ugnie on się ni- 
gdy przed agresorem. Nie może 


on zachować się obojętnie i bez | 
czynnie wobec nieszczęść, któ- | 


re są udziałem naro:lu koreań- 
skiego. : 
Imperialiści amerykańscy wkra 
czają dziś na drogę, jaką kro- 
czyli imperialiści japońscy: aby 
podbić Azję, chcą najpierw 
podbić Chiny; aby podbić Chi- 
ny, chcą naipierw podbić Man- 
dżurię; aby podbić Mandżurię, 
chcą -najpierw podbić Koreę. 
Mac Arthur pragnie realizować 
sny samurajów japońskich. Lecz 
naród koreański nigdy nie do- 
puści do tego. Nie dopuści do 
tego również naród chiński. Dą- 
żąc do obrony pokoju w, Azji i 
na świecie, musimy przeciwsta- 
wié się agresji w sposób zde- 
cydowany. 


Dla dobra pokoju Chiny 
muszą zająć miejsce w ONZ 


Nawiązując z Kolei do spra- 
wozdania prof. Joliot-Curie, mó- 
wca stwierdza, że delegacja 
chińska w całej pełni popiera 
wnioski, zawarte w sprawozda- 
niu prof. Joliot-Curie. ONZ — 
stwierdza mówca — stała się 


| organem, służącym do osłaniania 
| agresorów. Straciła ona swój 
| autorytet i prestiż. Mamy na- 
| dzieję, że ONZ będzie mogła 
|odzyskać utracony prestiż i au- 
jtorytet i uwolni się spod wpły- 
|wów  imperialistów z Wall 
i Street. Wtedy stanie się ONZ 
| międzynarodową organizacją 
|służącą pokojowi i bezpieczeń- 
stwu wszystkich narodów. "Dla 
osiągnięcia tego cćlu jest rzeczą 
| konieczną, by zasada jednomyśl- 
ności pięciu mocarstw była re- 
spektowana. Przedstawiciel jed- 
| nego z wielkich mocarstw, a 
|mianowicie Chin, musi zająć 
jswe miejsce w ONZ. ŹŻywimy 
| nadzieję, że ONZ podejmie kro- 
| ki dla zrealizowania przedsta- 
| wionych wyżej postulatów. Jest 
to również nadzieja  wszyst- 
kich narodów miłujących pokój. 
Nie możeray stać ria uboczu w 
chwili, gdy pokój świata znaj- 
duje się w niebezpieczeństwie. 
Naród chiński wyciąga bra- 
tnią dłoń do wszystkich miłują- 
cych pokój narodów, by wspól 
I nie podjąć bardziej skuteczne 
kroki dla obrony pokoju świata 
i bezpieczeństwa. Delegacja 
| chińska przedstawia w imieniu 
| narodu chińskiego następujące 
propozycje: 
| Powstrzymać agresję wo- 
jenną w Korei, rozpętaną 
przez Stany Zjednoczone i inne 
kraje, domagać się wycofania 
wszystkich agresywnych sił 


pokojowe rozwiązanie kwestii 
| koreańskiej. Jest to kluczowe 
zagadnienie w dzisiejszej walce 
o poxój świata. 
| Domagać się, by Stany Zje- 
4d dnoczone natychmiast zanie 
chały interwencji w sprawę 
i| wyzwolenia Taiwanu przez na- 
| ród chiński. 
|9 Domagać się, by Mac Ar- 
|V thur został jak najostrzej 
potępiony. Jest on głównym 
prowodyrem prowokacyjnej woj 
ny agresywnej na Dalekim 
| Wschodzie i głównym podżega- 
czem zmierzającym do rozsze- 
irzenia wojny koreańskiej i do 
przekształcenia jej w wojnę 
światową. 
A  Przeciwstawić się stanowczo 
| $ użyciu broni atomowej i do 
miagać się, by rząd, który pierw 
szy użyje broni atomowej, zo- 
| stał uznany za zbrodniarza wo- 
|jennego i został odpowiednio 
ukarany. 
m  Domagać się równoczesnej 
' redukcji zbrojeń we wszy- 
stłgtch krajach ,i ustanowienia 
skutecznej kontroli; wysunąć 
propozycję, by narody rozmai- 
tych krajów nawzajem sobie po 
magały w ich rozwoju gospo- 
darczym i kulturalnyra. 


„Pamiętamy wszyscy — po- 


wiedział na zakończenie Kuo 
| Mo-żo — jak się zakończyła 
| kariera Hitlera, Mussoliniego 


i Tojo. Ci, którzy spróbują pójść 
w ślady zarówno Niemiec hitle- 
rowskich jak i. Japonii impe- 
| rialistycznej, — zostaną podwój- 
nie ukarani!“ 


Wielki wiec w 


Nowym Jorku 


pod znakiem pokoju i przyjaźni 


ze Związkiem Radzieckim 


() NOWY JORK (PAP) — 
Dnia 16 bm. odbył się w Nowym 
Jorku masowy wiec poświęcony 
33 rocznicy Wielkiej Socjalistycz 
nej Rewolucji Październikowej 
oraz 17 rocznicy nawiązania sto- 
sunków dyplomatycznych mię- 

zy Związkiem Radzieckim i 
USA. Wiec zwołany został przez 
Krajowa Radę Przyjaźni Ame- 
rykańsko-Radziecxiej. 


Uczestnicy wiecu z olbrzymim 
entuzjazmem uchwalili depeszę 
powitalną do II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 


Uczestnicy wiecu uchwalili 
również rezolucję, w której wy- 
rażeją wolą wzmożenia działal- 
ności, mającej na celu pogłębie- 
nie przyjaźni między narodami 
Związku Radzieckiego i USA. 


Nowy dokument, demaskujący 
przygotowania mocarstw zachodnich 
do storpedowania H Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju 


(a) PRAGA (PAP). — Praskie 
Biuro Agencji „Telepress* pu- 
blikuje otrzymany dokument, 
przygotowania 
rządów USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji do storpedowania Świa 
towego Kongresu Obrońców Po 
koju w Warszawie. 

Zarządzenia wydane przez 
wspomniane rządy, zostały o- 
pracowane jeszcze na początku 
sierpnia br. natychmiast po o- 
publikowaniu wiadomości © 
proponowanym zwołaniu Kon- 
gresu do Warszawy. 

Wspomniany dokument, po- 
chodzący od działającej w Niem 
czech zachodnich „Zjednoczonej 
Rady do spraw tranzytu“, skła- 
dającej się z przedstawicieli 
USA, Francji i Anglii, ujawnia 
w pełni fakt snucia przez te 
kraje planów  przeszkodzenia 
za wszelką cenę zwołaniu H 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju w Warszawie. 
Tekst wspomnianego dokumen- 
tu brzmi następująco: 

Zjednoczona Rada do Spraw 
Tranzytu — tajne. 


Trzechstronna służba do 
spraw ruchu. 
Adres brytyjski — Herford 


Bauer 15. 


Adres amerykański Herford 


Dzień ten ustanowiony | A, P. O. — 757, Armia Stanów 
kla- | Zjednoczonych (przez S. M. $.) 


Adres francuski S. P. 51084 
bB. SPAMA 
CTB-280-2. 
Telefon: Herford 2941 — do- 


w której artyleria radziecka o- 
degrała ogromną rolę. 


datkowy — 24. 
21 sierpnia 1950 r. 


Do wszystkich instytucji wy- 
dających zezwolenie i do wszy- 
stkich agend, sankcjonujących 
wydawanie zezwoleń przy Wy- 
sokiej Komisji Sojuszniczej. 

O Światowym Kongresie O- 
brońców Pokoju. 

1. Doszło do wiadomości, że 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju odbędzie się w War- 
szawie około 15 albo 16 paź- 
dziernika. 

2. Wysoka Komisja Sojuszni- 
cza wydała nakaz nieudzielania 
zezwolenia żadnej osobie, skła- 
dającej podanie o zezwolenie na 
wjazd lub przejazd, celem 
wzięcia udziału w tym Kongre- 
sie. 

Dlatego też wszyscy pragną- 
cy uzyskać zezwolenie na 
wjązd albo przejazd w okresie 
od dnia otrzymania tego pisma 
do końca października, powin- 
ni być poddani szczególnej, su- 
rowej kontroli, by wszystkie o- 
soby, co do których zostanie 
stwierdzone, że udają się albo 
zamierzają udać się do War- 
szawy — nie uzyskały zezwole- 
nia na wjazd lub przejazd. 

3. Niniejsze pismo należy roz 
patrywać łącznie z pismem Nr 
| CTB-260 z dnia 22 czerwca 1950 
|r. i w pierwszym rzędzie nale- 
ży zwrócić uwagę na $ 5. 

W imieniu Zjednoczonej Ra- 
dy Do Spraw Tranzytu 

Zastępca Dyrektora Dyrekcji 
Wydziału Zagranicznego 

(© T. J. Heelligan 


zbrojnych z Korei i wywalczyć 


Johannes R. Becher 


W imieniu delegacji niemie- 
| ckiej przemawiał w dniu 
|17 listopada Johannes R. Becher, 
|który na wstępie przypomniał 
przebieg pierwszego Niemieckie- 
go Kongresu Pokoju, jaki się 
odbył w dniach 4 i 5 listopada 
br. Naród niemiecki — podkre- 
Ślił mówca — pragnie pokoju. 
Naród niemiecki nie tylko za- 
manifestował swą wolę pokoju, 
lecz w jednej części Niemiec — 
w Niemieckiej Republice De- 
| mokratycznej — dał on przeko- 
|nywające dowody swej stanow- 
czej woli pokoju. 

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia Becher oświadczył: 
Granica na Odrze i Nysie jest 
dla nas granicą pokoju. Delega- 
cja niemiecka uważa za swój 
moralny obowiązek podkreślić 
właśnie tu, w Warszawie, na 
tym Światowym Kongresie, że 
granica na Odrze i Nysie jest 
granicą pokoju. ; 

Mówca cytuje fragment z listu 
Józefa Stalina do prezydenta 
Piecka i premiera Grotewohla 


i Przedstawiciel fińskich 


W trzecim dniu obrad Kon- 
gresu zabrał głos przedstawiciel 
fińskich obrońców pokoju, Melt 
ti. 

Obrońcy pokoju w Finlandii 
— powiedział mówca — wyra- 
żają swe pełne poparcie dla de 
cyzji praskiej Sesji Stałego Ko 
mitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. 

Współpraca różnych narodów 
powinna opierać się na zasadzie 
peinego równouprawnienia za- 
równo wielkich, jak i małych 
narodów. Powojenne dzieje Fin 
landii są przykładem tego, jak 
dwa narody — mały naród fiń- 
ski i wielki naród radziecki — 
mogą pokojowo współżyć na za 
sadzie równouprawnienia, oraz 
jak wielki naród ustosunkowu- 
je'się wobec małego narodu Z 


'Hodinova -Spurna 


Nr 319 


iowym Kongresie Obrońców Pokoju 


z października 1949. W liście 
tym Stalin stwierdza: „Jeżeli 
dwa te narody (naród radziecki 
i naród niemiecki), będą wal- 
czyły o posój z takim samym 
napięciem sił, z jakim prowa- 
dziły wojnę, to można uważać, 
że pokój w Europie jest zapew- 
niony.“ 

„Być tą siłą pokojową, o któ- 
rej mówił Stalin, oto nasze za- 
danie, oto nasze najważniejsze, 
historyczne zadanie“ — powie- 
dział Becher. 


Mówca nastepnie przedstawił 
proces remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich. Stwierdził on, że 
od 2 sierpnia 1950 r. tworzy się 
w Trizonii najemna armia nic- 
miecka, do której werbowani są 
przede wszystkim byli członko- 
wie SS. Organizowanie formacji 
wojskowych, odbywające się na 
rozkaz gangsterów amerykań- 
skich, wywołało głębokie zanie- 
pokojenie społeczeństwa Nie- 
miec Zachodnich. Ruch w obro 
nie pokoju, opór narodowy 
przeciwko remilitaryzacji i pla- 


obrońców pokoju — Meltti 


Współpraca międzynarodowa musi się 
opierać na równouprawnieniu narodów 
wielkich i małych 


poszanowaniem jego wolności i 
suwerenności. Jednakowoż w 
Finlandii, a przede wszystkim 
poza Finlandią — znajdują się 
koła, którym nie odpowiada ta 
ka sytuacja. Dążą cene do zakłó- 
cenia przyjaźni między naro- 
dem fińskim i radzieckim, sze- 
rząc oszczezcze wymysły. Lecz 
naród fiński swą czujnością i 
aktywną walką w cbronie po- 
koju udaremni te próby. 
Popierając pokojową współ- 
pracę wszystkich narodów, zwo 
lennicy pokoju w Finlandii pod 
kreślają konieczność nawiąza- 
nia stosunków kulturalnych i go 
spodarczych między różnymi 
krajami. Ostatnio zauważyć mo 
żna dążenie do wykorzystania 
sportu w celu podsycania wa- 
śni między narodami. Należy się 


Być siłą pokojową o której mówił 
Stalin — oto zadanie Niemiec 


— zatacza w Trizonii coraz szer- 
sze kręgi. Amerykanie bezsku= 
| tecznie usiłują zdławić ruch po- 


I nom amerykańskich agresorów 


koju przy pomocy terrorystycz- 
nych środków, chcą wypaczyć 
zdrowe myśli i uczucia narodu 
niemieckiego przy pomocy 
rozwydrzonej propagandy wo- 
jennej. 


Becher omawia następnie de- 
klarację praską 8 ministrów 
spraw zagranicznych. Deklara- 
cja ta przedstawiła konkretny 
program pokojowego rozwiąza- 
nia całokształtu zagadnienia 
niemieckiego. Została ona przy- 
jęta z głębokim zadowoleniem 
przez najszersze warstwy na- 
rodu niemieckiego, gdyż odpo- 
wiada jego życzeniom i jego 
woli. Wiemy — powiedział na 
zakończenie delegat niemiecki 
— że pokój leży w żywotnym 
interesie narodu niemieckiego, 
oraz, że ostoją pokoju jest Zwią 
zek Radziecki“. 


temu przeciwstawić, gdyż sport 
posiada wszelkie dane, by słu- 
żyć sprawie umacniania przyjaź 
ni między narodami. Rozpala- 
nie nienawiści między naroda- 
mi wiąże się z zagadnieniem pro 
pagandy wojennej. Zwolennicy 
pokoju w Finlandii oraz spor- 
towcy Finlandii zwracają się do 
Światowego Kongresu Pokoju, 
by przypomniał sportowcom 
wszystkich krajów, że powinni 
z całą energią pracować nad za 
cieśnianiem pokojowych stosun. 
ków między narodami. Przygo- 
towania do międzynarodowego 
festiwalu sportowego, do Olim- 
piady, powinny być ściśle zwią 
zane z obroną pokoju. Olimpia 
da, która się odbędzie w Helsin 
kach w roku 1952, powinna stać 
się wielkim świętem pokoju. 


Zadna siła nie zdoła przeszkodzić 
maszej jedności w walce o pokój 


MWitająć gorąco II Swiatowy 
Kongres Obrońców. Pokoju, 
przewodnicząca delegacji cze- 
chosłowackiej Hodinova - Spur- 
na oświadcza: 
| Wysłano nas tutaj, ażebyśmy 
w imieniu narodu czechosłowa- 
ckiego oświadczyli znow w o- 
bliczu całego świata, że stoimy 
niezłomnie na straży pckoju i 
że gotowi jesteśmy walczyć w 
każdej chwili przeciwko tym, 
którzy go naruszają i ki órzy mu 


zagrażają. 3 i 
Pokój — to żywotny 1in- 
teres naszego narodu. Na- 


sza wola walki o pokój opie- 
Ta się na żywym doświadczeniu 
historycznym. Po pierwsze wy- 
pływa ona z krwawych, opła- 
conych krwią doświadczeń, 0- 
kresu Monachium i ckupacji 
hitlerowskiej, kiedy to nasze 
narody, w imię interesów ma- 
łej garstki obcych i rodzimych 
kapitalistów, wydane zostały 


Prof. Petros Kokkalis 


r 


| Delegat grecki, prof. Petros 
| Kokkalis, przekazuje Kongreso 
iwi gorące pozdrowienia z Gre- 
cji, która — jak stwierdza — od 
10 lat prowadzi ciężką wałkę 
przeciwko najeźdźcom, a jedno= 
cześnie wnosi swój wkład do 
dzieła obrony pokoju. 
Imperialiści amerykańscy — 
mówi prof. Kokkalis — dopusz- 
czają się w Grecji czynów, kto- 
re hańbią naszą cywilizację. 
Pogrążyli oni ten kraj w żało- 
bie, przekształcając 80 w ol- 
brzymi obóz koncentracyjny. AE 
merykańscy podżegacze wojen- 
ni mają przy tym na oku jeden 
tylko cel — chcą oni uczynić z 
Grecji bazę wypadową przeciw 
ko krajom demokracji ludowej 
i Związkowi Radzieckiemu. 
Tzw. „pomoc“ Trumana przy 
niosła Grecji jedynie zniszcze - 
nia i klęskę. Wydano 2 miliardy 
dolarów, aby przekształcić kraj 
w przyczółek mostowy agreso - 
rów. Podpalacze amerykańscy 


Dr A tal 


GUDJA ? 


czom wojennym i katoran. Sta- 
ło się to rzekomo w tym celu, 


Attlee. Ale naród czechosło-' 
wacki wyciąga dłoń również do 


R łup hitlerowskim podżega- | koju, które okryło hańbą rząd 


by za cenę utraty naszej wolno- 
ści zachować pokój, ale w rze- 
czywistości stało się dlatego, by 
umożliwić Hitlerowi rozpętanie 
szybciej i bez przeszkód dru- 
giej wojny światowej. Po dru- 
gie — ożywiająca nasz naród 
wola walki o pokój wypływa 
z największego wydarzenia na- 
szych dziejów, z tego, że z mro- 
ków tyranii okupacyjnej wy- 
szliśmy na słońce niebywałego 
rozwoju i budownictwa pokojo- 
wego — dzięki utworzeniu w 
naszym kraju demokracji ludo- 
wej i dzięki zdławieniu spisku 
reakcyjnego przeciwko naszej 
wolności. 

Hodinova-Spurna stwierdza da 
lej, że cały naród czechosłowac- 
ki protestuje przeciwko stano- 
wisku rządu brytyjskiego wo- 
bec Światowego Kongresu Po- 


przygotowują się dziś jawnie do 

rozpętania pożogi na Bałkanach, 
posługując się jako swoją czo- 
łówką, monarcho - faszystami 1 
kliką  titowską. Mnożące się 
prowokacje antybułgarskie i an 
tyalbańskie dowodzą, że Grecji 
grozi bezpośrednie niebezpie- 
czeństwo i że amerykańscy pod- 
żegacze wojenni chcieliby po 
Korei uczynić z Bałkanów o0- 
biekt swej zbrodniczej działal - 
ności. 

Ukoronowaniem tej awantur - 
niczej polityki monarcho - fa- 
szystów była ostatnio decyzja 
dołączenia jednej prygady grec 
kiej do wojsk Mac Arthura. Ten 
haniebny czyn wywołał w ca- 
lym kraju falę oburzenia. Zmu- 
siło to monarcho - faszystów do 
zwioki, aż wreszcie brygadę mu 
siano ograniczyć do batalionu, 
który został potajemnie wysła- 
| py z Pireusu pod eskortą kontr- 
| torpedowców amerykańskich. 
| Następnie mówca opisuje ter- 

m . 


narodu brytyjskiego, reprezen- 
towanego na obecnym Kongre- 
sie przez swoją delegację. 

Swe *%ońcowe słowa Hodino- 
va-Spurna poświęca Warszawie 
i Polsce, mówiąc: „Bratnia Pol- 
ska już po raz drugi udziela go- 
ściny Kongresowi Obrońców 
Pokoju. Naród polski, który tak 
ciężko ucierpiał wskutek wojny, 
służy dziś ofiarnie sprawie po- 
koju. Dziękujemy narodowi pol 
skiemu, dziękujemy ludowi 
Warszawy, zdumieni wspania- 
łymi sukcesami odbudowy te- 
go pięknego, a tak ciężko do- 
świadczonego miasta. Jesteśmy 
przekonani, że obecnie imię 
Warszawy znów zadźwięczy na 
całym świecie, by  obwieścić 
wszystkim ludziom, że pokój 


jest silniejszy niż wojna, że po- 
kój zwycięży wojnę.“ 


Naród grecki będzie walczył 
aż do zwycięstwa o pokój 
na całym świecie 


ror monarcho - faszystowski ma 
jacy na celu zgniecenie oporu 
mas ludowych. 


Naród grecki — ciągnie mów- 
ca — nienawidzi wojny. Żywi 
on odrazę do tych, którzy woj- 
nę przygotowują, ponieważ do” 
znał wszystkich jej okropności. 
Toteż ruch obrońców pokoju 
wzmaga się w Grecji z dnia na 
dzień mimo niebezpieczeństwa 
najokrutniejszych prześladowań: 

Niestety — oświadcza mów” 
ca — wałka przeciwko podże* 
gaczom wojennym kosztuje nas 
wiele łez i krwi. Nie opuści naś 
jednak nigdy wiara w zwycię” 
stwo. Wierzymy głęboko, że nie 
pójdą na marne ofiary ponie- 
sione w imię najwyższego ide- 
l atu, jakim jest obrona pokoji 
i zwycięstwo pokoju. W zwar- 
tych szeregach zwolenników p9 
koju jednoczą się dziś ludzie 


wczoraj jeszcze dalecy i obcy 
| sobie. 


Naród Indii dobrze wie, kto jest za wojna 


\ 


Na wstępie mówca potępił 
rząd brytyjski za uniemożliwie 
nie odbycia Kongresu Pokoju w 
Sheffield. Rząd brytyjski cba- 
wiał się, że Kongres Pokoju 
mógłby się przyczynić do wy- 
jaśnienia narodowi angielskie- 
mu prawdziwych celów wojen- 
nej polityki brytyjskiej, dykto- 
wanej przez Waszyngton. Dr 
Atal apcluje do Anglików, by 
jak najszybciej uświadomili so- 
bie wagę sytuacji i zdali sobie 
sprawę z tego, że obecna polity 


ka brytyjska prowadzi do upad 
| ku politycznego i etycznego. 

Wiadomo powszechnie —— za- 
znaczył mówca — że naród in- 
dyjski jest stanowczo przeciw- 
ny wojnie. Indie mogą się roz- 
winąć jedynie i tylko w warun 
kach pokojowych. I dlatego 
sprawa pokoju jest sprawą nie- 
słychanie żywotną dla Indii i 
dla narodu indyjskiego. „ 

Naród Indii, podobnie jak in- 
ne narody Azji, dobrze wiedzą 
kto jest za wojną, a kfo za po- 
kojem. Narody Azji nigdy nie 


a kto za pokojem 


zgodzą się na niewolnicze zy” 
cie. Nigdy nie pójdziemy — pr 
wiedział delegat Indii — w! 

z tymi, którzy niszczą zboże 
chwili, gdy na świecie są kraje: 
w których ludzie z głodu umie 
rają. f A 
W zakończeniu swego przem? 
wienia dr Atal stwierdził, je 
delegacja [Indii popiera cs i 
Światowego Kongresu Pokoju 3 
dążyć będzie do tego, ky ca 
naród indyjski bez reszty wii 
czył się w rytm światowej w 
ki o pokój. 


r 
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TRYBUNA LUDU 


Ogromny ciężar spoczywa na 
barkach każdego z nas. Czło- 
wiek ma prawo nie oszczędzać 
siebie, postępować beztrosko lub 
nierozsądnie. Ale nie myślimy 
w tej chwili o własnym losie: 
ciąży na nas odpowiedzialność 
za wszystkie dzieci, jasne 
i ciemne, za dzieci z Londynu 
i Moskwy, Paryża i Pekinu, za 
dzieci z nowojorskich drapaczy 
chmur, i za te, które błąkają się 
wśród gruzów Korei. Na nas 
ciąży odpowiedzialność za wszy- 
stkich zakochanych, za wszy- 
stkie księgi na świecie, za wszy- 
stkie miasta, za wszystkie 
ogrody. 

trwożeni ludzie pytają: czyż- 
by znowu wojna? Czy można 
żyć w takim niepokoju? Czy 
można wychowywać dzieci, za- 
dając sobie jednocześnie pyta- 
nie, kiedy spadnie na nie bom- 
ba? Czy można myśleć, two- 
rzyć, posuwać naprzód ludzką 
kulturę, gdy zawisło nad nią 
widmo wojny? 

Wojna to nie trzęsienie ziemi 
i nie samum. Wojna jest dzie- 
łem ludzi i ludzie mogą jej za- 
pobiec. Niebezpieczeństwo jest 
wielkie, to rozumieją wszyscy. 
zebraliśmy się tutaj nie na 
wiec, by sobie porozmawiać 
i nie na dysputę — by pody- 
skutować, oczekuje się od nas 
przemyślanych słów, ściśle 
określonych propozycji, decyzji, 
które wszyscy będą mogli przy- 
jąć. Musimy zapobiec wojnie. 
Jest to nadzieja wszystkich 
mężczyzn i wszystkich kobiet, 
gdziekolwiek się znajdują. 

Powiadają, że wojna jest nie- 
unikniona, bo świat rozpadł się 
na dwa światy, bo w Moskwie 
są inne prawa niż w Nowym 
Jorku, bo są państwa, w których 
komuniści są wyjęci spod pra- 
wa, i inne państwa, w których 


Wojna jest dziełem ludzi 
i ludzie 


Przemówienie Ilji Erenburga wygłoszone w dyskusji w trzecim dniu II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju 


komuniści ustanawiają prawa. 
Prezydent Stanów  Zjednoczo- 
nych oświadczył w jednym ze 
swoich przemówień: „Stany 
Zjednoczone i inne państwa, 
ożywione tymi samymi idea- 
mi, odczuwają przeciwdziałanie 
ustroju, który ma inne cele 
i odmienny światopogląd. Ustrój 
ten wyznaje błędną filozofię." 
Pan Acheson podjął niedawno 
myśl pana Trumana, oświadcza- 
jąc: „Wiele właściwości tego sy- 
stemu filozolicznego, a w szcze- 
gólności sposób jego realizacji 
w Związku Radzieckim i w sze- 
regu innych krajów, nie tylko 
wywołuje naszą antypatię, lecz 
stawia pod znakiem zapytania 
zasadnicze pojęcia dobra i zła.“ 

Chętnie mogę przyjąć, że z 
punktu widzenia pana Truma- 
na, marksizm jest „błędną filo- 
zofią* i że p. Acheson czuje 
antypatię do ustroju radzieckie- 
go. Nie będę mówił o tym, co 
myślę o filozofii p. Trumana 
i jaki jest mój stosunek do norm 
etycznych, którymi kieruje się 
w swym postępowaniu pan 
Acheson. Ale wyższości jakie- 
goś systemu filozoficznego lub 
formy gospodarki nie można 
udowodnić za pomocą wojny. 
Sto bomb, zrzuconych na sto ra- 
dzieckich uniwersytetów, nie 
udowodni, że pragmatyzm Ja- 
mesa ma wyższość nad materia- 
lizmem historycznym. Wojna nie 
jest współzawodnictwem idei 
i nie jest dysputą. Wojna to 
najstraszliwsza klęska, jaka 
spada na wszystkie narody i na 
wszystkie przejawy ich kultury. 
Jeśli niektórym Amerykanom 
nie podobają się idee, czy książ- 
ki radzieckie, mogą zwalczać 
idee ideami, mogą obalać książ- 
ki książkami. A jeśli idzie o 
bomby, to w tej dziedzinie są 
one bezsilne. 


Nie tylko dzieci Moskwy. lecz także dzieci 
Nowego Jorku są naszą nadzieją 


Ci mieszkańcy Ameryki, któ- 
rzy chcieliby zachować swój sy- 
stem gospodarczy, swoją ideolo- 
gię, swój styl życia, postąpiliby 
nierozsądnie, licząc na wojnę: 
wydarzenia ostatnich czterdzie- 
stu lat wykazały, że wojny 
przyśpieszają przemiany spo- 
łeczne, ale jak wojna nie może 
zabezpieczyć  kapitalistycznego 
świata przed wpływem socjali- 
stycznych idei, tak wojna nie 
jest również drogą do socjali- 
zmu. Ludzie, pragnący postępu, 
rozumieją dobrze, że nowa woj- 
ha światowa odrzuciłaby ludz- 
kość wstecz, niszcząc tę bazę 
materialną, która jest niezbędna 
do zbudowania bardziej dosko- 
na!ego społeczeństwa. B 

Żaden obywatel, szczerze mi 
łujący przyszłość, nie zgodzi się 
zapłacić tak drogo za zwycię- 
stwo swoich idei. 

Wojna nie jest akuszerką hi- 
storii, wojna — to „fabrykant- 
ka aniołków“, która niszczy 
kwiat ludzkości. Wojna jest 
sprzeczna z naszą radziecką filo 
zofią, z naszą etyką, z naszymi 
pragnieniami, bo my ufamy 
przyszłości, i wszystkie dzieci 
Świata, nie tylko dzieci Mo- 
skwy, lecz także i dzieci Nowe 
go Jorku, są naszą nadzieją, na 
szymi przyjaciółmi, naszymi 
sprzymierzeńcami. 

Ja sądzę, że porządki, jakie 
istnieją dziś w Stanach Zjed- 
noczonych, martwią mnie nie 
mniej, niż radziecki ustrój spo- 
łeczny martwi pana Achesona, 
mimo to jednak jestem za po- 
kojem, za pokojem nie tylko z 
Ameryką Howarda Fasta i Ro- 


besona, ale także za pokojem z 
Ameryką pana Trumana i pa- 
na Achesona. Wiem, że jest na 
świecie wielu ludzi, którym nie 
podoba się socjalizm. Mam na- 
dzieję, że pan Truman i pan 
Acheson też wiedzą ze swej 
strony, że jest na świecie nie 
mało ludzi, którzy wolą socja- 
lizm od kapitalizmu. Mamy co 
prawda jedną tylko planetę, ale 
jest ona dosyć obszerna i jest 
na niej dosyć miejsca dla zwa 
lenników różnych systemów spo 
łecznych. Mogą się oni porozu- 
mieć między sobą, by nikt nie 
wyłamywał drzwi cudzego do- 
mu pod pretekstem antypatii 
dla poglądów właściciela tego 
domu i by nikt nie rzucał ka- 
mieni w okna sąsiada jedynie 
z tego powodu, że sąsiad ten 
myśli inaczej, mówi inaczej, ży 
je inaczej. 

„Chcesz pokoju — szykuj woj 
nę* tę niebezpieczną dewizę jed 
nego z najbardziej wojowni- 
czych autorów jednego z naj- 
bardziej wojowniczych państw 
powtarzają obecnie ludzie, któ- 
rzy przygotowują wojnę i któ- 
rzy jej pragną. Starają się oni 
przekonać swych współobywa- 
teli, że im więcej jest na świe- 
cie bomb czy pocisków, tym spo 
kojniej spać mogą dzieci. Cze- 
chow powiedział kiedyś, że je- 
śli w pierwszym akcie dramatu 
wisi na ścianie karabin, to w 
ostatnim akcie ktoś powinien z 
tego karabinu wystrzelić. Nie 
można zapobiec wojnie zwięk- 
szając zbrojenia. Można jej za 
pobiec jedynie zmniejszając 
zbrojenia i niszcząc broń. 


Słowo może dopomóc człowiekowi, ale może 
go również upodilić 


My wszyscy chcemy położyć 
res wzrostowi zbrojeń i jestem 
Przekonany, że dopniemy tego. 
Ale to nie wystarcza. Nie moż- 
na rozpoczynać wojny, nawet 
Wtedy, gdy posiada się tysiące 
i setki tysięcy nagromadzonych 
omb, jeśli nie zatruło się su- 
Mmień milionów ludzi, do wojny 
owiem potrzebni są żołnierze. 
Jako pisarz znam potęgę słowa. 
Mówię to z dumą i goryczą. Sło 
Wo może dopomóc człowiekowi, 
by stał się bohaterem, powołać 
£o do szlachetnych czynów, 
Wzniecić miłość w jego sercu. 
le słowo może również upo- 
dlić człowieka, odurzyć go, u- 
śpić jego sumienie, popchnąć 
&o do niskich uczynków. 
Kiedy Hitler rzucił swe armie 
hą spokojne kraje, ludzie zada- 
Wali sobie pytanie: jak to się 
Stało, że stateczni „bürgerzy“, 
uczciwi ludzie pracy mogli pójść 
Za tymi bandytami i morderca- 
Mi? W czasie rozmaitych proce 
tów, kiedy sądzono faszystow- 
Bkich zbrodniarzy, wielu ludzi 
Nie mogło pojąć: skąd się wzię 
l ci wyrachowani kaci, skąd 
się wzięły te potwory, które roz 
Raląły piece Oświęcimia? Skąd 
Wypełzła Ilsa Koch, która spo- 
Tządzała abażury z ludzkiej 
skóry? Ludzie przypominali so 
gS: mimo woli Weimar i Hei- 
lberg, skromność i wrażli- 
Wość prostych Niemców prze- 
adzających się pod odwieczny- 
lipami, grę w kręgle, tę nie 
nną rozrywkę dziadków SS= 


manów — robótki ręczne, który 
mi zajmowała się babka Ilsy 
Koch. 

Okrucieństwo nie spadło z nie 
ba, kult brutalnej siły nie tkwił 
we krwi przeciętnego Niemca, 
pogarda dla ludzi innych ras nie 
stanowiła mistycznej istoty mie 
szkańców Weimaru czy Heidel- 
bergu. Duch grabieży, pycha ra 
sistowska i nacjonalistyczna, 0- 
krucieństwo, amoralność — zo 
stały wpojone niemieckiemu 
człowiekowi przez hitlerowskich 
działaczy, przez hitlerowską pra 
sę, przez hitlerowską szkołę. 

Jakiż naród mógłby pragnąć 
ponownie przeżytych okropnoś- 
ci? Czyż Warszawa ma znowu 
ujrzeć dusicieli i podpalaczy? 
Czyż Paryż ma znowu usłyszeć 
odgłos żelaznych kroków oku- 
panta? Czyż Londyn ma znowu 
wsłuchiwać się w łoskot nieba i 
ukrywać swe dzieci pod ziemią? 
Czyż naród amerykański, który 
zna wojnę głównie z filmów pro 
dukowanych w Hollywood, ma 
ujrzeć na swej ziemi ogień, krew 
i śmierć? Czyż my dopuścimy 
do nowej wojny, czy nie potra- 
fimy poskromić tych, którzy ją 
przygotowują, którzy nie tylko 
hodują bakcyle, mogące stoczyć 
żywe ciało narodów, ale którzy 
także. przygotowują zamach na 
dusze narodów, usiłują zatruć 
sumienie milionów, wpoić im 
ideologię wyższości jednego na- 
rodu nad innymi, nienawiści do 
innych narodów i pragnienie ma 
sowego mordu? - 


Mordercy dzieci, mordercy narodów otwarcie 


nawołują do zbrodni 


na jest zbawieniem. Nie kryją 
się oni ze swymi rachubami, w 
oczach całego świata siadają oni 


lępatki, która straciła syna. Lecz |do stołu i zawiązują pod bro- 


wj polna —- to dla prostego czło 
RE nieszczęście, to krew 
tecka, to zastygłe spojrzenie 


Nieją ludzie, dla których woj 


dą serwetki. „United States 


News“, organ amerykańskiej fi- 
nansjery pisze: 

„Jeżeli pokój będzie rzeczywiś- 
cie zapewniony, wszystko się za- 
wali“. Ci ludzie boją się pokoju 
i uspokajają się dopiero, gdy wi- 
dzą, że niepokój powszechny 
wzrasta. Agencja giełdowa „Af- 
fida“ w Zurychu proponuje swo 
im klientom akcje amerykań- 
skich zakładów budowy samolo- 
tów, nazywając je „War Ba- 
bies* („dziećmi wojny*). Przypo 
mnijmy sobie dzieci zabite przez 
bomby, dzieci Leningradu i Co- 
ventry, dzieci koreańskie i po- 
wiedzmy: „Trzeba położyć temu 
kres“. 

Gazeta „Times Herald", wy- 
chodząca w Waszyngtonie, pisze: 
„Wyślemy samoloty, które bę- 
dą leciały na wysokości 40.000 
stóp, zaopatrzymy je w bomby 
atomowe, zapalające, bakteriolo 
giczne, a także w trinitrotoluol, 
ażeby zabijać dzieci w koły- 
skach, starców przy modlitwie 
i robotników przy pracy". 

Nie powiem nigdy, że takie 
wezwania pochodzą od uczci- 
wych Amerykanów i wstyd mi, 
że w mieście, które nosi imię 
wielkiego szląchetnego człowie- 
ka, mogą żyć, działać i otwarcie 
nawoływać do występku mor- 
dercy dzieci, mordercy narodów. 

Mógłby mi ktoś powiedzieć, że 
w gazetach pisują ludzie nieod- 
powiedzie'ni. Pozwolę sobie za- 
cytować kilka wypowiedzi lu- 
dzi, którzy są niestety dość od- 


powiedzialni — mianowicie 
członków Kongresu Stanów Zje 
dnoczonych. 


„Bliski jest czas, kiedy roz- 
gniewana Ameryka zasypie Ro- 
sję bombami atomowymi... Nie 
będzie to jedna bomba, będzie 
to prawdziwy potop. Posiadamy 
co najmniej 250 bomb i setki spo 
sobów dostania się do Rosji“ (p. 
John Walsh, członek Kongresu 
ze Stanu Indiana). 

„Posiadamy co najmniej 450 
bomb atomowych, może nawet 
więcej. To wystarczy, aby zrzu- 
cić po 50 bomb na każde więk- 
sze miasto przemysłowe Rosji 
(p. Stennis senator ze stanu 
Missisipi). 

„Stany Zjednoczone nie będą 


łych częściach świata, lecz prze- 
niosą ją w samo serce komuni- 
stycznej Rosji“ (p. Johnston, se- 
nator ze Stanu Południowej Ka- 
roliny). 

„Winniśmy zniszczyć Moskwę 
i wszystkie inne miasta Rosji w 
ciągu trzech tygodni od chwili 
wybuchu przyszłej wojny. W cią 
gu pierwszych trzech tygodni po 
winniśmy zamienić wszystkie o- 
środki wojskowe Związku Ra- 
dzieckiego w ruiny“ (p. Cannon, 
członek Kongresu ze Stanu Mis- 
souri). 

Może mi na to ktoś powie- 
dzieć, że Ameryka ma wielu 
kongresmanów i że nie wszyscy 
z nich odznaczają się rozsąd- 
kiem i uczciwością. Uważam o- 
czywiście, że członkowie izb u- 
stawodawczych powinni repre- 
zentować naród i że jeżeli wśród 
nich znajdują się zbrodniarze 
lub umysłowo chorzy, należy 
ich usunąć z najwyższych orga- 
nów władzy. Lecz nawoływania 
do agresywnej wojny pochodzą 
nie tylko od członków Kongre- 
su; pochodzą one również od o- 
ficjalnych reprezentantów Sta- 
nów Zjednoczonych, od mini- 
strów i wiceministrów. 

Dwa miesiące temu, Mr Mat- 
thews, minister marynarki Sta- 
nów Zjednoczonych zapropono- 
wał swym współobywatelom na 
stępujący sposób zapewnienia 
pokoju: „powinniśmy być goto- 
wi do wypowiedzenia wojny, by 
zmusić innych do współpracy na 
rzecz pokoju... Wzbogaci to nas 
o nową cechę charakterystyczną 
prawdziwej demokracji: będzie- 
my inicjatorami wojny agresyw 
nej“, Tego lata wiceminister 
wojny, p. Griffith, oświadczył, 
że już w roku 1947 proponował 
p. Trumanowi zrzucenie bomoy 
atomowej na Związek Radziec- 
ki. 

Gdyby radziecki minister ma 
rynarki wyraził pogląd, że trze- 
ba wypowiedzieć wojnę Stanom 
Zjednoczonym, by zmusić j2 do 
współpracy, z całą pewnością po 
ciągniętoby go do adpowiedzial- 
ności. Gdyby radziecki wicemi- 
nister wojny zaproponował zrz' 
cenie bomby na Amerykę, z c"łą 
pewnością odwiezionoby go. do 


już prowadziły wojny w odleg- | kliniki psychiatrycznej. 


Do mordowania 10 — 20 milionow ludzi 


miesięcznie — wzywają chwaley zaglady 


Wezwania do agresji, przemó- 
wienia i arykuły, które chcą o- 
budzić w ludziach namiętność 
do masowych morderstw, widzi- 
my i w innych krajach, przede 
wszystkim w tym kraju, które- 
go rząd zabronił przyjaciołom 
pokoju zebrać się w Sheffield, 
ofiarowując jednak uprzejmie 
każdemu amatorowi wojny mo- 
żliwość wzywania narodów do 
okropnej rzezi. To właśnie w 
tym kraju zgrzybiały: filczaf 
Bertrand Russell, którego kje- 
dyś uważano za humanistę i pa- 
cyfistę, doradza ażeby spieszyc 
się z rozpoczęciem trzeciej woj- 
ny światowej. To właśnie w tym 
kraju wielce szanowny lord 
Trenchard śpiewa hymny na 
cześć bomby atomowej, która 
jego zdaniem może zabijać od 10 
do 20 milionów ludzi miesięcz- 
nie. Nawoływania do wojny, kie 
dy wychodzą z ust Anglików, są 
szczególnie przygnębiające nie 
tylko dlatego, że nie odpowiada- 
ją pokojowym uczuciom narodu 
brytyjskiego, ale i dlatego, że 
świadczą o zaślepieniu niel:tó- 
rych Anglików, zapominających, 
że ich wyspa będzie jedną z 


pierwszych ofiar wojny, którą 
chcą wywołać! 
Nawoływania do wojny roz- 


{ 


legają się również w kraju, 
który pamięta dobrze okropno- 
ści wojny, 
Francji. Znam ten kraj, kocham 
go i chcę się zastrzec, że lu- 
dzie, którzy nawołują we Fran- 
cji do wojny, piszą wprawdzie 
i mówią po francusku, lecz 
trudno ich nazwać Francuzami. 
Ich przeszłość, podobnie jak ich 
teraźniejszość, świadczy, że tłu- 
maczą tylko na język francuski 
wcale nie francuskie myśli. Nie 
mogę tu nie wspomnieć o do- 


kumencie, który wstrząsnął 
ludzkością, a pod którym wid- 
nieje podpis polityka Paula 


Reynaud, tego sgmego, który w 
swoim czasie mianował swym 
następcą zdrajcę Petaina, oraz 
podpis poety Paul C!audela, te- 
go samego, który swego czasu 
dedykował temu zdrajcy entu- 
zjastyczną odę. Mam na myśli 
sprawozdanie „Międzynarodo- 
wego Komitetu Badania Pro- 
klemów Europejskich“. Spra- 
wozdanie to wychwala pod nie- 
biosa masową zagładę ludzi. W 
celu wymordowania 60 do 70 
milionów ludzi, sprawozdanie 
proponuje bomby atomowe i 
wodorowe, bakterie i trucizny, 
niszczenie bydła i plonów, ga- 
zy trujące i wszelkie inne spo- 


a mianowicie wej 


soby niszczenia ludności, zaka- 
zane przez międzynarodowe 
konwencje. Autorzy tego spra- 
wozdania nie zostali oddani pod 
sąd i o ile mi wiadomo w dal- 
szym ciągu prowadzą swą by- 
najmniej nie humanitarną ro- 
botę. Przejście od słów do czy- 
nów doprowadza niektóre oso- 
by do ekstazy, a dziennik 
„France de Marseille“ pisze: 
„To, co się teraz dzieje w Ko- 
rei, trzeba zrobić na Węgrzech, 
w Rumunii, Bułgarii, w Niem- 
czech wschodnich i krajach 
Bałtyckich“. 

Straszliwe wypadki na Ko- 
rei nadają realne kształty o- 
krutnym rojeniom. Komunika- 
ty wojenne podpisane przez 
generała Mac Arthura odzna- 
czają się taką krwicżerczością, 
że zadziwiają nawet ludzi, któ- 
rzy przeżyli okropności faszy- 
stowskiego najazdu. Dziennik 
„Le Monde“ wyrażający opinię 
francuskich kół przemysło- 
wych, publikując komunikat 
sztabu Mac Arthura z 14-go 


Szkoły zamieniane w 


Morderców nie stwarza się w 
ciągu godziny. Morderców się ho 
duje, przygotowuje od najwcze- 
śniejszego dzieciństwa. Rozmai- 
te pisma dziecięce w Ameryce 
drukują rysunkowe „comics“ 
na których „superman“, owa 
nowa odmiana fas_ystowskiego 
„Ubermenscha*, morduje Ro- 
sjan. Są też „comics“ wysławia- 
jące wyczyny Ilzy Koch, która 
obdzierała ludzi ze skóry. 


W pisemku dla najmłodszych 
dzieci „Sparker* znalazłem re- 
klamę zabawek: „Znany hiszpań 
ski „Mosley 32“. Dokładna re- 
produkcja. Był używany przez 
falangistów hiszpańskich prze- 
ciwko Rosji w czasie drugiej 
wojny światowej. Ten rewolwer 
sześciostrzałowy sporządzony zo 
stał według wzoru amerykańskie 
go... Znakomity „Luger“ niemie- 
cki, jedna z najdoskonalszych 
broni jakie istniały. Służył jako 
|broń osobista oficerów. Dzieciom 
| zaleca się zabawy z rewolwera- 
mi falangistów i SS-manów; 
jmożna sobie łatwo wyobrazić, 
co będą robiły te dzieci, kiedy 
od zabawek przejdą do prawdzi 
wej broni. 


W neutralnej Szwajcarii jeden 
z profesorów liceum klasyczne- 
go, niejaki Gentinetta podykto- 
wał uczniom następujący tekst: 
|„Niech tylko Rosjanie do nas 
| przyjdą — a przekonają się o na 
szej odwadze. Zemścimy się na 


|wystąpić stanowczo przeciw naj 
niebezpieczniejszej, najbardziej 
śmiercionośnej broni — przeciw 
propagandzie nowej wojny. 

Musimy to uczynić dopóki nie 
jest jeszcze za późno, dopóki mo 
żna jeszcze uniknąć trzeciej woj 
ny światowej. . 

Jeśli mi ktoś zarzuci, że nie 
jestem bezstronny, że oskarżam 
tylko jedną stronę odpo- 
wiem: można w naszych gaze- 
tach znaleźć błędy i pomyłki; 
można wykazać, że ten czy in- 
ny krytyk sądzi powierzchow- 
nie lub niesprawiedliwie te czy 
inne zjawiska życia kulturalne- 
go na Zachodzie. Ale nigdy ża- 
den polityk, żaden poseł, żaden 
dziennikarz, żaden pedagog w 
Związku Radzieckim nie nawo- 
ływał do wojny ze Stanami 


też zrozumiałe 


października, zaznacza, że ko- 
munikat ten zawiera zwroty „nie 
kiedy zadziwiające”. 

Oto wyjątek z tego istotnie 
zdumiewającego komunikatu: 
„Missouri, potężny krążownik 
amerykański, strzelający z szyb- 
kością 15.000 strzałów na minu- 
tę, wczoraj w ciągu godziny 
zrzucił przeszło 800.000 funtów 
śmierci i zniszczenia na obiek- 
ty wojskowe w mieście Czung-in 
położonym w odległości 56-ciu 
kilometrów od granicy Man- 
dżurii i około 160 km od wiel- 
kiego portu rosyjskiego Włady- 
wostoku'. 

Wszystko jest tu zdumiewają 
ce: i radość z powodu „śmierci 
i zniszczenia”, i uwaga o blisko 
ści Władywostoku, która zdra- 
dza marzenia generała Mac Ar- 
thura. Można dodać do tego, że 
1 października w Nowym Jorku 
banda faszystów zorganizowała 
manifestację, w czasie której 
wielbiciele Mac Arthura nieśli 


transparenty z napisami: „Po 
38-ym równoleżniku — na Mo- 
skwę*. 


hodowle morderców 


tych niedźwiedziach za naszych 
poduszonych przyjaciół i porwa 
ne żony... Naprzód, na spotka- 


jnie wroga, ukarzemy go za te 


wszystkie przestępstwa. Śmierć 
Rosjanom!“ 

Oczywiście można by się śmiać 
z inteligencji profesora liceum 
klasycznego i zapytać go, jacyż 
to Szwajcarzy zostali poduszeni 
przez Rosjan i jakie żony ma- 
ją młodociani uczniowie liceum 
szwajcarskiego? Wszystko to je- 
dnak nie jest bynajmniej zabaw 
ne, bowiem podobne metody wy 
chowawcze stanowią groźne nie- 
bezpieczeństwo dla wszystkich 
krajów i dla wszystkich naro- 
dów. 

W instrukcji dla oficerów, zaj 
mujących się szkoleniem woj- 
skowym uczniów w Stanach Zje 
dnoczenych, czytamy: „Instruk- 
tor winien pobudzać naturalny 
instynkt walki i zabijania”. To- 
jest, dlaczego 
rektor uniwersytetu na Flory- 
dzie dr Nuns oświadcza: „Musi- 
my przeprowadzić totalne przy- 
gotowanie, oparte na prawie 
dżungli. Każdy powinien się 
nauczyć sztuki zabijania. Nie 
prosiłbym o względy dla cho- 
rych, dla kościołów, szkół, czy 
też dla jakichkolwiek warstw. 
ludności“. 

Ideologia faszystowska docze- 
kała się nie tylko swojej konty- 
nuacji, lecz została zdystanso- 
wana. 


Powinniśmy stanowczo wystąpić przeciwko 
najbardziej śmiercionośnej broni = przeciw 

propagandzie wojennej 
Obrońcy pokoju, — winniśmy | Zjednoczonymi 


lub 
wiek innym krajem. 


jakimkol- 


Można w naszych gazetach 
znaleźć ostre artykuły, skiero- 
wane przeciwko polityce upra- 
wianej przez Stany Zjednoczo- 
ne, przeciwko systemowi kapi- 
talistycznemu, przeciwko ideoż 
logii obcej radzieckiemu społe- 
czeństwu, ale nikt nie znajdzie 
w naszych gazetach nawoływa- 
nia do zrzucania bomby atomo- 
wej na Nowy Jork, do napaści 
na Londyn, do zagarnięcia Pa- 
ryża. 


W naszych szkołach me uczy 
się nienawiści do innych naro- 
dów, w szczególności do naro- 
du amerykańskiego. Przeciwnie, 
nasi pedagodzy przypominają 
zawsze, że prócz Ameryki p. 
Johnsona i gen. Mac Arthura 


Ks. Armstrong 


Wojna jest zbrodnią przeciw braterstwu ludzi dobrej woli 
we wszystkich krajach 


Rozpoczynając swe przemó- 
wienie, ksiądz Armstrong, któ- 
ry przybył na Kongres jako ob- 
serwator z ramienia jednego z 
ugrupowań irlandzkich chrześci 
jańskich pacyfistów, mówi z u- 
bolewaniem o stanowisku rządu 
brytyjskiego, które uniemożliwi 
ło urządzenie II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w 
Sheffield. 

Straciliśmy niestety okazję — 
oświadcza mówca — omówienia 
na tamtejszym terenie zagad- 


nień pokoju. Jestem przeświad- 
czony, że wyrażam pod tym 
względem opinię wszystkich na 
szych odłamów zwolenników po 
koju — nie tylko zaś ugrupowa- 
nia, które reprezentuję. Je- 
steśmy ogromnie wdzięczni Rzą- 
dowi Polskiemu za udzieloną 
nam gościnę, stwierdzamy jedno 
cześnie, że rząd brytyjski roz- 
czarował wielu demokratycznie 
usposobionych ludzi. Jeżeli ma- 
my wyciągnąć z tego odpowied- 
ni wniosek, powinniśmy obec- 


Znana poetka bułgarska Elena W:'pcarowa i 
Enewa — matka partyzantów bułgarskich, 


córki — 


Syba Peirowu 
trzech synów i 


poległych w czasie walk partyzanckich 


celu realizacji współpracy i po- 
rozumienia między Wschodem 
a Zachodem. 


Następnie mówca wypowiada 
swe poglądy na sprawę metod 
utrwalenia pokoju. Oświadcza 
on, że sprawa ta należy przede 
wszystkim do dziedziny mora!- 
nej, że utrwalenie pokoju wyma 
ga wprawdzie odpowiednich 
przemian politycznych, ekono- 
micznych i socjalnych, ale opie- 
rać się musi na odpowiednim 
ukształtowaniu psychiki ludz- 
kiej. | 

Dalszą część swego przemó- 
wienia mówca poświęca wywo- 
dom na temat sytuacji w (rlan- 
dii w obecnych warunkach mię- 
dzynarodowych, przy czym 
stwierdza: 


Największym  niebezpieczeń- 
stwem, jakie moim zdaniem za- 
graża obecnie Republice Irlandz 
kiej jest to, że możemy być po- 
chłonięci ekonomicznie, polity- 
cznie lub ideologicznie, przez 
któryś potężniejszy od nas na- 
ród. Powinniśmy więc zdawać 
sobie wyraźnie sprawę z ukła- 
du otaczających nas sił. 


Ks. Armstrong mówi dalej o 
wyścigu zurojeń, którego głów- 
ną przyczynę widzi w strachu. 
Sądzę — oświadcza on — że 
wszelki krok przyczyniający się 
do powrotu zaufania między na 
rodami przyczyniłby się rów- 
nież do utrwalenia pokoju. Otóż 
— moim zdaniem — irlandia tno 

lgłaby wnieść do tego swój po- 


nie spotęgować nasze wysiłki w ' ważny wkład. Mogłaby ona po- 


kazać światu przykład wiary w 
potęgę raczej moralną niż mili- 
tarną, redukując swe siły zbroj 
ne do poziomu wewnętrznych 


sił policyjnych i oświadczając 
otwarcie, że przeciwko nikomu 
nie będzie prowadziła wojny. 


Mówca uważa. że taka poli- 
tyka „bezbronnej neutralności“ 
byłaby najodpowiedniejsza dla 
jego kraju. * 

Następnie mówca występuje 
przeciwko zwolennikan wciąg- 
nięcia Irlandii do „atlantyckie- 
go systemu oronnego“, Mówi 
on, że właśnie pozostając poza 
obrębem wszelkich sojuszów 
wojskowych, Irlandia wzmocni 
potęgę duchową chrześcijanstwa 
i demokracji. 

Ks. Armstrong wypowiads się 
również przeciwko utrzyraywa- 
niu podziału między narodami, 
czyli — jak mówi — „wszel- 
kiej kurtyny, obojętne dla nas 
czy ma to być kurtyna z bankno 
tów dolarowych, z żelaza, czy z 
przesądów religijnych". 

Na zakończenie mówca oświad 
cza: 

„Wojna jest zbrodnią przeciw 
ko naturze ludzkiej, «brodnią 
przeciwko braterstwu ludzi do- 
brej woli we wszystkich kra- 
jach. Połóżmy kres przyzotowa- 
niom wojennym, a wówczas wy 
zwoli się tyle energii, tyle bos 
gactwa i tyle dobrej woli, że 
pokonana zostanie nędza i nic- 
dola, opanowane będą choroby, 
a ludzie będą mogli cieszyć się | 
w pełni pokojem", 


ogą jej zapobiec 


istnieje żywa Ameryka, która | nie propagandy wojennej w A- 


dała Światu Lincolna i Roose- 
velta, Longfellowa i Whitmana, 
Ameryka wielkich uczonych i 
dzielnych uczciwych ludzi pra- 
cy. 

Jako obywatel radziecki i ja- 
ko pisarz pragnę oświadczyć z 
całą otwartością, że zaprzesta- 


meryce i w niektórych kra- 
jach Europy Zachodniej dopo- 
może nam do pełniejszego, do- 
skonalszego i bardziej przyja- 
cielskiego zapoznania się z ży- 
ciem i kulturą narodów Sta- 
nów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji. 


Propaganda nowej wojny to największe 


przestępstwo przeciw ludzkości 


Przybyliśmy tutaj nie po to, 
aby się kłócić, ani pogłębiać i 
tak już niebezpieczną  nieuf- 
ność. Przybyliśmy tu, aby się 
porozumieć w sprawie zacho- 
wania i umocnienia pokoju. Wła 
śnie dlatego proponuję wysokie 
mu Kongresowi, aby powziął 
następującą uchwałę, zakazują- 
cą propagandy nowej wojny i 
służącą wzajemnemu  porozu- 
mieniu wszystkich narodów. 

„II Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju, biorąc pod uwa- 
sę: 

1. że propaganda nowej woj- 
ny, uprawiana w niektórych 
krajach, stwarza największą 
groźbę dla pokojowej współ- 
pracy narodów, 

2. że wobec tego propagan- 
da nowej wojny stanowi naj- 
większe przestępstwo przeciw- 
ko ludzkości — zwraca się do 
parlamentów wszystkich kra- 
jów z wezwaniem o wydanie 
specjalnej ustawy: „Ustawy o 
obronie pokoju“, wprowadza- 
jącej odpowiedzialność karną 
za propagandę nowej wojny w 
jakiejkolwiek postaci; w sło- 
wie, w piśmie, w druku, przez 
radio czy film. 

Równocześnie Kongres zwra 
ca się do parlamentów wszyst- 
kich krajów z, wezwaniem, by 
w interesie utrwałenia pokoju 
zapewniły wychowanie młode- 
go pokolenia w duchu współ- 
pracy z innymi narodami i po- 
szanowania dla innych ras i 
narodów'. 

Rezolucja ta nie jest skiero- 


wana przeciwko  któremukol- 
wiek państwu, * czy grupie 
państw. Broni ona interesów 


wszystkich narodów. Nie jest o- 
na zamachem na wolność sło- 
wa lub prasy bez względu na 
to, jak się tę wolność pojmuje, 
gdyż we wszystkich krajach cy- 
wilizowanych istnieją ustawy, 
które zabraniają podżegania do 
morderstwa. 

Na przykład we francuskiej 
ustawie o wolności prasy arty- 
kuł 24 ustala odpowiedzialność 
karną za podżeganie do morder- 
stwa, do kradzieży i do podpa- 
lania. Czemuż nie wolno nawo 


Zakaz nawoływania 
utracone 


Należy zmienić klimat świata; 
rozwiać wzajemną nieufność, u- 
sunąć ze świadomości ludzkiej 
myśl, że wojna jest nieuniknio- 
na i bliska. Zakaz nawoływania 
do wojny, zakaz propagandy wo 
jennej przywróci utracone zau - 
fanie. Jestem przekonany, że 
moja propozycja spotka się z 
jednomyślnym poparciem, wzy- 
wam bowiem do podjęcia środ- 
ków nie przeciwko temu czy 
innemu państwu, nie przeciwko 
tej czy innej partii, nie prze- 
ciwko tej czy innej osobie, ale 
przeciwko wojnie. 

Wierzę w rozum; wierzę w u- 
czonego, który oddaje wszystkie 
swe siły dla ocalenia ludzi 
przed groźnymi chorobami. Wie 
rzę w poetę, który płomieniem 
swego ducha rozświetla noce ko 
paczy i kamieniarzy. Wierzę w 
ziarno leżące w dłoni ogrodnika 
i w serce matki, która wie, co 
to znaczy dać życie i ochronić 
to życie. 

Ludzie, którzy myślą o nowej 
wojnie zrobili, co mogli, aby 
przeszkodzić naszemu spotkaniu. 
Rząd kraju, znanego ze swej 
starej kultury, zamknął drzwi 
przed jednym z największych 
uczonych naszych czasów, tylko 


ływać do zabicia jednego czło- 
wieka, ale można nawoływać do 
zabicia stu milionów ludzi? Cze 
muż nie wolno nawoływać do o 
brabowania sklepu, ale można 
nawoływać do wtargnięcia do 
cudzego kraju? 

Czemuż nie wolno nawoływać 
do podpalania stodoły czy sto- 
gu siana, ale można nawoływać 
do podpalania połowy świata? 

Winniśmy zatroszczyć się nie 
tylko o zakaz propagandy wo - 
jennej, ale także o stworzenie 
takich warunków moralnych, 
które są niezbędne dla pokojo - 
wego współistnienia rozmaitych 
państw. Trzeba wyrzec się wpa- 
jania dorastającemu pokoleniu 
braku szacunku, wpajania wro 
gości wobec innych narodów. 
Trzeba walczyć ze wszystkimi 
przejawami pychy narodowej i 
rasowej. 

Rozwój kultury ludzkiej nie 
daje się pogodzić z odosobnie - 
niem, z tworzeniem sztucznych 
przegród, z oczernianiem w 
czambuł kultury i życia innych 
narodów. 

Winniśmy wezwać wszystkie 
parlamenty świata do podjęcia 
kroków, które zapewnią wycho- 
wanie dzieci i młodzieży w du- 
chu pokojowej współpracy, wza 
jemnego zrozumienia i poszano= 
wania kultury narodowej wszy- 
stkich narodów. 

Nie mówię o filozoficznej i po 
litycznej jedności świata; istnie 
ją na świecie zwolennicy róż = 
nych systemów. Ludzie radziec- 
cy krytykują i będą krytykowa= 
li ustrój kapitalistyczny. Ze 
swej strony obrońcy ustroju ka 


pitalistycznego mogą krytyko - 
wać gospodarkę czy też ideolo- 
gie radziecką. Najsurowsza na- 
wet krytyka nie zamienia miast 
w gruzy i nie zabija dzieci. Naj- 
surowsza nawet krytyka nie jest 
przeszkodą dla wymiany mate- 
rialnych i intelektualnych dóbr, 
niezbędnych dla rozwoju ludz - 
kości. Wymiana ta jest obecnie 
zahamowana i wszystkie naro- 
dy cierpią na równi wskutek 
sztucznie wzniesionych prze- 
gród. 


do wojny przywróci 


zaufanie 


dlatego, że jest on zwolenni- 
kiem pokoju. Rząd, który nazy= 
wa siebie socjalistycznym, zam= 
knął drzwi przed jednym z naj 
bardziej szanowanych socjalis = 
tów naszej epoki tylko dlatego, 
że jest on zwolennikiem poko- 
ju. 

Ludzie, którzy myślą o nowej 
wojnie, mają wiele pieniędzy, 
wiele celulozy, wiele fal radio- 
wych. Ale cóż znaczą ich głosy 
wobec bicia ludzkiego serca? 
Nie dopuścimy do wybuchu woj 
ny. Odwrócimy wyloty dział od 
piersi człowieka. W tym na- 
szym dążeniu jesteśmy jedno - 
myślni, my wszyscy — komuniś 
ci i katolicy, liberałowie i so- 
cjaliści, Rosjanie i Amerykanie, 
Anglicy i Chińczycy. 


Jako jeden z delegatów naro- 
du radzieckiego, tego narodu, 
który zaznał wszystkich nie- 
szczęść wojny i który z całego 
serca nienawidzi wojny, ściskam 
dłonie tych, których chcą nam 
przedstawić jako naszych wro- 
gów, dłonie Amerykanów, An- 
glików i Francuzów, pełen nie- 
zachwianej wiary, że nie ma na 
świecie takiej siły, która była= 
by zdolna dłonie te rodzielić. 


TRYBUNA LUDU 


Nr 319 


Gdy w Warszawie obradują posłowie pokoju 
cały kraj pracą walczy o pokój 


Wiece, masówki 
wysokie zobowiązania produkcyjne 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. WARSZAWSKIEGO) 


Ze wszystkich zakładów pra- 
cy województwa warszawskie- 
go, z miast i wsi napływają ma 
sowo depesze z życzeniami i po 
zdrowieniami dla Kongresu o- 
raz rezolucje, w których robotni 
cy, chłopi i pracownicy wyrażają 
swe oburzenie wobec stanowi- 
ska rządu Anglii i solidarność 
ze światowym ruchem pokoju. 
Rezolucje takie wysłały m. in. 
załogi warsztatów kolejowych 
w Pruszkowie, Fabryki Urzą- 
dzeń Mechanicznych w Warce, 
Zakładów Wytwórczych w Pia- 
stowie. Gorące pozdrowienia 
przesłali Kongresowi kolejarze 
z Małkini oraz chłopi z groma 
dy Boguty powiat Ostrów Maz. 

SIEDLCE. — Wielki wiec po 
koju zorganizowały  siedleckie 
związki zawodowe, na których 
robotnicy i inteligencja pracu- 
jąca, oraz młodzież szkolna do- 
magali się zakazu broni atomo- 
wej oraz zniszczenia zapasów 
wszelkich środków masowej za 
głady. W wiecu tym wzięło u- 
dział 7 tys. osób. 

W dniu rozpoczęcia obrad od 
były się masówki z udziałem 
ponad 4 tys. osób. Wieczorem 
ulicami miasta przemaszerowa 
ła młodzież, która manifestacyj 
nie przybyła do Robotniczego 
Domu Kultury, gdzie w uchwa 
lonej rezolucji zobowiązała się 
wzmożonym wysiłkiem w nau- 
ce i pracy społecznej przyczy- 
nić się do zwycięstwa pokoju 
na świecie. 

Zobowiązanie zwiększenia wy 
dajności pracy podjęli także m. 
in. murarze z PPB, pracujący 
przy związkowym osiedlu ro- 
botniczym, którzy podniosą wy 
dajność o 15 proc. 

* 

PŁOCK. — Robotnicy i pra- 
cownicy Stoczni w Płocku w 
uchwalonych na masówkach re- 
zolucjach wyrażają niezłomną 
wolę wałki w obronie pokoju, 


podejmując jednocześnie nowe 
zobowiązania produkcyjne. 

Brygadzista Hilla, zobo- 
wiązał się wyszkolić do 1 mar- 
ca 1951 r. 4 spawaczy spośród 
brygady młodzieżowej. 

Tow. Owsik  przeszkoli 
1 stwcznia 1951 roku dwóch 
uczni, aby mogli samodzielnie 
naprawiać narzędzia. 
A Brygada tow. Molika 
śpieszy wykonanie fundamen- 
jtów pod budowane wyciągi. 
Brygada tow. Bajerskiego uru- 
chomi przedterminowo sprężar- 
kę. Brygada tow. Magierskiego 
zakończy do 18 listopada insta- 
lację centralnego ogrzewania. 

Poza tym wszystkie brygady 
stoczni płockiej zaciągają War- 
ty Pokoju, podnosząc wydajność 
pracy od 10—25 proc. 

* 


do 


przy- 


ZABORÓW. Pracownicy 
zespołu PGR Zaborów, w po- 
wiecie warszawskim, na ogól- 
nym zebraniu postanowili dla 
uczczenia Kongresu wyremon- 
tować odcinek drogi długości 
5 km. między Zaborowem a Pi- 
laszkowem. co skróci dojazd do 
stacji kolejowej o 12 km i po- 
zwoli zaoszczędzić w ciągu roku 
na sprzęcie transportowym i 
oliwie około 60 tys. zł. Posta- 
nowili oni również przyśpieszyć 
o dwa dni ukończenie omłotów. 


= 
CIECHANÓW. — Załoga ce- 
gielni Krubin, pow. Ciechanów, 
w dniach Kongresu wykona 
50 tys. cegieł ponad plan. 
Chłopi z gromady Łysaków, 
w tymże powiecie, zobowiązali 
się odstawić 7 ton żyta. Ponad 
plan odstawią również od 3—7 
ton zboża, gromady Pszczółki, 
Przywycz, Kołaki, Zalesie i Żar- 
nowo. W innych gromadach 
mieszkańcy zobowiązali się ob- 
sadzić drzewkami drogi, prze- 
| prowadzić remonty sę e s 
e 


Ponad 27 milionów zlotych wynosi 


wartość wykon 
dla uczczen 


anych już prac 


ia Kongresu 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. KATOWICKIEGO) 


O entuzjazmie z jakim masy 
pracujące województwa kato - 
wiekiego witają II Światowy 
Kongres Pokoju świadczy naj - 
lepiej szybkość wykonywania 
podjętych zobowiązań. 

w hucie „Zgoda“ zrealizowa- 
no już zobowiązania na sumę 
3.548.769 nowych złotych. Sta - 
lownia huty „Florian“, która po- 
djęła się dać 10 proc. produkcji 
ponad plan, wykonała już 20 
proc. produkcji ponad plan. Za- 
łoga walcowni tej huty, która zo 
bowiązała się w czasie trwania 
Kongresu dać dodatkową pro - 
dukcję wartości 171 tysięcy no- 
wych złotych, w ciągu pierwsze- 
go dnia obrad, wykonała zobo - 
wiązanie na sumę 78 tysięcy no 
wych złotych. Brygada młodzie- 
żowa oddziału nawijalni w dniu 
16 bm. wykonała zobowiązanie 
wartości 4 tysięcy złotych. 

Załoga kopalni „Bielszowice“, 
która zobowiązała się w czasie 
trwania Kongresu wydobyć po 
nad pen g ton węgla w 
ciągu dwóc ni dobyła 
2.700 ton. Eos 

Os5lna wartość zobowiązań 
już zrealizowanych przez masy 
pracujące województwa kato- 
wickiego wynosi 27.314.691 no - 
wych złotych. 

Warty Pokoju zaciągnięto w 
zakładach przemysłowych, na 
dworcach kolejowych, w urzę- 
dach pocztowych jak również w 
sklepach MHD, w spółdzielni 
spożywców i w gospodach ludo- 
wych woj. katowickiego. 

Na poczcie katowickiej „urzę 
dują* honorowe poczty ZMP, 

tóre pomagają urzędnikom i 
listonoszom. Młodzież zorganizo 
wana w ZHP „Pionier“ zaciągnę 
ła honorowe poczty, pomagające 
w pracy nauczycielom w szko - 
łach. Młodzież ZMP-owska w 
miastach i wsiach organizuje 
sztafety pokojowe, na mających 
się odbyć w niedzielę manifesta 
cjach. 


NOWY BYTOM. — W dniu 
17 bm. na terenie huty „Pokój“ 
odbył się manifestacyjny wiec 
na który przybyło ponad 4 ty- 
siące robotników. 

Tow. Maria Konieczna otwie- 
rając obrady powiedziała: 
Zakład nasz, inicjując 
współzawodnictwo pracy dla 
uczczenia II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju wyka- 
zał, że podobnie jak cały nasz 
naród, cała postępowa ludzkość 
— pracownicy huty „Pokój“ pra 
gną świadomie przyczynić się do 
wzmocnienia sił obozu pokoju. 

Zebrani na wiecu uchwalili 
jednogłośnie tekst listu do prof. 
Joliot-Curie: 

„My, robotnicy, pracownicy, 
inżynierowie i technicy najwięk 
szej huty polskiej, noszącej wy- 
mowną nazwę „Pokój“, przesy- 
łamy panu najserdeczniejsze wy 
razy uznania i wdzięczności za 
pańską nieugiętą postawę w 
walce o pokój i za odważne i 
śmiałe kierowanie największym 
i najdonioślejszym ruchem na - 
szych czasów — ruchem poko- 
ju. 

My ludzie huty „Pokój“ jesteś 
my pochłonięci pokojową pra- 
cą i chlubimy się naszymi przo 
downikami, chlubimy się ludź - 
mi, którzy dali nam wszyst- 
kim wzór pracy dla pokoju. 
Nam wojna jest niepotrzebna, 
nienawidzimy wojny i jej orga- 
nizatorów. Gotowi jesteśmy u- 
czynić wszystko, by sparaliżo - 
wać niecne plary agresorów. 

Metal, który wytwarzamy co- 
raz lepiej, ucząc się u radziec- 
kich towarzyszy, służy. u- 
mocnieniu i obronie pokoju. 
Prosimy gorąco, żeby pan zech- 
ciał zapewnić o tym cały Kon- 
gres. Imperialiści brytyjscy usi- 
łowali zagłuszyć nasz głos. Próż 
ny trud! Z naszej stolicy idzie 
w świat potężny głos milionów 
ludzi domagających się pokoju". 

(Tep.). 


„Każdą dodatkową toną surówki 
walczymy o pokój“ 


(KORESPONDENCJA WŁASN 


wchodzących do huty „Szcze- 
cin“ wita błękit chorągwi po- 
koju, czerwień flag i rząd tran- 
sparentów z napisami: „Warta 
Pokoju“. „Brygada wytapiaczy 
wielkich pieców nr 2 postano- 
wiła dać w ciągu 8 godzin 4 
spusty surówki; brygada gar- 


——. naa 00 w 


Marian Czajka 


A Z WOJ. SZCZECIŃSKIEGO) 


dzielowych skróci czas zasypy- 
wania pieca o 2 minuty; bry- 
gada surówkarzy postanowiła 
podnieść wydajność pracy o 12 
proc. 

„Dziesiątki takich transparen- 
tów na bramach wejściowych 
do oddziałów produkcyjnych 


Wanda Gościmińska 


mówią o tym, że załoga huty 
„Szczecin“ wita II Światowy 
Kongres Pokoju wzmożoną pro- 
dukcją. 


Tak np. traktorzysta wielkich 
pieców tow. Grabarczyk wy- 
konuje swą normę w 235 pro- 
centach, tow. Święcicki, maszy- 
nista na gardzieli górnej, dał 
już około 10 ton złomu do pieca 
poza swą normainą pracą; bry- 
gada surówkarzy podniosła wy- 
dajność pracy o 12 proc. 


Jest godzina 21. Z wielkiego 
pieca nr 1 bucha czerwona su- 
rówka i płynie na pole odle- 
wowe poprzecinane kanałami. 
Oświetleni żarem wytapiacze i 
rynniarze w czapkach ochron- 
nych „regulują“ bieg surówki. 


-— „Wielkie święto przeżywa | 


cały nasz kraj — mówi wyta- 
piacz wielkich pieców Malman 
— z Warszawy. Bojownicy o po 
kój wszystkich ras i narodowo- 
ści głoszą całemu światu wolę 
milionów ludzi, którzy pragną 
pokoju. My, robotnicy, walczy- 
my o pokój naszą pracą. Każdą 
toną surówki ponad plan łączy-. 
my się z tysiącami głosów, któ- 
re rozlegają się w stolicy i wie 


„Delegaci! Brońcie wszystkie 
dzieci świata przed wojną” 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. WROCŁAWSKIEGO) 


„Tak samo jak my, Wasi sy- 


| wojnie i 


| zgrabne litery pełne są jednak 


nowie i córki, a także wszystkłe ; 


inne dzieci, nie chcą przecho- 


dzić okropności wojny — piszą | 


dzieci z 
TPD do uczestników Kongresu. 
— My wszyscy chcemy uczyć 
się we własnych szkołach, mieć 
książki, ubrania i zabawki i żyć 
spokojnie z naszymi rodzicami. 
Serdecznie pozdrawiamy cały 
Kongres. Delegaci! Brońcie 
wszystkie dzieci świata przed 
wojną!“ 

Dzieci V szkoły podstawowej 
we Wrocławiu piszą: „Należy- 
my wszyscy do wielkiej, miliar- 
dowej armii obrońców pokoju, 
na czele której stoi nasz kocha- 
ny Nauczyciel Józef Stalin. Ży- 
czymy Wam pognębienia okrut- 
nych morderców dzieci koreań- 
skich i vietnamskich.* 


$ 


Na całym terenie Dolnego 


Śląska odbywają się manifesta- | 
cje pokojowe. W Wałbrzychu, 


Kłodzku, Oleśnicy, Dzierżonio- 
wie i wielu innych miejscowo- 
ściach ludność tłumnie manife- 
stowała na rzecz pokoju. 

We Wrocławiu odbył się wiec 
młodzieżowy w hali ludowej. 

30.000 zebranej na wiecu mło- 
dzieży uchwaliło rezolucję, do- 
magającą się bezwzględnego za- 
kazu produkcji broni atomowej 
i zaprzestania remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. 

Z licznych zakładów pracy 
nadchodzą wiadormości o wy- 
nikach wzmożonej pracy, wy- 
konanej z entuzjazmem dla ucz- 
czenia Kongresu Pokoju. 

Tow. Matylda Saladra, robot- 
nica Pafawagu, należąca do 
delegacji kobiet dolnośląskich, 
wiozących upominki dla zagra- 


wrocławskiej szkoły | 


rzymy mocno, że twórczą poko- 
jową pracą oł» ice wojnę.“ 


W około 36 tysiącach listów 
napisanych przez uczniów i 
uczennice szkół różnego typu 
do uczestników II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
młodzież szczecińska gorąco 
protestuje przeciwko nowej 
wyraża pragnienie 
trwałego pokoju. 

Jurek Ambroż z trudem utrzy- 
muje ołówek w reku. Duże, nie- 


treści i oskarżenia burzycieli 
pokoju. „Mam 7 lat, ale wiem 
już, co to jest wojna. Mego ta- 
tusia zamordowali hitlerow- 
cy, ałe ja chcę żyć i uczyć 
się. Chcę zostać inżynierem, 
przodownikiem pracy. Chcę bu- 
dować duże domy i szkoły. Dla- 
tego proszę Kongres, aby nie 
dopuścił do wojny.“ 

„Nie chcę, żeby były na świe- 
cie sieroty, żeby mordowano 
rodziców, burzono domy i mia- 
sta, dlatego bardzo pragnę po- 
koju, tak, jak wszystkie dzieci 
na całym świecie“ pisze 
ll-letni Izaak Bauman, który 
stracił rodziców w Getcie War- 
szawskim. (ws) 


nicznych delegatów na Kongres | 
Światowy — powiedziała: „Zo- | 
bowiązałam się na cześć II Kon- 
gresu Pokoju podnieść swoją | 
wydajność o 5 proc. — Zobowią- 
zanie to przekroczyłam. Podnio- 
słam swoją wydajność o 9 proc. | 
i wykonuję teraz 199 proc. nor- ; 
my. Od 1 grudnia będą wprowa- | 
dzone u nas nowe normy. Posta- | 
nowiłam je także stale przekra- 
czać.* 

Henryka Rozmus z Dolnoślą- 
skiego Zjednoczenia Bawełnia- 
nego w Dzierżoniowie, wykona 
ła na Kongres Pokoju w ciągu 
jednego dnia milion wątków, 
tysiąc metrów tkanin, czyli 137 
proc. normy. 

Warty Pokoju z Tkalni PZPB 
w Bielawie dały już ponad plan 
4250 metrów tkanin i 850 kg 
przędzy wartości 35 tysięcy zło- 
tych w nowej walucie. 

34 robotników w Fabryce 
Pomp podwyższyło swe normy 
produkcyjne. Tokarz tow. Ste- 
fan Tekal, zobowiązał się wy- 
konać 180 proc. normy, Mieczy- 


sław Drozdowski — 160, tow. 
Antoni Guziczak — 145 proc. 
cy 


Dla uczczenia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
Państwowe Budownictwo Elek- 
tryczne, Zakład Okręgowy we 
Wrocławiu oddał w dniu 18 li- 
stopada br. do eksploatacji set- 
ną zelektryfikowaną wieś z pla- 
nu 1950 roku, wykonaną w ra- 
mach zobowiązań, podjętych 
przez brygady miejscowe PBE. 

Wsią, która jako setna zosta- 
ła przez PBĘ zelektryfikowana, 
jest rolniczy zespół spółdzielczy 
„Wioska“ gm. Siciny, pow. Gó- 
ra Śląska. (id) 


Załegi TOR podnoszą wydajność 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. BIAŁOSTOCKIEGO) 


BIAŁYSTOK. II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju w 
Warszawie czczą w woj. biało- 
stockim robotnicy wszystkich 
zakładów pracy. Załoga War- 
sztatów Technicznej Obsługi 
Rolnictwa podniosła wydajność 
o 12 proc. Meta!towcy białostod- 
cy złożyli meldunki o zaciag- 
niętych przez nich Wartach Po- 
koju. Robotnicy Państwowej 
Fabryki Przyrzadów i Uchwy- 
tów w ramach zaciągniętych 
Wart Pokoju podnieśli dzienne 
wykonanie norm do 140 proc. 

EŁK. W licznych uchwałach 
robotnicy Ełka podnoszą zobo- 
wiązania na cześć Kongresu i 
zaciągają Warty Pokoju. M. in. 
robotnicy Państw. Przedsiębior- 


stwa Robót Komunikacyjnych 
Nr 5 przyspieszyli wykonanie 
swego zobowiazania: 2 km drogi 
wiodącej do Żwirowni zostało 
już wykonane. 

Robotnicy TOR w Ełku, pra- 
cujac na nowych normach. pod- 
nieśli ogółem wydajność o 5 
proc. a czołowa brygada tych 
warsztatów Samoilika - Kiepa- 
czewskiegd — o 22 proc. Załoga 
Fabryki Grro*dri przekracza na 
Wartach Pokoju normy o 21 | 
proc. 

Msodzież zorganizowana w 
„Służbie Polsce“, nie chcąc po- 
zostać w tyle za robotnikami. 
zrealizowała 3.500 junackich 
dniówek pracy ponad przewi- 
dziany plan. (Żet.) 


Kelejarze przekraczają normy 
przebiegu parowozów 


(KORESPONDENCJA WŁASNA 7 WOJ. BYDGOSKIEGO) 


BYDGOSZCZ. Drużyny ko- 
lejarzy bydgoskiej parowozaw- 
ni podjęły 17 bm zobowiązanie 
przekroczenia o 30 proc. ustalo- 
nych norm przebiegu paro- 
wozów i między naprawami o0- 
kresowymi i zażądali ustalenia 
zwiększonych przebiegów, jako 
norm. obowiązujących. 

Załoga parowozowni bydgo- 
skiej wezwała jednocześnie wszy 
stkie drużyny parowozowe na 
terenie województwa bydgoskie 
go do rewizji dotychczasowych 
norm. j 

Załoga Bydgoskich Zakładów 
Fotochemicznych podjęła zobo- 
wiązania produkcyjne wartości 
79.355 zł. W dniach Kongresu 
robotnicy wyprodukują ponad 


Andrzej Prytka 


plan 2.000 m kw. papieru fo - 
tograficznego, 1.000 m kw. pa- 
pieru półfotograficznego i 600 
puszek wywoływacza rentgenow 
skiego. 

w wielu fabrykach 1 zakła- 
dach przemysłowych w Bydgosz 
czy w drugim dniu Kongresu 
Pokoju zorganizowane zostały 
pogadanki dyskusyjne na temat 
bieżących obrad Kongresu. 

WŁOCŁAWEK. W godzinach 
porannych w dniu 16 bm. do 
Włocławka masowo napłynęło 
zboże z wielu gromad i spółdziel 
ni produkcyjnych. Zboże — 1.500 
ton żyta i pszenicy zsypano 
wprost do wagonów. 


Maria 


W czasie zsypywania zboża |Pokoju i na cześć obozu pokoju 
chłopi urządzili manifestację na | któremu przewodzi Związek Ra 


cześć II Światowego Kongresu 


dziecki. (sb) 


Radosnymi „zbożowymi dniami“ 


manifestują chłopi na cześć pokoju 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. ŁODZKRIEGO) 


W województwie łódzkim po 
nad 17 tys. robotników i chło- 
pów stanęło na Wartach Poko- 
ju. Komitety Obrońców Pokoju 
uruchomiły kilka tysięcy „tró- 
jek“, które opowiadają miesz- 
kańcom gromad i wsi o znacze 
niu II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. 

Aniela Król ze wsi Jackowi- 
ce (gmina Bąków) w rozmowie 
z „trójką pokoju“ opowiada, że 
u nich we wsi „tacy, co mają 
dużo ziemi i nie w smak im wła 
dza ludowa to chcą wojny'. 

— Ale nas jest dużo więcej 
— podkreśla Aniela Król — my 
jesteśmy silniejsi od  podżega- 
czy wojennych i ich kompa- 
nów. Nię dopuścimy do nowej 
wojny“. 


ŁOWICZ. Chłopi gminy Je- 
ziorko w pow. łowickim na 
cześć Kongresu zorganizowali 
„zbożowe dni“ i odwieźli do 
punktu zsypu nadwyżki zboża, 
otrzymane z tegorocznych plo- 
nów. Około 600 wozów chłop- 
skich, udekorowanych flagami 
błękitnymi, czerwonymi i biało- 
czerwonymi, zapełniło ulice Ło 
wicza. Ponad 200 ton zboża zsy 
pali chłopi do magazynów. 

Zwózka zboża zamieniła się 
w wielką manifestację na rzecz 
pokoju. Niezliczone rzesze Cko- | 
licznych chłopów i mieszkań- 
ców Łowicza wiwatoważy na | 
cześć II Światowego Kongresu 


Obrońców Pokoju, na cześć Cho 
rążego Obozu Pokoju towarzy- 
sza Stalina, na cześć towarzysza 
Bieruta. 

ŁÓDŹ. — Blisko 250 tys. ło- 
dzian — robotników, pracowni- 
ków umysłowych i uczniów peł 
ni zaszczytne Warty Pokoju. W 
zakładach pracy sale udekoro- 
wane są błękitem i czerwienią. 

Mocnym i serdecznym wyra- 
zem uczuć, jakie ożywiają ser 
ca mieszkańców Łodzi, są tysią 
ce listów, depesz i rezolucji wy 
syłanych do Prezydium Kon- 
gresu. 

Czołowy przodownik młodzie 
żowy z ZPW im. Reymonta — 
Henryk Zbiorczyk tak pisze do 
Kongresu: 

„Mam lat 20, pragnę praco- 
wać i uczyć się, ażeby stać się 
wartościowym obywatelem. Cel 
mój mogę osiągnąć tylko wów- 
czas gdy na Świecie jest pokój. 
Dlatego też walczę o niego i ży 
czę Kongresowi owocnych o0- 
brad“, 

Wśród robotników zakładów 
im. Marchlewskiego podobnie 
jak i w innych fabrykach rozgo 
rzała szlachetna Walka o pierw 
szeństwo w produkcji. W związ 
ku z tym na salach pojawiły się 
„błyskawiczne gazetki”, których 
organizatorem jest Fabryczny 
Komitet Obrońców Pokoju. Ga- 
zetki te co dzień podają zobo- 
wiązania oraz wyniki produk- 
cyjne z każdego dnia. (bg) 


„Serdecznie pozdrawiamy 
uczesiników Kongresu“ — piszą 
dzieci szkoły Nr 3 w Olsztynie 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. OLSZTYNSKIEGO) 


Dzieci ze szkół olsztyńskich 
wysłały wiele listów, pozdra- 
wiających II Światowy Kon- 
gres Pokoju. 

M. in. uczniowie klasy 6b. 
szkoły Nr 3 piszą w swym li- 
ście: 

„Bardzo chcielibyśmy być na 
Kongresie. Przyrzekamy, że bę- 
dziemy walczyć o pokój przez 
dobre uczęszczanie do szkoły, 
dobre stopnie i dobre zachowa- 
nie. Serdecznie pozdrawiamy 
uczestników Kongresu i zapew- 


niamy, że wiernie będziemy 
wykonywać jego postanowie- 
nia. 


Dotychczas w zakładach pra- 
cy woj. olsztyńskiego zaciągnię- 
to ogółem 300 Wart Pokoju. 

Wśród zobowiązań wyróżnia 
sie postanowienie tow. Aleksan 
dra Kołocińsziego z Centralnych 
Warsztatów Sprzętu Sportowe- 
go, który podjął się obniżyć ko- 
szty produkcji poręczy gimna- 
stycznych o 40 proc. 

Tow. Kołociński wezwał do 
współzawodnictwa brygady Ste 
fana Sobieskiego i Wacława Na- 
lewajko. 

Załoga Zakładów Wyrobów 


W IH zakładach 


Drzewnych Nr 11 w Ornecie'za- 
meldowała, że dzięki Wartom 
Pokoju tak podniosła się wydaj 
ność pracy, iż roczny plan pro- 
dukcji wykonano już 17 bm. 

Pracownicy wagonówii paro- 
wozowni olsztyńskiej na wnio- 
sek tow. Białeckiego postanowi- 
li w okresie obrad Kongresu 
zebrać i odstawić do hut złom 
kolejowy wartości 25 tys. zł. 

Zarząd Zrzeszenla „Caritas* 
w Olsztynie wysłał do prezy- 
dium II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Warszawie 
depeszę, w której m. in. czy- 
tamy: < 

„W imieniu wszystkich du- 
chownych i osób świeckich, zor 
ganizowanych w zrzeszeniu ka- 
tolików „Caritas“, 
swój akces do odezwy intelektu- 
alistów katolickich w sprawie 
pokoju i witamy z wielką rado- 
ścią Światowy Kongres Pokoju 
na naszej ziemi. 

Jesteśmy pewni, że Kongres 
przyczyni się do dalszego wzro- 
stu sił pokojowych na całym 
świecie i da mocną odprawę 
podżegaczom do nowej BOA 

e) 


pracy Wybrzeża 


zaciągnięto Warty Pokoju 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. GDAŃSKIEGO) 


Dodatkową produkcją warto- 
ści ponad 6 milionów zł czci 
Wybrzeże II Światowy Kongres 
Pokoju w Warszawie. 

Do dnia 16 bm. w 114 zakła- 
dach pracy Wybrzeża zostały 
zaciągnięte Warty Pokoju. Łącz- 
na wartość zobowiązań podję- 
tych w ramach Wart wynosi 
6.045.648 zł. T 

Robotnicy -Stoczni Gdańskiej 
podjeli się dodatkowo wykonać 
99 ton konstrukcji stalowej. 

20 brygad i 50 poszczególnych 
pracowników Stoczni Rybackiej 
w Gdvni zobowiązało się prze- 
kraczać normy. M. in. ob. Mał- 
gorzata Kolmec wykona 180 
proc. normy przy gwintowaniu 
śrub. Brygada tow. Idziaszka 
przyspieszy o dwa dni wykona- 
nie urządzeń sterowych na ku- 


1.720 Wart Pokoju w hucie 


„Ostrowiec 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. KIELECKIEGO) 


OSTROWIEC. Robotnicy huty 
„Ostrowiec“ wysłali w dniu 16 
bm. meldunki do Kongresu o 
swym nowym zwycięstwie w 
walce o pokój. 

Załoga V pieca martenow- 
skiego dokonała reliordowego w 
tej hucie wytopu stałi w ciągu 
4 godzin 40 minut. Ostatnio naj- 
krótszy czas wytopu wynosił tu 
5 godz. 35 min. 

Rekord wytopu huty „Ostro- 
wiec* ustalony został na zmia- 


Polscy delegaci na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju 


Ksawery Zwierzchowski 


trze SKG oraz obrót na sku- 
nerze. Brygada ob. Projsa u- 
szczelni kutry stalowe na 3 dni 
przed terminem. 

Pracownicy ZEOM okręgu 
sieciowego w Gdyni zobowiąza- 
li się przez zwiększenie wydaj- 
ności pracy wykonać plan rocz- 
nv do 20 listopada br. 


* 

TCZEW. Brygada naprawy 
bieżącej parowozów w Tczewie, 
zaciągając Warty Pokoju, wy- 
kona 1 dźwig bramiasty do pod- 
grzewania pomp oraz jedną lu- 
netę. 

Kol:jarze parowozowni tczew- 
skiej zaciągnęli Warty Pokoju w 
11 brygadach, zobowiązując się 


do wykonania dodatkowych 

prac na ogólną sumę 4.390 zł. 
(ik) 

nie mistrza Pajaka. W skład 


brygady wchodzili wytapiacze: 
Piotr Cielebąk, "7. Gąsior, K. 
Zdybiewski, maszyniści Ka- 
kłomnicki, L. Karban, J. Fili- 
paczak oraz klapowa Maria De- 
lecka. 

Cała załoga huty „Ostrowiec“ 
stanowi jedną zwartą placówkę 
walki o pokój- Zaciągnięto tu 
1.720 Wart Pokoju w tym gru- 
powych Wart 571. 

Do dnia 16 bm. wykonano zo- 


Jadwiga Falkowska 


zgłaszamy 


bowiązania zespołowe w 35 
proc., a indywidualne przekra- 
czane są stale o 30 proc. 

Hutnicy „Ostrowca“, osiąga- 
jąc nowe sukcesy produkcyjne 
wiedzą, że wraz z całym postę- 
powym światem stawiają stalo- 
wą zaporę przeciwko burzycie- 
lom pokoju. 

KIELCE. W Kieleckich Za- 
kładach Wyrobów Metalowych, 
gdzie dotychczas robotnicy za- 
ciągnęli 513 Wart Pokoju 
ZMP-owiec Marszałek wykonu- 
je swą normę w 256 proc. Bra- 


cia Bolechowscy skrócili czas 
montażu o pół godziny. Józef, 
Stanisław i Jan Rodkowie osią= 
gaja od 200 — 240 proc. normy. 


Przodownicy z KZWM w li- 
ście do Kongresu piszą m. in.: 
„Z wielką uwaga śledzimy prze 
bieg prac Kongresu. Trzymając 
Warty Pokoju nieustannie pod- 
nosimy naszą wydajność aby 
jak najszybci-j wykonać plan 
roczny. W codziennej pracy 
będziemy budować mocne pod- 
waliny pod trwały pokój“. (ze) 


Zobowiązania młodzieży dadzą 
ponad 2 miliony zł 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. KOSZALIŃSKIEGO) 


Przeszło 300.000 młodzieży ro- 
botniczej i szkolnej przemasze- 
rowało ulicami Koszalina, ma- 
nifestując na cześć II Świato- 
wego Kongresu Pokoju. 


Na wiecu przemówił ZMP-o 
wiec Bronisław Murawski: „Mło 
dzież polska z radością przygo- 
towała się do przyjęcia dele- 
gatów Kongresu w kraju. 


W naszym województwie war 
tość zobowiązań młodzieży się- 
ga 2 milionów, złotych, a 2.100 
kół ZMP zapewnia II Świato- 
wy Kongres Obrońców Pokoju, 
że młodzież naszego wojewódz- 
twa będzie jeszcze więcej i le- 
piej pracować i uczyć się, aby 
pomóc naszemu ludowemu pań- 
stwu a tym samym umocnić 
światowy front walki o pokój“. 


Na Wartach Pokoju robotniey 
koszalińscy wysoko przekracza” 
ją normy. Tak np. tow. Ber- 
nard Janusz, tokarz warsztatów 
TOR, podniósł wykonanie nor- 
my do 120 proc., tow. Wacław 
Szymański, ślusarz, do 310 pro- 
cent. Ponadto wszyscy robotni- 
cy wraz z pracownikami umy- 
słowymi TOR-u postanowili wy 
dobyć z gruzów 27.000 cegieł na 
budowę kiosku transformatoro- 
wego. 

Brygada ciesielska tow. Mil- 
cza z SPB w Koszalinie zobo- 
wiązała się dla uczczenia Kon- 
gresu podnieść wydajność. do 
400 proc., a przodująca „trójka 
murarska“ tow. Białyszewskiego 
postanowiła do dnia 1 stycznia 
1951 r. także osiągnąć 400 proc. 
normy. (zaw) 


Na Wartach Pokoju w hucie 
„Stalowa Wola* robotnicy wysoko 


przekraczają 


zobowiązania 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. RZESZOWSKIEGO) 


STALOWA WOLA. Załoga hu 
ty Stalowa Wala powitała otwar 
cie Kongresu falą nowych wiel 
kich zobowiązań. 

Realizacja złożonych dotych- 
czas 124 zobowiązań zespoło- 
wych oraz 68 zobowiązań indy- 
widualnych przyniesie w przy- 
bliżeniu 3,6 miln. zł. 

W dniu otwarcia Kongresu w 
stalowni huty zmiana wytapia 
cza Służałka i mistrza Klaziń- 
skiego osiągnęła wytop w 5 
godz. 25 min. osiągając doskona 
łą jakość produktu. 

Na odłewni staliwa formierze 
Kuzdrzał i Drabik, którzy zobo 
wiązali się wykcnywać 210 
proc, w dniu 16 bm. osiągnęli 
330 proc. a w dniu 17 bm. — 
333 proc. normy. Frezer Mro- 


zowicz na obróbce grubej, pod- 
jąwszy się wykonać 150 proc. 
— wykonuje 200 proc. normy, 
a szlifierz Pełzak zamiast 202 
proc., określonych  zobowiąza- 
niem, osiąga 247 proc. 

ZMP-owiec Stręg — tokarz 
rewolwerowy wydziału mecha- 
nicznego, który podjął się wyra 
biać na Warcie Pokoju 159 
proc. normy, od chwili rozpoczę 
cia Kongresu osiąga 300 proc. 
normy. 


PRZEWORSK. — Zaciągając 
Warty Pokoju, załoga cukrow- 
ni Przeworsk, zobowiązała się 
wykonywać aż do korca bieżą- 
cej kampanii średni dobowy 
przerób buraków — 19.500 q. 

(bł.) 


Pracownicy umysłowi = na rzecz 


w353 


4 wą 


pokoju 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. OPOLSKIEGO) 


OPOLE. Pracownicy umysło- 


wj Opola, idąc za przykładem 
robotników, włączają się do 
walki o pokój poprzez podej- 
mowanie zobowiązań wydajniej 
szej pracy. 


W szpitalu powiatowym pra- 
cownicy zobowiązują się dopo- 
móc przy rozbudowie oddziału 
dziecięcego, przez wzmożenie 
tempa pracy. 

Członkinie Ligi Kobiet przy 
Państwowym Teatrze Ziemi O- 
polskiej podjęły się przeszkolić 
ideologicznie wszystkie pracow 
nice zakładu. 


Oszczędne zużycie energii e- 
lektrycznej, budowa linii tele- 
fonicznej systemem gospodar- 
czym, to główne zobowiązania 
pracowników poczty. Ponadto 


OBORNIKI. Jednocześnie z 
otwarciem obrad II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
mało i średniorolni chłopi z gro 
mady Goślin zakończyli orga- 
nizację zrzeszenia uprawy 
ziemi pod nazwą „Warta Poko- 


US 

Chłopi z Goślina odrzucili de- 
klarację  kułaka  Szkudlarka, 
którego 'zdemaskowali gdy 
ukrywał zboże. 

„My chłopi zebrani w dzień 
otwarcia Kongresu“ — oświad- 
czył przewodniczący nowego ze- 
społu Zygmunt Walczak, 
wbrew knowaniom imperiali- 
stów i ich sługusów łączymy 
się w pracy dla umocnienia 
pokoju.“ 

Zebrani wysłali list do pre- 
zydium Kongresu, podpisany 
przez 60 spółdzielców i człon- 
ków ich rodzin. 

CHODZIEŻ. Agitatorzy 
pokojowi Wojciech Maćkowiak, 
Józef Głąb i Antoni Rudoli z 
ZSL i inni członkowie spółdziel- 
ni ze wsi Zakrzyń, przeprowa- 
dzając rozmowy z mało i śred- 
niorolnymi chłopami na temat 
walki o pokój zwerbowali do 


Helena Rakoczy 


przeprowadzą oni systemem go 
spodarczym szereg remontów. 


W związku z II Światowym 
Kongresem Obrońców Pokoju 
36 zakładów pracy z wojewódz 
twa opolskiego podjęło Warty 
Pokoju. Zobowiązania produk- 
cyjne przewidują zwiększenie 
wydajności od 10 do 33 proc. W 
hucie „Andrzej“ powiat Strzel- 
ce robotnicy zobowiązali się do 
końca listopada podnieść pro- 
dukcję od 3 SF, proc. 


Zobowiązania załogi cukrow- 
ni Raciborz wynoszą 900 tysię- 
cy zł. Załogi robotnicze innych 
zakładów pracy na cześć Kon- 
gresu Pokoju podjęły zobowiąza 
nia, których wartość wynosi 
1.872 tysiące 185 zł. (sc) 


Agitatorzy pokoju werbują nowych 
członków spółdzielni 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. POZNAŃSKIEGO) 


dnia 17 bm. 34 nowych człon- 
ków spółdzielni. 

Dzieci ze szkoły podstawowej 
Nr 1 w Chodzieży, w jednym 
z listów do Kongresu zwracają 
się do delegatów walczącej Ko- 
rei z prośbą o przekazanie ser- 
decznych pozdrowień dla mło- 
dzieży koreańskiej. 

Fabryka Porcelany w Cho- 
dzieży przekazała przez dele- 
gatkę-przodownicę pracy Annę 
Matynię podarki wykonane 
przez robotników dla uczestni= 
ków: Kongresu. 


NOWY TOMYŚL. — Robot- 
nicy cukrowni w  Opalenicy, 
pełniąc Warty Pokoju, przekro- 
czyli w dniu 17 bm. dobową 
produkcję cukru o 3361 q i osią= 
gnęli niebywały dotychczas wy* 
nik 133 proc. planu dobowego. 

Szczególnie wyróżniły się od- 
działy dyfuzji, wirowni i piece 
wapienne z zespołami: Teodora 
Kierszewskiego, Ignacego Mali- 
szewskiego i Józeia Dydiona. 

Indywidualnie odznaczyli się 
Feliks Chytry z obsługi stacji 
pomp i Henryk Wiewiórkiewicz 
maszynista z turbinowni. (bin) 


Stanisław Padzik 


l} 


= m 


Nr 519 
— 


Radosna 


Takich cuwil Warszawa je- 
Szcze nie przeżywała. Wielki 
Kongres wszystkich miłujących 
Pokój narodów świata zelektry- 
zowat miasto ì jego mieszkań- 
tów. Udekorowane, wy.srojone 
miasto żyje radosnym nastro- 
| Jem Kongresu. r 

Trzeci dzień obrad. Przedpo- 
łudniowa sesja zakończona. Z 
wielkiej hali fabrycznej Domu 
Słowa Polskiego, przemienionej 
w niespotykanym tempie, dzięki 
Tudowi inżynierów, plastyków, 
obotników we wspaniałą salę 
brad Kongresu, wychodza de- 
legaci, aby udać się na posiłek. 
Jak zawsze witają ich setki i ty- 
siqce ludzi. Wśród żywiołowych 


owacji, okrzyków, przechodzą 
Przedstawiciele 61 krajów do 
Qutobusów. 


— Bojownicy wielkiej spra- 
wy, wita was młodzież Warsz '- 
wy! — skandują szpalery roze- 
śmianej młodzieży. 
© — Vive la „dit. — krzyczy 

grupka dziewcząt w czerwonych 
krawatach do przechodzących 
delegatów Francji. 

— Niek żyje po :oj — odkrzy- 
kują smagli, czarnowłtosi Fran- 
cuzi: 


* 

, Szybko zapada mrok. Zapala- 
Ją się setki świateł skierowa- 
| nych na licznie ustawione na 
~ ulicach wielkie maszty z niebie- 

skimi flagami. Zapalają się 
swiatła dekoracji, napisów. 
'. Na górującym nad Śródmie- 
$ciem stolicy stalowym szkiele- 
tem dawnego „Prudentialu* ja- 
rzą się czterojęzyczne napisy: 
okój zwycięży wojnę! 
Wystawy sklepowe bogato ilu- 
minowanego, poprzecinanego 
transparentami Nowego Światu, 
brzyciqaają wzrok pomysłowo- 
ścią dekoracji. 
Va placu Trzech Krzyży, 
przed wspaniale oświetlonym 
9machem PKPG, tłum prze- 
chudniów przysłuchuje się kon- 

Certowi, dawanemu przez ZMP- 
Owski zespół amatorski. Ktoś 
Imionuje słowa radzieckiej pio- 
senki o kapitanie i za chwilę 
caly plac rozbrzmie va echem 
dziesiątków głosów. 

Mariensztat. W oknach paste- 
lowych kamieniczek  jarzą się 
swiatła. Na rynku na prędce 
zorganizowana „potańcówka* 

Cieszy sie dużym powodzeniem. 

— Pokój zwycięży wojne -— 
wołają uczestnicy zabawy w 

Drzerwie pomiędzy krakowia- 

tem, a oberkiem. 


* 
|. Przed Dom Sło Polskiego 
zajeżdża,ą autobusy przywożąc 
delegatów na popołudniową se- 


sję Kongresu. Znów okrzyki, 
| Wiwaty, owacje. 
—  Podpiszycie pożałsta — 


brosi mały harcerz jedną z ra- 
dzieckich delegatek, podsuwa- 
Jąc jej notes zapełniony auto- 
rafami, Rak z notesani jest 
Coraz więcej. Towarzyszka Ba- 
girowa „ie odmawiu nikomu. 
W powodzi motesów toną 
tównież i inni delegaci. 

— Patrz, ja mam podpis Nen- 
liego — mówi jedna z harcerek 
0 swej koleżanki. 

— A ja Anny Seghers. 


Warszawa 


Obu dziewczętom płoną z wra 
żenia policzki. 


Na pl. Unii dwa wielkie re- 


jlektory krzyżują się co chwila | 


oświetlając umieszczone na 
gmachu Klubu Międzynarodo- 
wej Prasy i Książki portrety to- 
warzysza Stalina i Bieruta. W o- 
knach klubu pomysłowa plasty- 
czna dekoracja zaznajamia prze 
chodniów z bilansem cyfrowym 
akcji zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim na ca- 
łym świecie. 

Po drugiej stronie, tonącego 
w powodzi flag placu rozlegaja 
się dźwięki harmonii. I tu wre 
zabawa. 

— Poczekaj — mówi młody 
robotnik do swego kolegi — po- 
jedziemy następną „piętnastką* 
— i niewiele się namyślając 
puszcza się w tany z pierwszą 
stojącą obok dziewczyną. Gwar, 
śmiech, radość. 

Nad głowami tańczących bły 
szczą w świetle reflektorów sło- 
wa transparentu: „Stalin z na- 
mi — pokój zwycięży!” 


Szofer taksówki gwałtownie 
zahamował wóz przy skrzużo- 
waniu. Warszawscy kierowcy 
nie lubią, kiedy im coś staje na 
drodze, ale tym razem na twu- 
rzy szofera nie widać ani cie- 
nia złości. 

Z Pięknej wychodzi w Mar- 
szałkowską grupa kilkudziesię- 
ciu studentów - harmonistów. 

„Szyroka strana maja radna- 
ja“ — płynie szeroką falą me- 
lodia zagłuszając dzwonki tram 
wajów i klaksony aut. 

— Brawo! — krzyczy kierow 
ca wychylając się z wozu. 


— Niech żyje pokój — skan- 
dują studenci. Słowa te pod- 
chwytuje cała ulica. Przechod- 
nie, pasażerowie tramwajów, ro- 
botnicy zatrudnieni na drugiej 
zmianie przy betonowaniu stro- 
pów przyszłej Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej. 


Wieczór. Znów przez miasto 
mkną autobusy z delegatami z 
Kongresu. 

Ku przejeżdżającym wznoszą 
się w przyjaznym, braterskim 
pozdrawieniu ręce Warszawia- 
ków. 

— Vive la paiz! 

— Mir, peace, pokój! 

Na jednym z domów, w pobli- 
żu Dworca Głównego, zawieszo- 
no dekorację ośmieszająca per- 
fidną politykę sprzedajnego rza 
du angielskiego. Nad mapą An- 
gliż unosi się gołąbek pokoju 


Niestety w miejscu, gdzie na mu: 


pie leży Sheffield stoi stup z na 
pisem „No parking" — — nie 
zatrzymywać się. 

Podżegacze wojenni nie dopu- 
ścili do zorganizowania Kongre 
su w Anglii, myśląc, że podwa- 
żą tym siły międzynarodowego 
obozu pokoju. Podżegacze wo- 
jenni zawiedli się. Nie ma takiej 
siły, która mogłaby zgnieść wolę 
setek milionów ludzi na świecie. 

Warszawa w dniach Kongresit 
jest najlepszą ilustracją tej wic! 
kiej prawdy. (K) 


Wielki kiermasz książki 


Pokoju 


TRYBUNA LUDU 


Proporczyki Wart Pokoju powiewają 
przy wszystkich warsztatach pracy stolicy 


Napływają coraz to 
meldunki o sukcesach jakie o- 
siąga warszawski świat pracy 
w Wartach Pokoju, zaciagnię- 
tych ku czci II Światowego 
Kongresu Pokoju. Wiele z tych 
zobowiązań już przekroczono. 
Warszawskie załogi robotnicze 
witają Kongres Pokoju nowymi 
sukcesami w pracy, nowymi 
sukcesami w realizacji wielkie- 
go planu przebudowy i rozbu- 
dowy Warszawy, dalszym wzmo 
żonym wysiłkiem nad realizacją 
6-letniego planu budowy pod- 
staw socjalizmu w naszym kra- 
ju. 

Trzeci dzień trwają już w 
Warszawie obrady II Świato- 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju, który stał się radosnym 
świętem ludzi pracy. 

Warszawa przybrała odświę- 
tny wygląd. Zmieniły wyglad 
także i wnętrza zakładów pra- 
cy. Czerwone proporczyki Wart 
Pokoju zatknięte przy warszta- 
tach nadają im niecodzienny 
charakter. 

W fabryce im. gen. K. Świer- 
czewskiego chorągiewki widnie- 
ją przy każdym warsztacie. 
Wszyscy bowiem biorą udział w 
Wartach Pokoju, trwających tu 
w dniach 13—21 bm. 

5-kroiny przodownik pracy 
Zakładów im. gen. K. Swierczew 
skiego — Sielmaski w liście do 
delegacji koreańskiej pisze: 

„Wiem, że jedynie zorganizo- 
wana siła ludów świata może 
pomóc Wam w . bohaterskiej 
walce o słuszną sprawę Wasze- 
go kraju. Wierzę, że II Świa- 
towy Kongres Pokoju, w któ- 
rym i Wy bierzecie udział, znaj- 
dzie dość sił, aby poskromić 
zbrodniczych imperialistów an- 
glo-amerykańskich. 

Należę do grupy czołowych 
przodowników naszej fabryki, 
pragnę przodującą pracą wzmo- 


cnić siły pokoju, dać swój wkład | 


w dzieło walki o trwały pokój 
i wolność wszystkich ludzi“. 


Za słowami tow. Stelmaskiego | 


idą czyny. Wykonując 250 proc. 
normy, Stelimaski, w ramach 


Wart Pokoju, zobowiązał się wy | 


rabiać 265 proc. Zapał jednak 
z jakim przystąpił do realizacji 
zobowiązania przyniósł dalsze 
podniesienie wydajności. Z dnia 
na dzień jego Warta Pokoju 
daje około 300 proc. normy. 

O radości twórczej pracy i 
woli wywalczenia pokoju piszą 
także w swoich listach do mło- 
dzieży szwajcarskiej i delega- 
cji niemieckiej Seweryna Ka- 
mińska, która w ramach Warty 
zwiększyła 
swojej pracy o 10 proc. oraz Al- 
dona Miziarska i Teresa Bukat. 

Robotnicy Zakładów im. gen. 
Świerczewskiego wierzą glebo- 
ko, że obóz pokoju zwycięży 
wojnę. 

„Stalin z nami, pokój zwycię- 


ży“ — głosi hasło umieszczone | 


nad sceną świetlicy zakładowej. 
Dziś wszystkie transparenty, 
zdobiące ściany odświętnie ude- 
korowanej świetlicy głoszą je- 
dną treść: wola narodów wy- 
walczy trwały pokój — wywal- 


wydajność | 


nowe | tychczasowe normy o 20 proc. 


Niemniejsze sukcesy pracy osią- 
gnęli w Wartach Pokoju inni 
robotnicy Dyrekcji Wodociągów 
i Kanalizacji. 

Długa jest lista nazwisk, przy 
których widnieją liczby prze- 
kroczenia norm, liczby mówią- 
ce o entuzjazmie i radości z ja- 
ką ludzie pracy witają II Świa- 
towy Kongres Obrońców Po- 
koju. 

Majstrowie i brygadziści od- 
działu mechanicznego Zakładów 
Wytwórczych Aparatury Wyso- 
kiego Napięcia zobowiązali się 
pracować przy warsztatach w 
dniu dzisiejszym w niedzielę. 


Całodzienny niedzielny A REL | Obrońców Pokoju. ' 


|ZWAWN-u postanowili przeka- 


majstrowie i brygadziści 


zać na Społeczny Fundusz Od- 
budowy Stolicy. 


W Warszawskich Zakładach | Biuro przyspieszy o 7 dni wyko- 


Przemysłu Odzieżowego im. 
Obrońców Warszawy, w War- 
tach Pokoju bierze udział nie- 
mal cała załoga. Robotnice i ro- 
botnicy tej fabryki postanowili 
przekraczać w Wartach Pokoju 
dotychczasowe normy o 5 proc., 


a przeciętne wykonanie normy | 


jest 10 da 15 proc. wyższe niż 


cesy załoga WZPO stara się 
utrzymać na stałe, na co dzień. 
Załoga WZPO im. Obrońców 


świat pracy rozumie, że im 
większa jest nasza produkcja, 
im więcej produkujemy towa- 
rów, im więcej budujemy no- 
wych domów, tym aktywniej 


walczymy o trwały pokój na ca- | 


łym świecie, tym  aktywniej 
walczymy o lepszą i jasną przy- 
szłość. 


Pięknymi wynikami pracy w 
Wartach Pokoju, może się po- 
szczycić fabryka odzieżowa im. 
17 Stycznia. I tu również znacz- 
nie przekroczono normy pro- 
dukcyjne, i tu również, tak, jak 
w całym kraju, załoga robot- 
nicza walczy o pokój, wzmaga- 
jąc swój pokojowy wysiłek w 
produkcji, produkując więcej, 
szybciej i taniej. 

W pokojowym współzawodni- 
ctwie, szlachetnym 
w walce o nasze pokojowe pla- 
ny produkcyjne, wyróżnia się 
w Fabryce im. 17 Stycznia ta- 
śma Nr 1, taśma Nr 2, oraz ta- 
śma IX. 

* 


Zobowiązania dla uczczenia 
I Światowego Kongresu Poko- 
ju podjęli nie tylko pracownicy 


warszawskich zakładów pracy, | 
lecz również i ucząca się mło- | 


dzież stolicy. M. in. uczniowie 
Szkoły Podstawowej Nr 133 po- 
stanowili wziąć aktywny udział 
w walce o pokój, wzmagając 
swój wysiłek w nauce. Ucznio- 
wie szkoły Nr 133 postanawia- 


ją ponadto pilnie odrabiać lek- | 


cje w zespołach, karnie zacho- 
wywać się w szkole i , poza 
szkołą. 

* 


Nieraz stawała już załoga Fa- 
bryki „Fuchs* do Wart Pokoju, 
niemałe osiągała sukcesy. Tym 


| zmiana skończy 


wyścigu | 


nie przekroczyła swoje zobo- 


wiązanie, pakując około 30 kg, 


więcej. Niemniej dobrze reali- 
zują swoje zobowiązania jej to- 
warzyszki pracy 
Bednarska, Wyrobkiewicz i 
wiele innych. 


$ 
Wartość dodatkowej produk- 
cji osiągnięta w pierwszych dwu 
dniach Wart Pokoju, przez za- 
loge fabryki A-51 (dawn. Mar- 
ciniak) wynosi ok. 9 tys. zł. 


* 


W Biurze Projektów i Stu- 
diów Budownictwa Osiedlowego 
ZOR. odbył się wiec dla uczcze- 
nia II Światowego Kongresu 


Zgromadzeni na wiecu pracow 
nicy Biura podjęli szereg zobo- 
wiązań i zaciągnęli Warty Po- 
koju. 

W wyniku tych zobowiązań 


nanie dokumentacji technicznej 
|; dla poszczególnych osiedli 
ZOR-u. 


Zespół pracowni MDM aby za 
dokumentować swoje uczestni- 
ctwo w walce o pokój skróci 
wszystkie terminy wykonania 
projektów dla budowy MDM i 


ay | zakończy je dziś, tj. na dzień 
dotychczas. Raz osiągnięte suk- | A ti dzień 


19 listopada. 
Na ten sam dzień zespół? MDM 
przygotuje w Sali Kolumnowej 


H it a 
Warszawy, tak jak cały polski | Pałacu Błękitnego wystawę II 


go etapu prac nad projektami 
MDM. 
* 


Dawno przebrzmiała syrena 
na koniec pracy pierwszej zmia 
ny w fabryce narzędzi lekar- 
skich. II-ga zmiana stanęła przy 
warsztatach. Tylko grawerzy 
tow. Jan Borówka i ob. Henryk 
Sokołowski nie opuścili swych 
stanowisk w narzędziowni. Ich 
się wówczas, 
gdy wszystkie przyszykowywa- 
ne podarki dla delegatów na 
Kongres Pokoju, będą gotowe. 

„Wszystkich nas łączy umiło- 
wanie pokoju. „Pokój zwycię- 
ży wojnę.“ Głoszą napisy trans 


| parentów rozwieszonych w ha- 


lach produkcyjnych fabryki na 
rzędzi lekarskich. 

Henryk Sokołowski siedzi po 
chylony. Misterna robota wyma 
ga dużo uwagi. W ręku grawe- 
ra błyska mały sztylecik. To 
nóż do przecinania papieru. Do 
wieczora przez ręce Borówki i 
Sokołowskiego przejdzie wiele 
takich noży. 

Każdy musi być wyszlifowa- 
ny. Na każdym wygrawerowany 
napis. Po jednej stronie: „II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju“, po drugiej „od robotni 
ków Fabryki narzędzi lekar- 
skich“. ; 

* 


„Pokój zwycięży wojnę“ 
widać z daleka napis w oknie 
wystawowym sklepu elektro- 
technicznego MHD na ulicy Tar 
gowej. o 

W sklepie panuje ożywiony 
ruch. Obsługiwanie klientów 
idzie jednak sprawnie pomimo, 
że dwie sprzedawczynie odeszły 
do obsługiwania kiosków na 
Kongresie. 


Kościńska, | 


do bratobójczej walki, po to tyl 
| ko, aby oni napchali sobie kie- 
szenie dolarami. 


* 


Ob. Zagańska Krystyna szcze 
gólnie czynnie spędza godziny 
swej pracy. Jest jednocześnie 
kierowniczką, kasjerką i sprze- 
| dawczynią. Prócz tego sprawo- 
|zdawczość też do niej należy. 
Pomimo to nie widać zmęcze- 
nia na jej uśmiechniętej twa- 
rzy. Właśnie jej brygada rzuci 
ła apel podjęcia Wart Pokoju 
przez przedłużenie godzin pra- 
cy w sklepach przemysłowych 
MHD w czasie trwania Kongre 
su i otwarcia ich w niedzielę. 

= 

Sklep mydlarsko - perfume- 
ryjny Nr. 37 w Alei Niepodle- 
| głości jest pełen klientów. Dwie 
sprzedawczynie dają sobie jed- 
nak doskonale radę. Każdy 
klient jest załatwiany sprawnie 
i niezwykle uprzejmie. < 

— To dla uczczenia Kongresu 
| staramy się w ramach Wart Po 
koju sprzedać jeszcze więcej 
towaru i jeszcze uprzejmiej ob- 
sługiwać klientów — wyjaśnia 
kierownik. 

Widać, że zobowiązanie to jest 
w pełni realizowane. Klienci wy 
chodzą bardzo zadowoleni. 


Do sprzedawczyń trudno się 
dotłoczyć, by zamienić kilka 


słów. Ich wytężona i wydajna 
pra mówi jednak najlepiej, 
że ich Warty Pokoju — to nie 
są puste słowa. 

$ - 

Dni Wart Pokoju, dni obrad 
II Światowego Kongresu Poko 
ju w Warszawie, to wielkie dni 
święta w warszawskich fabry- 
kach, budowach i skłepach i u- 
rzędach. To wielkie dni walki 
o pokój, wyrażanej w dziesiąt- 
kach i setkach ton dodatkowej 
produkcji w dalszych  olbrzy- 
mich sumach oszczędności. 


Dni Wart Pokoju w warszaw 
skich zakładach pracy, to dni 
| manifestacji solidarności ze 
wszystkimi uczciwymi, walczą- 
cymi o pokój ludźmi na całym 
świecie, to dni manifestacji o- 
| burzenia, jakie wywołał wśród 
wszystkich pragnących pokoju 
ludzi, niecny postępek. rządu an 
gielskicgo, który idąc na pasku 
Wall Street usiłował uniemożli- 
wić zebranie się II Światowego 
Kongresu Pokoju, Kongresu, 
który potępia wszelkie zbrodni- 
cze knowania anglosaskich pod- 
żegaczy wojennych. 

Dni Wart Pokoju, dni wzmo- 
żonej walki o naszą pokojową 
produkcję, to jednocześnie wiel 
ka manifestacja ludzi pracy, że 
zdecydowani jesteśmy bronić 
swojej wolności, bronić naszej 


turników nie zdoła nas zmusić | 


D 


Spotkanie delegatów na Kongres 
z przodownikami pracy stolicy 


W dniu 19 bm. o godzinie 
If-ej w sali Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego Stołeczny Ko 
mitet Obrońców Pokoju urządza 


f spotkanie delegatów na II Świa- 


towy Kongres Pokoju z przodow 
nikami pracy z terenu Warsza- 
wy. 


Byliśmy na sali obrad w 


| Spotkanie to bdzie urozmał= 
Icone licznymi występami ariv- 
| stów. Wystąpią m. in.: K. Rudz- 
ki, B. Rudzka, Dąbrowski, oraz 
| balet świetlicowy „Włókniarz“ 
z Łodzi. 

Ponadto wystąpi orkiestra pod 
dyrekcją J. Cajmera. 


dniu otwarcia Kongresu 


O pokój trzeba walczyć 


nieprzerwanie — mówi szlifierz 
Stelmaski 


'Tow. Stelmaski, pięciokrotny 
przodownik pracy fabryki im 
Świerczewskiego w Warszawie 


uczestniczył w otwarciu II Kon | 


gresu Obrońców Pokoju. 
Świadomość, że walka o 
pokój jest sprawą wszystkich 
uczciwych ludzi świata, czego 
wyrazem jest Kongres — mówi 
tow. Stelmaski — dodaje mi sił 
do pracy. Moja Warta Pokoju 
nie zakończy się z wyznaczo- 
nym poprzednio terminem, bę 
dę stale wykonywał już teraz 
ok. 300 proc. normy. 

Na Kongresie zrozumiałem, 
że o pokój trzeba walczyć stale. 
bez najmniejszej przerwy, bo 
podżegacze czyhają na każdą 
sposobność by rozpętać 
wojnę. 


i 
nową | 


— Nasze Warty Pokoju dadzą 
| państwu parę milionów zietych 
oszczędności. Trudne jemt usta- 
lić dokładnie ile. bo moi towa- 
rzysze nie poprzestają ra wy- 
| konywaniu podjętych zobowią- 
i zań. Tacy np. przodownicy mło 
dzieżowi jak Leon Kurowski i 
Andrzej Różański wykonują 
dotychczas średnio po 130 ğin 
normy, zobowiązania sw: 
noszące zwiekszenie wvdoj:0= 


ści pracy o 20 nroc. i 35 proc. 
każdego dosłownie dnie prze- 
kraczają. 


— Taka oto jest nasz: odpo 
wiedź podżegaczom wojennym. 
Nasza praca dodeje nam sił do 
walki przeciwko nim. Nio boi- 
Imy się ich straszaków. 


Z sali obrad promieninie wielka 
siła — stwierdza ZMP-owiec 
Domański 


Brygadzista młodzieżowy 
Mieczysław Domański z fabry- 
ki Maszyn  Tytoniowych ze 
wzruszeniem opowiada o swo- 
ich wrażeniach wyniesionych 
z kongresowej sali. 


— Z hali Domu Słowa Pol- 
skiego gdzie zebrali się z ca- 
łego świata delegaci pokoju wy 
niosłem poczucie wielkiej siły 
obozu walczącego o słuszną 
sprawę. Jeszcze lepiej zrozumia 


jakie 


"e 
LAG siad 


jlem ogromne znaczenie 
ma dla sprawy obrony i 
Jeięstwa pokoju zdecydowana 
| postawa szerokich mas spoiee 
| czeństwa. 


Z sali Kongresu wyszedłem 
z mocnym postanowieniem — 
mówi Mieczysiaw Domański. — 
postanowieniem jeszcze aktyw- 
niejszego uczestniczenia w wal 
ce o pokój, który potrafimy 
narzucić imperialistom. 


Działając wspólnie z tyloma 
narodami — wywalczymy pokój — 
oświadcza spawaczka Przybysiak 


Od 15 do 21 listopada 88 ro- 


|botników Państw. Wytw. Lamp 


Elektrycznych pełni Warty Po- 
koju. 

— To jest właśnie nasz bez- 
pośredni udział w walce o po- 
kój — mówi Bronisława Przy- 
bysiak, spawaczka. 

Bronisława Przybysiak, jako 
jedna z najlepszych pracownic, 


-została wydelegowana na uroczy 


"stość otwarcia II - Światowego 
Kongresu Obrońców Fokoju. 


— Wielki to zaszczyt i radość 
dla Warszawy. że właśnie u nas 
odbywa się Kongres — mówi z 


entuzjazmem. — Jest to najlep- 
szym wyrazem pokojowej poti- 
tyki naszego rządu. Rząd angieł 
ski nie dopuszczając do zorga- 
nizowania Kongresu w Anglii, 
.dał dowód, że obawia się poko- 
ju, że chce wojny. * 

Zorganizowanie Kongresu w 
Warszawie, w ciągu zaledwie 
kilku dni, świadczy również o 
tym, że potrafimy pracować. 

Widząc na Kongresie liczne 
delegacje zagraniczne, jeszcze , 
mocniej utwierdziłam się w prze < 
konaniu, że działając wsnólnie 
z tyloma narodami, wywalczy- 
my trwały pokój. 


Idea pokoju łączy wszystkich 


Ww - Brae Ni do życia i twórczej | razem jednak załoga postanowi- a Jest pam ciężej — mówi mło | ludowej ojczyzny, aż do całko- k HEN dy 
| W arszawie Kola dtańska nA te oN aiki ła pobić wszystkie swoje do- dY -owiec me PE ay witego zwycięstwa nad obozem UCZEIW ych ludzi świata — 


|tychczasowe rekordy. Pierwsze | CZeg0 człowiek nie wstecznictwa i reakcji. (iwa 
| meldunki, nadesłane z Fabryki bardzo chce. A my młodzież | 3 > RB 
„Fuchs“ mówią o znacznym | bardzo pragniemy pokoju. I 
przekroczeniu zobowiązań, jak | właśnie wzmożoną pracą mani- | 
zespołowych, tak i indywidual- | festujemy swą aktywną posta- | 
nych. | wę wobec sprawy pokoju. 
Pakowaczka Gańko postano- | — Chcemy pokoju i osiągnie- 
wiła pakować o 20 kg fowaru | my go, bo.z nami jest wola więk 


robotnika, zdobiąca scenę świec- 
tlicy jest symbolem, że świat 
jest dla tych, którzy chcą poko- 
jowo pracować dla szczęścia 
ludzkości. 


marszałka Wacława Barcikow- 
skiego, „Na kongresie parys- 
kim“, pióra znakomitego pisa- 
rza radzieckiego Ilji Erenbur- 
ga, „Spisek przeciw pokojowi”, 
pióra postępowego angielskiego 


| W niedzielę 19 bm. w Alei 
| Stalina oraz na innych ulicach 
Warszawy odbędzie się wielki | 
jkiermasz książki radzieckiej i 
| wydawnictw poświęconych wal 
te o pokój, organizowany przez 


mówi Antoni Zabłocki 


— Na Kongresie byłem w wą, ogarnęło mnie wielkie wzru 
dniu jego otwarcia — opowiada | szenie i duma. 
Antoni Zabłocki z Fabryki Ma- — Nie udało się podżegaczom 
szyn Tytoniowych. — Sala kon- | anglosaskim uniemożliwić odby= 


Film z obrad Kongresu 
wyświellany na murach 


* 
Jan Chylak z Wydziału Sieci 
Dyrekcji Wodociągów i Kana- 


„Dom Ksiażki“. 

Pracownicy „Domu Książki” 
Zaciągną w dniu 19 bm. Warty 
Pokoju. 

W specjalnie zorganizowanych 
loskach i stoiskach kiermaszo- 
Wych będzie można nabywać m. 
| ln. aktualne i ciekawe broszu- 
ły, jak np. „Polska w obozie 
okoju”, „Za ojczyznę i pokój”, 
„Wywalczymy pokój”, „Pokój 
twycięży wojnę”. 

Na kiermaszu książki będzie 
nożna nabywać ponadto wiele 
innych wydawnictw jak: „Wał- 
a o pokój trwa','pióra wice- 


która 


„Daleka była droga, 
Ow syna 


m Andrzeja Prytkę, 
kłorolnego chłopa gdzieś spod 
paakowa zaprowadziła do ko- 
tą A Wałbrzycha. Prowadziła 


ch droga poprzez głodne i 
idodne dzieciństwo, bezsku- 
zne poszukiwanie pracy i 


p ocz człowieka, który był nie 

trzebny, do kopalń Francji, 
l ae, jak tylu innych, szukał 
ma ałka chleba, którego od- 
so Wiałly mu rządy kapitali- 
TAA i obszarników w ojczyź- 


i krótce tow. Prytko jest w 
l tu sach Komunistycznej Par- 
j R Francji. Przychodzi rok 1936. 

N Prytko właśnie niedaw- 
dent ożenił, urodziło mu się 
RN — ale bez wahania je- 

| bę. g0 dalekiej, nieznanej, a 

tę LEJ i drogiej Hiszpanii. Po- 

Te OWU Francja, zostaje a- 

tuse WANY, towarzysze fran- 

udaję walczą o jego zwolnienie, 

Dacis im się je uzyskać. Oku- 

ły "R — tow. Prytko przez ca- 

SRA 5 walczy w szeregach 
Wrą U Oporu. Po wyzwoleniu 
ca do kopalni. Jest jednym 
do lerwszych, którzy powrócili 
rep "alu. Obecnie>jest sztyga- 
tyme Va „Bolesławie Chrob- 


hajow. Prytko jest jednym z 
| bok > Malejszych agitatorów 
| Nieg JU, przewodniczącym dziel- 
| Bor Vego komitetu obrońców 


OJQ, który sam zebrał 1050 
ho jów pod Apelem Sztok- 
nieja m Na piersi jego wi- 


A odznaczenia: za walki w 


publicysty Ralpha Parkera. Po- 
za tym stoiska i kioski „Domu 
Książki* będą dobrze zaopa- 
trzone w bogaty wybór arcy- 
dzieł współczesnej literatury ra 
dzieckiej. 

Znani pisarze zagraniczni i 
polscy — delegaci na Kongres 
będą podpisywać swoje książ- 
ki. 

Zorganizowana będzie także 
loteria książkowa. Za jeden 90- 
groszowy los, będzie można wy 
grać na loterii komplet war- 
tościowych interesujących ksią- 
żek. 


lizacji przystąpił do Wart Po- 
koju wraz z całą załogą. Zobo- 
wiązał się on przekroczyć do- 
tychczas wyrabianą normę o 10 
proc. Już w pierwszych jednak 
dniach Wart Pokoju okazało się 
że Jan Chylak znacznie przekro- 
czył swoje zobowiązanie, osiąga- 
Jąc wynik o 25 proc. wyższy, niż 
dotychczasowe. 

Stanisław Ćwikła, robotnik 
kanałowy, również z Wydziału 
Sieci, przekroczył w Wartach 
Pokoju dotychczas wyrabianą 
normę o 30 proc., realizując z 
nadwyżką zobowiązanie podjęte 
dla uczczenia II Š 
Kongresu Pokoju. 


Robotnicy kanałowi Lipowski | 


i Matuszewski przekroczyli do- 


Swiatowego | 


| więcej niż w okresie poprzed- 


szości ludzi na świecie, a garst 


nim. Pakowaczka Gańko znacz- ' ka anglo-amerykańskich awan- 


Załoga PPB „Hydrotrest* wykonała 
plan roczny 


W dniu 18 listopada br. zało- 
sa PPR „Hydrotrest* osiągnęła 
101 proc. rocznego planu prze- 
robu. Przedterminowe wykona- 
nie planu rocznego uzyskano 
dzięki szerokiemu rozwojowi ru 
chu współzawodnictwa i racjo- 
talizatorstwa wśród załogi PPB 
„Hydrotrest”*, oraz wprowadze- 
aiu, przy wiel- rodzajach robót, 
"adzieckich metod pracy zespo- 
łowej. Nie małą rolę odegrały 


Rozmowy z polskimi delegaia 
na Kongres 


Hiszpanii, za partyzantkę fran- 
cuską, za walkę o trwały po- 
kój — wtedy i dziś. Wtedy — 
na polach bitew, dziś słowem, 
agitacją, pracą. Uparta walka 
tego żołnierza o pokój, zahar- 
towanego w wielu bojach nie 
ma w sobie nic z lęku przed 
polem bitwy — jest nienawi- 
ścią do wojny, której się nie 
boi, ale od której chce urato- 
wać świat — tych samych 
francuskich górników, ich żo- 
ny i dzieci, z którymi zbliżył go 
los, nauczył kochać jak braci. 
Walczył gdy siły były nierów- 
ne, gdy cała potęga międzyna- 
rodowego faszyzmu sprzysięga- 
ła się przeciw ludowi hiszpań- 
kiemu. Dziś, pewien olbrzymiej 
liczebnej i zbrojnej przewagi o- 
bozu, w którym się znajduje, 
tow. Prytko, niestrudzony, nie- 
zmordowany agitator pokoju, 
walczy z wojną, z imperializ- 
mem — tak samo jak walczył 
wtedy — na polach Hiszpanii, 
w podziemiu partyzantki. Treść 
walki jest ta sama. I ta sama 
jest wola zwycięstwa. 


X 
Wanda Furman urodziła się i 
wychowała w woj. gdańskim 


w pow. Kartuzy. Nie pracuje 
zawodowo miąż, sześcioro 
dzieci, gospodarstwo. Za to bar- 
dzo wiele czasu i energii po- 
świeca pracy Społecznej. Jest 
przewodniczącą gminnego ko- 
mitetu obrońców pokoju, prze- 
wodniczącą gminnej rady ko- 
biecej i Ligi Kobiet. Srebrny 


mi 


Krzyż Zasługi, który widnieje | 


na jej piersi, to za akcję zbie- 


rania podpisów. Ob. Furman ' 


dobrze wie dlaczego walczy 
tak czynnie o pokój, dlaczego 
zagrzewa do tej walki wszyst- 
kie kobiety 
nie tylko sześcioro dzieci, któ- 
re chce uchronić przed okru- 
cieństwem wojny. Pckój, to dla 


niej te wszystkie zdobycze lu- 


dowego ustroju, które zapew- 
niają jej dzieciom lepsze życie 
niż miała ona sama, dawna wy- 
robnica u bauera. 


Tę wielką prawdę rozumieją, 
zaczynają dobrze rozumieć 
wszystkie kobiety w jej gminie. 
Dlatego mogła zebrać 2 tys. 
podpisów pod Apelem Sztok- 
holmskim, dlatego tak wielkie 
nadzieje wiązały wszystkie z 
Kongresem. „Czekamy niecier- 
pliwie, wracajcie z dobrą nowi- 
ną“ — mówiły jej na wyjczd- 
nem. 


Ob. Furman miała jechać do` 


Anglii, otrzymała wizę, dalszy 
ciąg jest wiadomy. „Jacyż oni 
muszą się czuć słabi — śmieje 
się kiedy rozmawiamy o tej 
podróży bez skutku — bo gdy- 
by byli mocni, czy by się bali 
nas wpuścić?“ 

. * 

Spółdzielnia produkcyjna Ko- 
deniec w woj. łubelskim (pow. 
włodawski) dokonała właśnie 
niedawno pierwszego rozlicze- 
nia. Na dniówkę obracaunkową 
wypadło ok. 30 zł, 5 kg żyta, 


| Ela. 


swojej gminy. To| 
| piero początek, a perspektywy 


tu również dodatkowe zobowią- 
zania produkcyjne podejmowa- 
ne przez załogę i zawsze reali- 
zowane w terminie. 

Załoga PPB „Hydrotrest'* mel- 
dując o wykonaniu przed termi 
nem planu rocznego. postanowi 
ła jednocześnie do końca br. o- 
siągnąć dla uczczenia II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Po- 
koju dodatkowo 10,5 proc. planu 
rocznego. , 


224 kg pszenicy, 20 kg karto- | wości, przekonań, wyznań, tak 


Grzegorz Iwanina wyrobił | samo, jak on, natchnionych wo- 


do września 200 dniówek, jego | lą utrzymania pokoju. 


żona 130. 


Spółdzielnia ma 20 świń, do- 
kupują 30 krów do 10, które 


już stoją w spółdzielczej oborze | 


* 


Ojciec był robotnikiem bu- 
dowlanym. Pierwsze i najtrwal 


(nowej!), zbiory były wspania- |SZe wspomnienia dzieciństwa— 


łe. Dobre życie zaczyna się dla | 


kodenieckich chłopów,  syte, 
zamożne, kulturalne. Tej swo- 
jej pokojowej pracy zakłócić 
sobie nie dadzą, to przecież do- 


są tak wspaniałe, któż by z nich 
chciał" zrezygnować! Dlatego 
Jan Kunach, księgowy tej spół- 
dzielni, delegat na II Światowy 
Kongres Pokoju, wyrażając tu. 
na sali kongresowej, wolę tych, 
którzy go wysłali, twardo mó- 
wi: „nie dopuścimy“. 
= 

Tow. Ksawery Zwierzchow- 
ski jest brygadzistią w fabryce 
A-51 w Warszawie, inicjatorem 
zespołowego współzawodnic- 
twa pracy w szlificrni — to je- 
go najlepsza legitymacja ta 
Kongres. Qa 55 lat pracuje ja- 
ko metalowiec, przed wojną 
zawsze tylko jako szlifierz — 
dziś jest faktycznym kierowni- 
kiem 2. zmiany. Największa je- 
go radość, to szkolić nowe ka- 
dry, widzieć jak rosną, śledzić 
ich rozwój — i wiedzieć, że się 
jest pożytecznym człowiekiem, 
że wiedza całego życia, 35 lat 
ciężkiej pracy, nie ginie, nie i- 
dzie na marne, że odżywa w 
młodym pokoleniu O dobre ży 
cie tego młodego pokolenia — 
przy szlifierkach, przy obra- 
biarkach, przy wszelkiej twór- 
czej pokojowej pracy, walczy 
tu na Kongresie obok wszyst- 


kich ludzi, wszystkich narodo-* 


s 


okresy bezrobocia ojca, nędza, 
czasem głód, zawsze niedojada- 


| nie. Przeklinała życie. Marzyła o 
szkole, o nauce, „byłam taka | 


zdolna", mówi z żałem straco- 
nych lat życia. 

Stanisława Pisarek, delegat- 
ka na II Światowy Kongres O- 
brońców Pokoju, księgowa spół- 
dzielni produkcyjnej  Mizerka 
w powiecie sochaczewskim, 


| przewodnicząca koła gospodyń 


wiejskich jest członkiem woje- 
wódzkiego komitetu obrońców 
pokoju i członkiem zarządu po- 
wiatowego Samopomocy Chłop- 
skiej. Jako pierwsza kobieta w 
swojej wiosce podpisała siatut 
spółdzielni produkcyjnej. Całe 
życie kochała wieś. cale życie 
marzyła o dobrym życiu. Dziś 
się ono dla niej zaczęło — dla 
niej i dla innych z jej wsi. Dla- 
tego całe swe siły oddaje wal- 
ce o pokój. Twarde miała ży- 
cie tow. Pisarek, zahartowało 
ją, nauczyło rozumieć świat, 
choć nie pozwoliło skończyć 
szkoły. Z wielkim wzruszeniem 
opowiada jak serdecznie kobie- 
ty z jej wsi żegnały ją, gdy 
wyjeżdżała na Kongres, „na- 
wet nie wiedziałam, że tak mnie 
kochaja“. Cała wieś stała się 
jedną wielką rodziną. „/ wie- 
cie — mówi tow. Pisarek — 
kiedy cały świat pracy tak 
się zjednoczy, to nie dopuści- 
my do wojny". 
1 B. 


Warszawy 


(€) W dniu 18 bm. wieczorem 
|tłumy publiczności z zaintere- 
'sowaniem obserwowały film z 
obrad Kongresu. Film ten wy- 
świetlany był w Warszawie: na 
Placu Narutowicza, na Trasie 
|WZ, u zbiegu ul. Puławskiej 
|i Racławickiej oraz na ul. Zie- 
lenieckiej róg Grochowskiej. 


* 
Wytwórnia Filmów Dokumen- 
talnych _ wyprodukowała dla 


uczczenia II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju film 
średniometrażowy pt.: „Ludzie 
' wybierają życie“. Produkcja fil- 
mu trwała tylko 7 dni. Film 
|! wejdzie na ekrany stolicy w po- 
niedziałek 20 bm. 


rocznych planów 
produkcyjnych 


W dniu 9 bm. Dolnośląska Fa 


wykonała roczny plan produk- 
cji. 

Oprócz tego o wykonaniu pla 
nów rocznych donoszą: elektro- 
wnia kopalni „Anna“, Lubań- 


nianego, Cegielnia „Krubin“, Ka 
flarnia „Orla“, załoga fabryki 
„Metaldrut* i Fabryka Makaro- 
nu w Poznaniu. 


Wyslawy książki 
radzieckiej 

(f() We Wrocławiu otwarto 
wystawę książki radzieckiej. 

Na podobnej wystawie w 
Szczecinie największą popular- 
nością cieszy się książka „Jak 
hartowała się stal“ — Ostrow- 
skiego oraz zbiór pieśni radzie- 
ckich „Śpiewnik rosyjski“, 

* 

Pod hasłem „Poznajemy Zwią 
zek Radziecki przez książki i 
czasopisma radzieckie" Miejska 
Biblioteka Publiczna im. Łopa- 
cińskiego w Lublinie urządziła 
wystawę czasopism i książek 
radzieckich. 


Meldunki o wykonaniu. 


bryka Krosien w Dzierżoniowie | 


skie Zakłady Przemysłu Baweł- | 


gresowa zrobiła na mnie nie- 


zwykłe wielkie wrażenie. Zgro- 


madzili się tu przecież delegaci 
z całego świata, delegaci wszyst 
kich krajów, wszystkich ludzi, 
którzy ukochali sprawę pokoju 
i którzy postanowili aktywnie 
walczyć o pokój. 

— Przyznam się — opowiada 
dałej Antoni Zabłocki — że gdy 
z trybuny padały słowa podzię- 
kowania dla naszego rządu za 
okazaną gościnność i umożliwie 
nie odbycia Kongresu w War- 
szawie, gdy padały słowa po- 
dziwu, że potrafiliśmy tak szyb 
ko przygotować salę kongreso- 
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PONIEDZIAŁEK 20 LISTOPADA 
Program I na fali 1322 m. 
Program dnia 6.00, 15.25, na jutro 
23.00, Sygnał czasu 5.13, 11.57, Wia- 
dorności 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, Gimnastyka 6.55. 

5.10 Początek audycji, 5.30 Kon- 
cert dla świata pracy, 5.58 Komu- 
nikat meteorologiczny, 6.05 Muzy- 
xa, 6.10 Wszechnica Radicwa, 6.50 
Polska pieśń masowa, 7.05 Polskie 
marsze, 7.50 Muzyka, 8.05 Muzyka, 


8.55 Aud. dla kl. V—VII, 9.25 z 
twórczości Liszta, 9.50 „Drogi gło- 
du“ — fragm. pow. J. Amado, 10.10 


Muzyka taneczna, 10.50 Informacje, 
10.55 Aud. dla kl. III—IV, 11.15 Kon 
cert pod dyr. Wasiaka, 11.50 Głos 
mają kobiety, 12.15 Utwory skrzyp- 
cowe, 12.30 Aud. dla wsi, 12.55 Na 
swojską nutę, 13.25 Przerwa, 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych, 
Chwila muzyki, 15.55 Przegląd pra- 
sy literackiej, 16.20 Kompozytor ty 
godnia — Sergiusz Prokofiew, 17.05 
Z cyklu „Budowie komunizmu“, 
17.20 Rezerwa, 18.00 „Jak hartowała 
się stal“ — odc. pow. Ostrowskie- 
go. 18.20 Kantata Kutiewa—,9 wrze 
śnia“, 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 „W 
rocznicę śmierci Stefana Żeromskie 
go — aud. literacka, 19.30 Koncert 


pod dyr. Orzechowskiego, 23.45 Lek i 


cja języka rosyjskiego, 21.00 Pieśni 
koreańskie, 21.25 Ukraińskie pieśni 
ludowe, 21.40 Wszechnica radiowa, 
22.00 Rezerwa, 22.30 Na dobranoc, 
23.15 Hymn i koniec audycji. 

Program II na fali 367 m. 

Program dnia 6.45, 12.25, na jutro 
23.57, Sygnał czasu, 5.13,  Wiado- 
mości 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.15, 20.00, 
23.00. Gimnastyka 5.05. 

5.10 Początek audycji, 5.30 Koncert 
dla śwista pracy, 5.58 Komunikat 
meteorologiczny, 6.15 Melodie ludo- 
we, 6.50 Muzyka, 7.20 Wszechnica 
Radiowa, 7.40 Melodie z filmów ra- 
dzieckich, 8.05 Przerwa, 13.30 Aud. 
dla kl. III-IV, 13.50 Aud. ZNP, 14.05 
Utwory wiolonczelowe kompozyto- 
rów radzieckich, 14.30 Aud. dla kl. 
V—VII, 15:00 Koncert pod dyr. Po 
łańskiego, 15.20 Rezerwa, 15.30 Aud. 
dla świetlice dziecięcych, 15.50 Aud. 
dla chorych, 16.05 Nowe książki, 16.20 
Dziennik Warszawski, 16.35 Melodie 
z oper Bizeta, 17.00 Lekcja języka 
rosyjskiego, 17.20 Rezerwa, 


15.50 | 


cie Kongresu — mówi dalej An 
toni Zabłocki. — Rząd angielski 
i jego mocodawcy z Wall Street 
skompromitowali się do reszty 
w oczach całego świata a także 
i własnego narodu. Prości lu- 
KĘ przekonali się, jaka to jest 
ta osławiona zachodnia wol- 
|: ność, wolność, w której rządzi 
|dolar i pałka policjanta. 

— Nie znam obcych języków 
— opowiada Antoni Zabłocki. — 
Ale czyż potrzebna jest aż zna- 
jomość języka, jeżeli chodzi o 
porozumienie się w tak waż- 
inych sprawach jak sprawa po- 
| koju. 


cyklu „Sylwetki uczonych", 18.10 
Poiskie pieśni dziecięce, 18.30 Aud. 
dla młodzieży z cyklu: „Sprawy or- 
ganizacyjne ZMP, 18.45 Utwory Lil- 
szta, 19.00 Wszechnica Radiowa, 
19.20 Kameralna muzyka polska, 
19.45. Odpowiedzi fali 49, 19.55 Pol- 
ska pieśń masowa, 20.45 Koncert, 
|21.15 „Zapomnienie opawiad. 
Żeromskiego. 21.35 Muzyka i aktual 
ności, 22.00 Rezerwa, 22.50 Koncert, 
23.10 Koncert symfoniczny, 24.02 IKo 
niec audycji. 


Polskie Radio zastrzera sobie mo 
żliwość zmian w programie. 


TRYBUNA LUDU 


Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii RO 
botniczej 
Redaguje Komitet 
Nakładem R.S W. „Prasa“ 
Redakcja: 
Warszawa, Dom Słowa 
Poiskiegc, Płac Kazimierza 
Wielkiego (przy ui Miedzianej) 
Telefony: Redaktor Naczelny 
8-22-60 Zastępca Redaktora Na- 
czelnego 48-33-298 Sekretarz Re- 
dakcji 8-82-29 Dzia! propagan- 
dy 8-08-89 Dział partyjny 7-34-30 
Dztał krajowy 8-65-24 Dział za 
graniczny 8-82-25. Dział ekono 
mtczny 7-34-10. 
B-65-25. 
wencji 


Dział kulturalny 
inter- 
miejsk* 


Dział listów 1 
8-65-23. Dztał 
8-71-82. 
Centrala: 7-01-21, 7-01-23 8-51-04 
8-57-62, B-82-28. 

Telefony nocne: Redaktor nocny. 
8-57-62 Redaktor techniczny 
7-01-21 Sekretariat 8-82-28 
Prenumeratę przyjmuje PCK 
„Ruch“ Oddział Warszawa. Fl 
Trzech Krzyży 18 
Prenumerata miesięczna w Kia 
ju 4 zł 50 gr, prenumerata zbto- 
rowa od I0 egz. na jeden adres 
partyjna 2 zł 25 gr, zagraniczna 
9 zł 


Konto PKO — Nr [-14008 


18.00 PO | 
gadanka akademika Maksymowa Z! 


Przy zgłoszeniu prenumeraty na- 
leży podać dokładny i czytelni 
adres. 
Administracja: Warszawa, 
Kniewskiego 8. tel 8-29-84 
Kolpartaż tel 8-71-80 Biutc 
klam 1 Ogłoszeń 8-50-23. 
Druk. Zakłady Poligraficzne 
Domu Słowa Polskiega 


2 B-131925 


ul 


Re 


TRYBUNA LUDU 


Wielki kompozytor D. Szostakowicz 
pozdrawia naród polski 


Cieszę się, że przyjechałem do 
Warszawy na Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju. Jak 
wiadomo, rząd angielski nie 
zezwolił wielu delegatom na 
wjazd do Anglii. Tym samym 


zdemaskował swe oblicze wro- 
ga pokoju. 

Rząd i naród polski pośpie- 
szyli z pomocą obrońcom poko- 
ju. Z Warszawy — stolicy bo- 
haterskiego narodu polskiego 
— brzmi potężny głos obroń- 
ców pokoju, głos, który donio- 


siym echem rozlega się po 
całym świecie. 
Przesyłam najserdeczniejsze 


pozdrowienia i najlepsze życze- 
nia dla narodu polskiego. 

Parę słów o obradach Kon- 
gresu. Chciałbym: podkreślić, że 
cały naród radziecki jak jeden 
mąż podpisuje się pod wnio- 
skami prof. Joliot-Curie, Pietro 
Nenni, A. Fadiejewa, prof. In- 
felda i Ilji Erenburga i nie ma 
na świecie człowieka, któremu 
drogi jest pokój, by nie poparł 
zgłoszonych propozycji. 

D. SZOSTAKOWICZ 


Sukces czołowego radzieckiego 
zespołu tanecznego „Bieriozka* 
w Warszawie 


W związku z Miesiącem po- 
głębienia przyjaźni polsko - ra- 
dzieckiej przybył do Polski czo- 
łowy radziecki zespół taneczny 
„Bieriozka*. Pierwsze przedsta- 
wienie, jakie zespół dał w War- 
szawie zmieniło się w żywioło- 
wą manifestację przyjażni mię- 
dzy obu naszymi narodami. Ze- 
spół dał naszej publiczności nie 
tylko piękne przedstawienie, dle 
pokazał równocześnie wzory naj 
piękniejszej, starannie opraco- 
wanej i przemyślanej sztuki lu- 
dowej, wskazał drogi, jakimi 
sztuka ta i u nas powinna się 
rozwijać. 


częta popisują się wzajemnie 
przed sobą swą sztuką taneczną. 
Cały zespół podziwia występy 
solistek, przyklaskuje im, by za 
chwilę scena zmieniła się w tę- 
czowy wirujący wspólny ta- 
niec. 

Widownia długo rozbrzmiewa 
oklaskami. Zespół musi powta- 
rzać taniec, tak jak wszystkie 
poprzednie tańce. 

Niemniej owacyjnie publicz- 
ność przyjęła występy solistów 
— duet bajanistów B. Tichono- 
wa i E. Kuzniecowa, pieśni w 
wykonaniu [Lidii Kowalskiej, 
a zwłaszcza wariacje koncerto- 


Oto jeden z numerów progra- 
mu: „Kołchoźniana polka“. Cho 
reograf potrafił wyciągnąć z tań 
ca ludowego momenty najbar- 
dziej charakterystyczne, najbar 
dziej typowe i wpleść je w peł- 
ną życia i werwy, barwną kom- 
pozycję taneczną. 

Rosyjski korowód dziewczę- 
cy „Bieriozka* wywołuje na wi- 
downi długo niemilknące okła- 
ski. Ten barwny, w ludowych 
strojach korowód nie przebiega, 
nie przechodzi, lecz dosłownie 
przepływa przez scenę i widow- 
nia ma chwilami wrażenie, że 
zespół stoi na ruchomej wirują- 
cej podłodze. Dziewczęta trzy- 


mają w ręku zielone gałązki 
brzozy i błękitne chusteczki. 
Wskutek ruchu ich rąk, nad 


głowami tancerek na przemian 
jakby błękitnieje wiosenne nie- 
bo lub kęłysze się brzozowy za- 
gajnik. 

Najhuczniejsze oklaski zbiera 
zespół po ostatnim numerze pro 
gramu „Dziewczęce zawody”. 
Jest to zabawa na wsi. Dziew- 


W świetle nowych dok 


we Kulikowa i utwory Bizeta 
w wykonaniu laureata Wszech- 
związkowego Konkursu Wyko- 
nawców na Instrumentach Lu- 
dowych P. Niecieporenki oraz 
pieśni ludowe „Ojczyzna“, „Świe 
ci miesiąc“ i „Czastuszki* śpie- 
wane przez Wierę Sawieliewą. 
Na zakończenie do zgromadzo 
nej publiczności 'przemówiła 
laureatka Nagrody  Stalinow- 
skiej Nadieżda Nadieżdina, kie- 
rownik artystyczny i choreogra 
iiczny zespołu. 
„W imieniu 
dziękuję za serdeczne ciepłe, 
przyjęcie jakie zgotowaliście 
nam w Warszawie. Z dniem każ- 
| dym, z godziny na godzinę wzra 
| sta i pogłębia się przyjaźń mię 
| dzy narodem polskim i radziec- 
kim. Nasz przyjazd do Polski 
| zbiegł się z otwarciem II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Po 
koju. Niechże nasza sztuka przy 
| czyni się do zacieśnienia wię- 
zów przyjaźni między naroda- 


całego zespołu 


mi. Niech żyje przyjaźń naro- 
dów!“ ZAR: 
umentów 


Bojownicy o pokój wszystkich krajów 
wszystkich kontynentów 


Rumuńscy pisa 


Mihail sekretarz 


Beniuk, 
Związku Pisarzy Rumuńskich, 
jest wybitnie zasłużonym poe- 
tą antyfaszystorvskim. Jego wier 
sze zname są całemu narodowi 
|rumuńskiemu i stanowią ostrą 
(broń w walce z imperializmem 


rze mobilizują 


naród do walki o pokój 


i podżeganiem do nowej wojny. 

— Rumufńscy pisarze — mó- 
wi Beniuk — wiedzą, że dzieło 
obrony pokoju to ich najwięk- 
szy obowiązek. I przekonaniu 
temu dają wyraz w swej twór- 
czości, mobilizując cały naród 
do walki o pokój. 


— Kongres w Warszawie — 
mówi dalej pisarz — będzie po- 
ważnym krokiem naprzód w so 


|lidarnym wysiłku narodów ca- 


łego świata w walce o obronę 
ich krajów przed barbarzyń- 
stwem nowej wojny, jaką szy 
kują światu imperialiści ame- 
rykańscy. Warszawa pokazała 
nam dwa światy: pokazała nam, 
co pozostaje z pięknych miast 
po agresji imperialistycznej, a z 
drugiej strony Warszawa jest 
najdobitniejszym świadectwem 
wysiłków, do jakich zdolna jest 
pokojowa, twórcza praca wol- 
nego ludu. Mury Warszawy, 
dźwigającej się z ruin, są naj- 
piękniejszym symbolem pokoju. 
(h. d.) 


Julienne Caro jest dobrą matką 


Julienne Caro jest delegatką 
górników lotaryńskiego zagłębia 
Briey. Szczególnie to zagłębie 
— które „dziwnym trafem“ — 
wyszło obronną ręką ze wszy- 
stkich wojen, w którym ani je- 
den szyb nie został zniszczony 
ani w roku 1914 ani w 1940. 


Czyżby „szczęśliwy traf*? Nie 
— Julienne Caro określa to 
krótko: 


— Ci panowie z obu stron Re 
nu, wielcy akcjonariusze, nie 
zjedzą się wzajemnie... — Do- 
dajmy, że większość kopalni za- 
głębia Briey jest kontrolowana 
przez słynny francuski kartei 
Comite,des Forges, że jego głów 
ni akcjonariusze, rodzina baro- 
nów de Wendel, mają zbyt wie- 
le wspólnych interesów z ma- 


gnatami przemysłowymi Nie- 
miec, by ich kopalnie doznały 
krzywdy. 


Dziś rudy z zagłębia Briey ja- 
dą do Niemiec, do hut Ruhry. 
Wie o tym każdy tamtejszy 
górnik i każdy robotnik. 
Wie też, że żelazo które wy- 
dobywa nie jest używane na 
konstrukcje domów, mostów i 
maszyn. By się o tym przeko- 
nać, wystarczy, by się dokoła 
rozejrzał, by porozmawiał z ro- 
botnikami innych okręgów prze- 
mysłowych, by stwierdził, że się 
we Francji nie buduje, że się 
we Francji życie nie polepsza, 
że wszystko pochłania moloch 
zkrojeń, „brudna wojna“ w 
Vietnamie, budżet wojenny. 

Julienne Caro mówi szczerze, 
że ruch bojowników pokoju był 
niedawno jeszcze słaby w za- 
głębiu Briey. 

Julienne Caro mówi, że ak- 
cja zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim nie tylko | 
pokazała francuskim okrońcom 
pokoju, jak powszechna jest wo. 
la pokoju i walki o pokój | 
wśród wszystkich warstw fran- | 
cuskiego społeczeństwa, ale rów 
nocześnie stała się szkołą wy-| 


widziałam waszą młodzież 


chowania i uświadomienia ty- 
sięcy ludzi. Oto np. w okręgu 
Briey — kobiety były odcięte 
od pracy społecznej, zajmowały 
się domem, gospodarstwem. 
Przy zbieraniu podpisów pod 
Apelem — stanęły w pierwszym 
szeregu. 

Jak to określa Julienne Caro 
— Apel Sztokholmski „wyprowa 
dził je z podwórka na świat“. 
Akcja Sztokholmska wychowała 
w zagłębiu Briey wiele świa- 
domych, bojowych aktywistek 
pokoju. 


— Wiedzieliśmy, że będziemy 
tu w Polsce dobrze przyjęci — 
mówi Caro — ale to co widzi- 
my dokoła, od chwili przekro- 
czenia granicy i teraz codziennie 
w Warszawie, to jest doprawdy 
coś niezwykłego. Jesteśmy wszy 
scy głęboko wzruszeni tym ser- 
cem i tą sympatią, którą nas 
otacza naród polski. 


— No, a przy tym to, co widzi 
my w Warszawie — Julienne 
Caro zapala się i zaczyna mó- 
wić z prawdziwym uniesieniem 
— to naprawdę fantastyczne, 
Ja zawsze wierzyłam. że czło- 
wiek który pracuje dla siebie 
jest zdolny do wielu wysiłków. 
Ale nie przypuszczaliśmy by 
miasto tak straszliwie zniszczo- 
ne mogło tak wspaniale i w 
takim tempie się odbudowy- 
wać. Oglądałam mieszkania, ja- 
kie budujecie dla robotników, 


rozmawiałam z dziećmi, które | 


zdrowiem i radością, 
1-4 
— zastanawia się przez chwilę 
— bylibyśmy bardzo szczęśliwi, 
gdyby we Francji robotnicze 
dzieci miały takie życie. 
Julienne Caro jest matką. Ma 


tryskają 


4 córki i jednego syna. Syn li- | 


czy sobie aż... 7 tygodni. 

7 tygodni? Jestem zdumiony, 
że w tych warunkach Caro zde- 
cydowała się na podróż do War- 
szawy. 


nowczych kroków, które by za 


| wszelką cenę utrąciły możliwość 


„Stralegia* Departameniu Stanu USA. 


W „Życiu Warszawy" z dn. 

18 bm. ukazał się artykuł pod 

powyższym t'tulem. Przedru- 

kowujem' go w całości. 

W czasie konferencji praso- 
wej, która odbyła się w War- 
szawie, w dn. 16 bm., po otwar- 
ciu II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, przewodni- 
czący delegacji brytyjskiej, 
rof. Crowther podzielił się z 
dziennikarzami ciekawą obser- 
wacją. Przemówienie premie- 
ra Attlee, atakujące Kon- 
gres i jego uczestników 
powiedział prof. Crowther 
odznaczało się zadziwiająco 
niechlujnym stylem i roiło się 
od błędów językowo - grama- 
tycznych, świadczących o nie- 
angielskim pochodzeniu tek- 
stu. 

Głęboką trafność 


obserwacji 


prof. Crowthera potwierdza nie , 


tylko analiza literacko-grama- 
tyczna przemówienia premiera 
Attlee. Potwierdza ją bodaj je- 
szcze dobitniej — i w całej peł- 
ni — analiza polityczna pewnych 
posunięć... amerykańskiego De- 
partamentu Stanu. 


Ujawnione dokumenty świad- | 


czą, że utworzony przy State 
Department „Urząd Strategii 
Psychologicznej* („Psychological 
Strategy Board"), którym kie- 
ruje zastępca Sekretarza Stan 
mister Edward W. Barrett, o- 
pracował drobiazgowy system 
zarządzeń i poczynań, wymie- 
rzonych przeciwko ruchowi o- 
brońców pokoju. 


Maleńki nawias 


Tu otwórzmy niewielki na- 
wias, by w nim zmieścić osobę 
i działalność mister Barrettțt‘a. 

Z zawodu dziennikarz, obec- 
ny zastępca Sekretarza Stanu 
prz__.vał w dziale propagandy 
i reklamv „Columbia Broadca- 
sting Co*, potem był redakto- 
rem naczelnym ułtrareakcyjne- 
go tygodnika „Newsweek“, zwią 
zanego — poprzez osobę Har- 
rimana — z ugrupowaniami fi- 


nansowymi Rockefellera i Mor- 
gana. 

W 1948 r. mister Barrett zo- 
staje powiernikiem interesów 
„Franklin Savings Bank, New 
York“. I przedziwnie łączy te 
swoje szeroko rozgałęzione, wiel 
kokapitalistyczne kontakty i in- 
teresy ze sprawami.. kultury, 
i to jeszcze na skalę światową 
aw UNESCO.’ 

31.1.1950 r. mister Barrett, ja- 
iko wytrawny już mąż zaufania 
„big businessu* (wielkiego ka- 
pitału), otrzymuje nominację na 
podsekretarza stanu 
| Department). Zauważmy, że ta 
| nominacja zbiega się z oświad- 
| czeniem prez. Trumana o za- 
miarze wyprodukowania bom- 
by wodorowej... W sierpniu br. 
Barrettt obejmuje kierownictwo 
nowoutworzonego „Urzędu Stra- 
tegii Psychologicznej“, w któ- 
rym to urzędzie — jak podaje 
| oficjalny biuletyn Departamen- 
tu Stanu — zasiadają przedsta- 
wiciele Centralnego Wywiadu 
Wojskowego USA (Central In- 
telligence Agency), Departa- 
| mentu Obrony USA oraz Szefo- 
stwa Połączonych Sztabów USA. 

W maju br. mister Barrett u- 
daje się w podróż inspekcyjną 
do Europy Zach., odbywa po- 
ufne rozmowy z dyr. Warne- 
irem z londyńskiej BBC, z pa- 
ryskim ministrem informacji 
Teitgen'em — itd. Cel rozmów: 
skoordynowanie i wzmożenie 
antyradzieckiej i antypokojowei 
propagandy radiowej państw 
paktu atlantyckiego. | T 

Zamknijmy nawias i powrot- 
my do waszyngtońskiego syste- 
mu zarządzeń, wymierzonych 
przeciwko ruchowi pokoju. 


Memorandum 
Departamentu Stanu 


Od pewnego czasu „Urząd 
Strategii Psychologicznej“, kie- 
rowany przez mister Barretta. 
podjął gorączkowe wysiłki, a- 
by uzgodnić i wzmóc akcję po- 
licji i wywiadów państw paktu 
północno-atłantyckiego, zmie- 


(w State | 


w walee ze Światowym Ruchem 
Obrońców Pokoju 


rzającą do zerwania II Śwlato-- 
wego Kongresu Obrońców Po- | 
koju. 

W pierwszych dniach wrzeą 
śnia br. — jak wynika z tajne 
go dokumentu odsłaniającega 
kulisy całej tej akcji Departa- 
mentu Stanu — State Depart- 
ment skierował do wszystkich 
rządów paktu  północno-atlan- 
tyckiego memorandum, w któ- 
rym min. Acheson zaleca tym | 
rządom podjecie zdecydowa- 
inych i stanowczych kroków 
przeciwko przygotowaniom do 
II Kongresu Oprońców Pokoju. 
Memorandum wylicza szczegó- 
i łowo szereg środków i represji | 
policyjnych, które zdaniem De- 
partamentu Stanu — mogłyby 
najskuteczniej doprowadzić do 
zerwania Kongresu. W szcze- 
gólności celem wywołania | 
wrażenia, że Kongres ma cha- | 
rakter tendencyjnie i jedno- 
stronnie polityczny — doku- 
ment Departamentu Stanu za- 
leca odmawianie wiz najwy- 
bitniejszym i najpopularniej- 
szym przedstawicielom nauki, 
kultury i sztuki przedstawicie- 
lom zrzeszeń religijnych oraz 
działaczom mieszczańskich par- 
tii politycznych, którzy popiera- 
ją idee Kongresu Obrońców 
Pokoju. 

Na poparcie swoich żądań De- 
partament Stanu powołuje się 
w memorandum na artykuł 4 
paktu atlantyckiego. Przypomi- 
namy, że artykuł ten głosi: 

„Strony umawiające się prze- 
prowadzą konsultację w każdym 
wypadku, gdy — zdaniem któ- 
rejkolwiek ze stron — powsta- 
nie groźba dla całości teryto- 
rialnej, niepodległości politycz- 
nej lub bezpieczeństwa której- 
kolwiek strony.* 

Podkreślić należy, że osobne | 


imi zaleceniami 


| oraz 


| powtarzając niemal 
| zalecenia memorandum Depar- 


odbycia Kongresu na terytorium 
W. Brytanii. 


Źródło błędów... 
językowych premiera 
Attlee 


Wystarczy teraz z powyższy- 
Departamentu 
Stanu parównać tekst głośnego 
już okólnika premiera Attlee do 
przedstawicieli W. Brytanii za 


granicą, aby niezwłocznie wy- | 


kryć źródło... amerykanizmów, 
tak fatalnie zniekształcających 
angielszczyznę. premiera Attlee 
jego poczucie „tradycyj- 
nych wolności“. 

„Rząd angielski doskonale 
zdaje sobie sprawę — pisał mi- 
ster Attlee w swoim okólniku, 
dosłownie 


tamentu Stanu — ze spoczywa- 


| jącego na nim, zgodnie z paktem 


atlantyckim, obowiązku , uczy- 
nienia wszystkiego, co jest w 


|jego mocy, aby przeszkodzić w 


odbyciu Kongresu.“ 

I kompozytor Szostakowicz, 
którego muzyka — w myśl art. 
4 paktu płn.-atlantyckiego 
stanowi śmiertelną groźbę dla 


| całości terytoriałnej, bezpieczeń- 


stwa i niepodległości politycz- 
nej W. Brytanii i USA, nie zo- 
stał wpuszczony na „wolną“ 
ziemię angielską. Obok wielu 
innych delegatów na Kongres, 
którzy mając odmienny od mę- 
żów zaufania wielkiego kapitału 
pogląd na wartość życia milio- 
nów prostych ludzi, walczą nie- 
ustraszenie o pokój. 


Strategia, która zawodzi 


Gorączkowa działalność kie- 
rowników Departamentu Stanu, 
Którym ruch obrońców pokoju 
spędza sen z powiek, nie ogra- 
nicza się do omówionego memo- 
randum i do gruntownego 
skompromitowania „socjalistycz 
nego“ rządu p. Attlee. Pragnąc 
za wszelką cenę zneutralizować 
wpływ Kongresu Obrońców Po- 
koju na nastroje szerokich mas, 
„Urząd Strategii Psychologicz- 


memorandum Departament Sta- 
nu skierował do Londynu 
wcześniej, niż do pozostałych 
krajów paktu atlantyckiego. 
W „londyńskim“ memorandum 
Departament Stanu zaleca rzą- 
dowi brytyjskiemu podjęcie sta- 


i 


nej“ przygotowuje według 
ścisłych wskazówek mister Bar- 
rett'a — wybór „dokumentów*, 
które mają zdyskredytować po- 
tężniejacy z dniem każdym, po- 
wszechny ruch obrońców poko- 
ju pod przewodem Zw. Radzie- 


Caro uśmiecha się prosto i 
wzruszająco: 
— Moja sąsiadka, która obie- 


cała się nim zaopiekować, 


to | wa 


naprawdę więcej zrobię dla sy- 
na, przyjeżdżając tu, do War- 
szawy, by — jak umiem — 
leczyć o pokój. O pokój także 


bardzo dobra kobieta. A ja... ja li dla niego. (K. M.) 


| 
ł 
i 


oai warszawskich kolegów 


Jednym z członków delegacji 
węgierskiej jest 34-letni murarz 
Józef Fabik. Jest on inicjatorem 
ruchu stachanowskiego w bu- 
|downictwie węgierskim, wybit- 
|nym przodownikiem pracy i u- 
zyskał najwyższe odznaczenie 
węgierskie: nagrodę im. Kos- 
| sutha. i 

Fabik jest wychowawcą mło- 
dego pokolenia murarzy węgier- 


'= mówi wybitny murarz węgierski 


skich, którym przekazuje swe 
cenne doświadczenia. Obecnie 
pracuje na największej budowie 
przemysłowej węgierskiej 5-lat- 
ki. Jest ojcem dwojga dzieci i w 
swej ludowej ojczyźnie spokoj- 
ny jest o ich przyszłość. 


W okresie, gdy na Węgrzech 
panował faszyzm, Fabik był czę 
sto bezrobotny. Za swą działal- 
ność na terenie związków zawo- 
dowych był stale prześladowa- 
ny. Obecnie uczęszcza na kursy 
przygotowawcze i w styczniu 
przyszłego roku wstąpi na Poli- 
technikę, 

— Jestem murarzem — mówi 
Fabik i chcę budować. Dumny 
jestem z zaszczytu, jakim obda- 
rzył mnie lud węgierski, powie- 
rzając mi obronę sprawy pokoju 
na Kongresie. Jako murarz mo- 
gę szczególnie dobrze ocenić za- 
równo ogrom zniszczenia i ru- 
iny, jakie pozostawiła po sobie 
w Warszawie ostatnia wojna, 
jak i wspaniałe osiągnięcia mu- 
rarzy warszawskich, wznoszą- 
cych swe miasto z gruzów. (h.d.) 


Najmłodszy delegat włoski 
z wielkim stażem walki 


| Antonio Jurilli jest najmłod- 
iszy wiekiem wśród delegatów 
włoskich. Przybył do Warszawy 
z zasłużonymi bojownikami wło 
i skiego ruchu demokratycznego, 
| by walczyć zdecydowanie o po- 


Decyzja, która była wyzwaniem 
rzuconym narodowi angielskiemu 


kój. Walczyć z takim uporem, 
jak w latach okupacji hitlerow- 
skiej, gdy będąc również naj- 
młodszym w swej grupie party- 
zanckiej — umiał walczyć z wro 
giem. 


Sylwetki delegatów zagranicznych na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju 


Syn antyfaszysty, prześladowa 
nego przez Mussoliniego, już za 
młodu zrozumiał, gdzie szukać 
sprawiedliwości społecznej. Zy- 
cie jego — to życie wielu mi- 
lionów dzieci włoskich, których 


świadomość krzepła w bezustan | 


nym borykaniu się z nędzą cza- 
sów faszystowskich, hartowała 
się w bezpośrednim wyczuciu 
krzywdy doznanej przez rodzi- 
ńę, prześladowaną za swe po- 
stępowe, antyfaszystowskie po- 
glądy. 


. 

W 12 roku życia przerwał nau 
kę. Przed synem antyfaszysty 
reżim Mussoliniego zamknął 
wrota szkół. Antonio szuka pra 
cy. W rodzinnym mieście Genui 
jest robotnikiem przy budowie 
kolei. Niebawem jednak dozna- 
je pierwszych goryczy bezrobo- 
cia, które z krótkimi przerwa- 
mi złowróżbnie towarzyszy mu 
jak milionom innych dzieci i 
robotników włoskich przez wiele 
lat, aż po dzień dzisiejszy. 


Antonio liczy 17 lat, gdy przy 
stępuje do czynnej walki. Jest 
najmłodszym  partyzantem w 
25-osobowej grupie. W pierw- 
szym okresie przemyca dynamit 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“) 
Peter Blackman 


Uczestnik II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, posta z Antylów 


Drugi Światowy Kongres Po- 
koju odbywa się triumfalnie 
w Warszawie. Wspaniałe powi- 
tanie,  zgotowane delegatom 
przez Warszawę, wyraża wolę 
pokoju całego narodu polskie- 
| go i zdecydowanie narodów 
|świata, uwolnienia się na zaw- 
sze od barbarzyńskich okru- 
cieństw i hańby wojny. 


To samo zdecydowanie i ten 
sam wysiłek charakteryzowały 
przygotowania do Kongresu w 
Sheffield. 


W ostatnich miesiącach wszy- 
stkie drogi zdawały się prowa- 
dzić do Sheffield, tego smutne- 
go miasta, posępnie zabudowa- 
| nego, jak wiele miast Wielkiej 
Brytanii, będących wyrazem 
całkowitej obojętności  angiel- 


ckiego. I wykazać równocześnie 
wszystkie rzekome „dobrodziej- 
stwa“ impermalistycznej „pax 
americana“. 


Materiały te zamierza się roz- 
kolportować wśród uczestników 
V Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. 


Tymczasem zaś kolportuje się 


nych filii „Głosu Ameryki“. Dla 


| przykładu: w dniu otwarcia 
| Kongresu — nie licząc ataków 
|centrali nowojorskiej — wszy- 


stkie nadały specjalne audycje, 
gwałtownie atakujące Kongres. 
| BBC nadało list otwarty nieja- 
kiego C. A. Smitha, prof. uni- 
wersytetu londyńskiego i Cam- 
bridge, w którym to liście do 
kierownika polskiej delegacji na 
Kongres mister Smith powtarza 
najhaniebniejsze fałszerstwa hi- 
storyczne, dotyczące lat 1939 — 
1945 („.dekumenty'”). Radio 
Rzym, w audycji „Masło i ar- 
maty“, wychwałało amerykań- 
ski „pokój przez siłę“. Radio 
Watykan gwałtownie zaatako- 
wało list księży i katolików pol- 
skich do księży i katolików 
francuskich, protestujący prze- 
ciw remilitaryzacji Niemiec za- 
chodnich. I „napiętnowało* ten 
protest jako... „próbę wciągnię- 
cia katolików francuskich do 
akcji antyamerykańskiej'. 


Oto pokłosie tylko jednego 
dnia. „Psychological Strategy 
Board* nie może się uskar- 


żać na nieposłuszeństwo swoich 
podopiecznych... 


A mimo wszystko pp. Acheson 
i Barrett są bardzo kiepskimi 
strategami i jeszcze gorszymi 
psychologami, jak o tym świad- 
czy wspaniały przebieg II Świa- 
towego Kongresu Obrońców Po- 
koju i potężny odzew, który 
Kongres wzbudził w sercach se- 
tek milionów. 


Na cóż się bowiem zda „Urząd 
Strategii Psychologicznej”, sko- 
ro jego mocodawcy i kierowni- 
cy zapoznają zasadniczą praw- 
dę psychologiczną narodów: wo- 
le pokoju i życia, której nic 
i nikt nie zwiedzie. Na cóż się 
zda „Urząd Strategii Psycholo- 
gicznej*, skoro jego kierownicy 
zapoznają zasadniczą prawdę 
strategiczną naszej epoki: siłę 
oddziaływania na masy idei 
sprawiedliwości społecznej i po- 
kojowego współżycia narodów. 

B. W. 


je częściowo wśród zjednoczo- | 


skich klas posiadających wobec 
wszystkiego, co nie przynosi 
większego zysku. E 


Dniami i nocami pracowali 
robotnicy w Sheffield 


Cztery hotele tego miasta nie 


wystarczały na pomieszczenie | 


2500 delegatów na Kongres. Ale 
komitet organizacyjny, wyłonio- 
ny przez Brytyjski Komitet 
Obrońców Pokoju znalazł wyj- 
ście z tej sytuacji. Przygotowa- 
no wiele autobusów, które mia- 
ły zawieźć do pobliskich miast 
delegatów, nie mogących zna- 
leźć pomieszczenia w Sheffield. 
Uczyniono wszystko, by ten ol- 
brzymi napływ gości do miasta, 
nie przystosowanego do pomie- 


|szczenia tylu ludzi nie spowo- 


dował braku mieszkań i żyw- 
ności. Komitet organizacyjny 
i robotnicy pracowali z wiel- 
kim poświęceniem i energią, a 
w okresie bezpośrednio poprze- 
dzającym Kongres — całymi no- 
cami. Ich praca była wyrazem 
gorących życzeń całego narodu 
brytyjskiego dla Kongresu. 


Szakale reakcji czekały 
na żer 


Można sobie wyobrazić, jakim 
ciosem dla brytyjskich obroń- 
ców pokoju była akcja rządu 
labourzystowskiego. W miarę, 
jak jeden za drugim delegaci 
zmuszani byli do powrotu, gdy 
odmówiono wstepu członkom 


W sali, w której miał obradować II Światowy Kongres Obrońców Pokoju, odbył się wielk 
wiec protestacyjny przeciw obłudnym faszystowskim metodom rządu Attlee 


Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
stało się jasne, że Kongres nie 
odbędzie się w Sheffield. Tele- 
fony dźwięczały bez przerwy, 
a reakcyjni dziennikarze wę- 
szyli, jak psy policyjne. Sądzili 
— że „inspirowany przez komu- 
nistów* — jak mówili — Kon- 
gres poniesie klęskę i w ogóle 
się nie odbędzie. Co za uciecha 
dla prasy reakcyjnej! Czterej 
radcy prasowi Kongresu i 
w ogóle wszyscy aktywni pra- 
cownicy komitetu organizacyj- 
nego byli bez przerwy napasto- 
wani przez żądnych sensacji 
dziennikarzy. 


Ale członkowie komitetu or- 
ganizacyjnego nie ustawali w 
pracy. Wszyscy delegaci, któ- 
rzy przybyli na Kongres, zo- 
stali otoczeni opieką. 


Symboliczne 115 funtów 


Kiedy nadeszła wiadomość, 
że Kongres nie odbędzie się 
w Anglii, nastrój był ponury, 
rozczarowanie głębokie. Sprawa 
była jasna: rząd Wielkiej Bry- 
tanii przestraszył się i postąpił 
haniebnie pod obcym naciskiem. 
Jednakże zwiększyło to tylko 
zdecydowanie narodu  angiel- 
skiego wzmożenia wysiłków, by 
Kongres mógł się odbyć. Ma- 
łym, drobnym dowodem chęci 
pomożenia Kongresowi było 
115 funtów, zebranych wśród 


Wiec protestacyjny w Sheffield 


U 


~ 

i broń dla swych dorosłych t 
warzyszy walki. A potem mł 
dą, lecz sprawną i pewną ręń 
podkłada ładunek pod tory Ki 
lejowe. Wysadza wrogie pocią 
z amunicją i bronią. Walczy 
wolność swego narodu. Wstęp 
je do -partii komunistycznej. 

Wraz z 23 tysiącami robotni- 
ków wielkiego kombinatu ‘bu 
dowy okretów, tramwajów i m0 
torów w Genui, gdzie pracuje, 
uczestniczy w masowych stral 
kach ekonomicznych i solidar 
nościowych. Ten młody człowiek 
przeżył niewątpliwie dwukrofj „_ 
nie lub trzykrotnie więcej straj 
ków, niż liczy łat. Jest uczestni 
kiem wielu demonstracji robó 
iników Genui, którzy popar 
brać robotniczą Neapolu, gdy 
odmówiła wyładunku na ziem 
europejskiej broni przysłanej || 
Ameryki. | 

r A 

Młodego Antonio rzadko sp E 
tkać można w kuluarach Koń st: 
gresu. Cały czas siedzi na sabj SA 
obrad. Chłonie każde słowľ 
mówców. Uzbraja się w nowi pi 
argumenty. Zbiera bogaty ładu oe 
nek dla poparcia sprawy, o któ S 
rą walczy. Od czasu do czasu “9 
rozgląda się po sali kongreso ją 
wej, w której widzi jeszcze je k 
den najlepszy argument możlić "© 
wości współżycia narodów, złą "U 
czonych jedną wspólną ideą ge 
walką z podpalączami świata. | 

W rozmowie z nami Antonid `t 
wyraża oburzenie swe przeciw” dz 
ko haniebnym metodom rząd kc 
Attlee, ale jednocześnie dodaje! © 

— Jestem jednak wdzięczny %8 
rządowi angielskiemu za umożli 2a 
wienie mi zwiedzenia Warsza” 
wy i poznania pracy narodu po/ Do 
skiego. To co widzę za rzekomą kt 
„żelazną kurtyną", w Polsce LU w 
dowej, pracę ludzi wolnych 1 rz 
wiarą w pokój — umacnia mniej Ki 
w moim przeświadczeniu, Ż . 
sprawa, o którą walczę, jes Ak 
sprawą słuszną, sprawą którżj do 
| zwycięży. Fco 

(st. gór.) | W 
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220 robotników angielskich, któ” oc 
rzy odbywali zebranie, gdy ogł0% 
szono decyzję rządu. 


Wiec w Sheffield wyraze 
protestu - 


Wówczas to delegaci, którzy 
przybyli z zagranicy, jak rów” 
nież delegaci brytyjscy, zorgł 
nizowali wielki wiec protestē 
cyjny w Ratuszu Sheffieldskin 
Wzięły w tym zebraniu udział 
tysiące ludzi. Oburzenie m 
rząd labourzystowski było p% 
wszechne. 

Samo zgromadzenie przemiój 
niło się w imponującą demor 
strację. Przybyli ludzie w Live], 
poolu, Nottingham i wielu inq 
nych miast. Sala ratusza, mie” 
szcząca 3000 ludzi była całko” 
wicie zapełniona, a dodatkowe 
pomieszczenia również przepeł| 
nione. W wiecu wziął udzia 
między innymi dziekan Cante 
bury Hewlett Johnson, Picasś0 
oraz pastor James Endicott 
Kanady. 


Zgromadzenie to było wyra 
zem woli narodu angielskieś" 
przeciwstawienia się trudan 
ściom i przezwyciężenia prz 
szkód, stawianych przez rza 
angielski na drodze zorganiz 
wania Kongresu. Teraz Kongr| 
odbywa się w Warszawie. I z dź'| 
lekiego Sheffield śledzą sw% 
Kongres robotnicy _angielsc)! 
śledzi cały naród angielski. P0“ 
ważny wstrząs, jakim był d% 
narodu angielskiego haniebaż 
akt rządu, niewątpliwie wpły” 
nął na wzrost  zdecydowanić 
mas angielskich, na uaktywnić, 
nie się do czynnej, skutecznej 
walki o pokój. 
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